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W .artykule niniejszym przed­

stawiamy najważniejsze za­
dania planowe w zakresie 

systemu oświaty i wychowania w 
1977 roku.

Zadania te stanowią część pla­
nu na lata 1975—1980, kiedy to 
obowiązywać będą następujące 
podstawowe kierunki działania:

— zapoczątkowanie wdrażania 
reformy systemu edukacji naro­
dowej;

— doskonalenie struktury 
kształcenia zawodowego pod ką­
tem potrzeb gospodarki narodo­
wej. w szczególności związanych z 
rozwojem gospodarki żywnościo­
wej i usług.

SYTUACJA DEMOGRAFICZNA

Zadania szkolnictwa w 1977 ro­
ku i w następnych latach bieżą­
cej pięciolatki realizowane będą 
w warunkach postępującego niżu 
demograficznego, obejmującego 
zarówno młodzież w wieku szko­
ły podstawowej, jak i średpiej. 
. Według danych demograficz­
nych liczba młodzieży w wieku 
7—18 lat zmniejszy się między 
1975 a 1977 rokiem o 375.3 tys. 
tj. o 5,5 proc., po czym między ro­
kiem 1977 a 1980 nastąpi dalszy 
spadek o 200 tys.

W związku z tym w latach 
1976—1980 zmniejszy się ogólna 
liczba uczących się w szkołach 

podstawowych i ponadpodstawo­
wych dla młodzieży niepracującej 
z 6,5 min w 1976 roku do około 
6,1 min w 1980 roku, tj, o około 
400 tys. w okresie pięciolecia.

OGÓLNE NAKŁADY 
BUDŻETOWE

Nakłady na oświatę i wychowa­
nie z budżetu państwa na wydat­
ki bieżące wynosiły: w 1970 roku 
— 23 mld złotych, w 1975 roku — 
35.9 mld złotych, w 1976 roku — 
41,6 mld złotych. Minione lata 
charakteryzowały się zatem bar­
dzo wysokim tempem wzrostu 
nakładów na rozwój oświaty i 
wychowania, gdyż w okresie osta­
tnich sześciu lat nakłady te wzro­
sły o 80 proc

Zaplanowane na 1977 rok na­
kłady wynoszą 43,2 mld złotych. 
Mimo więc zmniejszenia się licz­
by uczących się w szkołach — 
nakłady te w dalszym ciągu ro­
sną, chociaż w wolniejszym tem­
pie. Niższa w porównaniu do lat 
poprzednich . dynamika wydat­
ków budżetowych na roziwój o- 
światy i wychowania w 1977 ro­
ku wynika z konieczności — po­
dobnie jak w całej gospodarce — 
racjonalnego gospodarowania 
środkami tak, aby zapewnić peł­
ną realizację planowanych zadań

(Dokończenie na str. 8) Foto. Cz. Górski
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ROZWÓJ 
SZKOLNICTWA 
W ZSRR
AP „NOWOSTI” SPECJALNIE DLA 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”

Praca nad doskonaleniem sy­
stemu kształcenia, nad pod­
noszeniem jego ogólnego po­

ziomu stanowi główną część pro­
gramu społecznego KPZR i pań­
stwa radzieckiego. Upowszechnie­
nie szkoły średniej w ZSRR zo­
stało praktycznie zakończone w 
1975. roiku. Dziś każdy, młody czło­
wiek otrzymuje średnie wykształ­
cenie w szkołach ogólnokształcą­
cych. specjalistycznych lub tech- 
nięzno-zawodowych.

Z DUCHEM CZASÓW

Powszechna szkoła średnia o- 
znacza nie tylko wzrost ilościowy 
uczących się w starszych klasach, 
ale przede wszystkim jakościowo 
nowy etap radzieckiej oświaty. 
Wszystkie obecne dążenia skiero­
wane są na jak najpełniejsze po­
znanie możliwości ucznia, na ł*>-  
lepszenie i intensyfikację środ­
ków i metod jego wszechstronne­
go i harmonijnego rozwoju. Z 

myślą o tym wprowadzono szereg 
istotnych zmian do programów 
nauczania szkół średnich.

I tak naulka w klasach począt­
kowych została skrócona z czte­
rech do trzech lat. Systematyczne 
omawianie podstaw nauk prowa­
dzone jest obecnie od czwartej, a 
nie jak poprzednio, od piątej kla­
sy. Już w początkowym okresie 
nauki przekazuje się materiał na­
ukowy sprzyjający myśleniu ab­
strakcyjnemu i przyspieszający 
procesy rozwoju dziecka. W zna­
cznym stopniu uaktualniono pro­
gramy nauczania i podręczniki, u- 
doskonalono przyrządy i pomoce 
szkolne, wydano 103 nowe podrę­
czniki.

Szczególnie duże zmiany wpro­
wadzono w przedmiotach ścisłych: 
w matematyce i fizyce. Nauczanie 
tych przedmiotów odbywa się dziś 
na wysokim poziomie naukowo- 
-teoretycznym, w ścisłym związku 
z osiągnięciami współczesnej na- 
ulp i techniki.

Nowe programy nauczania da­
ją możliwość rozwijania zaintere­
sowań uczniów określoną tematy­
ką. W tym celu Ministerstwo O- 
światy ZSRR i Akademia Nauk 
Pedagogicznych ZSRR opracowa­
ły specjalne programy zajęć fa­
kultatywnych.

NOWE WYMAGANIA
Zmiany programów szkolnych 

wymagają doskonalszego przy­

gotowania zawodowego kadr na­
uczycielskich. Staje się to konie­
cznością w obliczu zjawiska akce­
leracji oraz stałego rozwijania się 
potrzeb intelektualnych młodzie­
ży. Funkcja nauczyciela nie może 
sprowadzać się jedynie do prze­
kazywania wiedzy teoretycznej. 
Pedagog powinien również roz­
wijać w uczniach potrzebę sa­
mokształcenia, wyrabiać nawyki 
pracy samodzielnej oraz umiejęt­
ność orientowania się w nieustan­
nym napływie informacji.

Szkoła w epoce rewolucji nau­
kowo-technicznej potrzebuje na­
uczyciela nowego typu — intelek­
tualisty, badacza, nowatora, twór­
czo pojmującego każdy krok w 
swej działalności praktycznej, 
niestrudzenie prowadzącego po­
szukiwania nowych rozwiązań w 
kształceniu 1 wychowaniu mło­
dzieży. Zrozumiałe, że nowy typ 
nauczyciela nie powstaje samo­
rzutnie. Ważną rolę odgrywają tu 
szkoły pedagogiczne.

Przygotowaniem kadr nauczy­
cielskich o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych zajmuje się o- 
becnie w Związku Radzieckim 65 
uniwersytetów i 200 instytutów 
pedagogicznych; 406 szkół pe­
dagogicznych przygotowuje wy­
chowawców placówek przedszkol­
nych oraz nauczycieli ze średnim 
wykształceniem pedagogicznym 
prowadzących w klasach począt­

kowych zajęcia zawodowe, pla­
styczne i wychowanie fizyczne.

W latach dziewiątej pięciolatki 
radzieckie instytuty i szkoły pe­
dagogiczne przygotowały 1900 
tys. nauczycieli, spośród których 
690 tys. zdobyło wyższe wykształ­
cenie. Niedaleka jest już przy­
szłość, kiedy wszyscy nauczyciele 
z klas początkowych będą mieć 
również najwyższe kwalifikacje 
zawodowe.

KSZTAŁCENIE 
WSZECHSTRONNE

Dużą wagę przywiązujemy do 
doskonalenia treści nauczania w 
szkołach pedagogicznych. Przygo­
towanie do zawodu nauczyciel­
skiego odbywa się w czterech cy­
klach: ogólnokształcącym, społe­
cznym, specjalistycznym i peda­
gogicznym. Obecnie wszystkie 
programy nauczania, według któ­
rych kształci się przyszłych nau­
czycieli. są w pełni zmodyfikowa­
ne i uwzględniają najnowsze o- 
siągnięcia naukowe.

Oprócz wszechstronnej znajo­
mości swego przedmiotu nauczy­
ciel powinien również posiąść u- 
miejętność .przekazywania tej 
wiedzy ucżniom. Z myślą o tym 
wprowadzono. na równi z trady­
cyjnymi zajęciami z pedagogiki i 
psychologii, także wykłady na te­
mat psychologii pedagogicznej w

(Dokończenie na str. 8—9)



• Prezes Zarządu Głównego 
ŚNP, kol. dr Bolesław Grześ i 
sekretarz ZG ZNP, kol. Aniela 
Biernacka, wraz z grupą pracow­
ników merytorycznych Zarządu 
Głównego ZNP, uczestniczyli w 
obradach międzynarodowego se­
minarium, które odbywało się w 
dniach 24—28 stycznia bieżącego 
roku w Warszawie. Seminarium 

zorganizowane zostało pod auspi­
cjami UNESCO przez Minister­
stwo Oświaty 1 Wychowania. In­
stytut Kształcenia Nauczycieli I 
Komitet do Spraw Radia i Tele­
wizji.

• Centralna Rada Związków 
Zawodowych, Ministerstwo O- 
światy i Wychowania, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego oraz 
Redakcja „Głosu Pracy” ogłosi­
ły konkurs pod hasłem „Zakład 
pomaga szkole”. Celem konkur­
su jest zebranie 1 upowszechnia­
nie najlepszych doświadczeń do­
tychczasowej współpracy zakła­
dów z placówkami ośwlatowo- 
-wychowawczyml oraz rozszerza­
nie tego ruchu i pogłębianie jego 
form. Konkurs trwa od stycznia 
do grudnia bieżącego roku. Jego 
przedmiotem jest współpraca za­
kładów pracy ze szkołami pod­
stawowymi. a zwłaszcza ze zbior­

czym! szkołami gminnymi, za­
sadniczymi szkołami zawodowy­
mi podległymi Ministerstwu O- 
światy i Wychowania kształcący­
mi kadrę robotniczą, szkołami za­
wodowymi i ogólnokształcącymi 
oraz innymi placówkami oświa­
towo-wychowawczymi: przed­
szkolami. zakładami wychowaw­
czymi, opiekuńczymi itp.

® 26 stycznia bieżącego roku 
prezes Zarządu Głównego ZNP, 
koi. Bolesław Grześ, uczestniczył 
we wspólnym posiedzeniu sejmo­
wych komisji: Oświaty 1 Wycho­
wania oraz Nauki Szkolnictwa 
Wyższego 1 Postępu Techniczne­
go. Głównym tematem posiedze­
nia było „Kształcenie, dokształ­
canie i doskonalenie nauczycieli”. 
Posiedzenie przygotowano w o- 
parclu o materiały Ministerstwa 
Oświaty I Wychowania oraz Mi­
nisterstwa Nauki. Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, koreferat 

posłanki Marii Rlemen, a także 
wyjazdy terenowe 1 spotkania 
członków komisji z władzami o- 
światowyml, nauczycielami 1 
przedstawicielami wyższych u- 
czelni.

Wnioski z obrad komisji sej­
mowych w znacznym stopniu po­
krywały się z postulatami i pro­
pozycjami zgłoszonymi na posie­
dzeniu Prezydium Zarządu Głów­
nego ZNP w dniu 28 grudnia u- 
bieglego roku.

© W gmachu Zarządu Głów­
nego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie czynna 
była w styczniu bieżącego roku 
wystawa fotograficzna nauczy­
cieli, prezentująca prace uczest­
ników kupsu wakacyjnego zorga­
nizowanego latem ubiegłego ro­
ku przez Wydział Kultury, Wy­
chowania Fizycznego i Turystyki 
ZG ZNP.

• Ukazały się 14 stycznia bie­
żącego roku kolejne „Informacje 
dla rad zakładowych ZNP”. Znaj­
dują się w nich następujące ma­
teriały:

— informacja omawiająca 
przebieg XII Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP;

— Uchwala XII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP;

— program działania ZNP na 
lata 1976—1980 uchwalony przez 
XII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP.

— skład nowo wybranego Za­
rządu Głównego i Głównej Ko­
misji Rewizyjnej ZNP,

— wytyczne Ministerstwa O- 
światy i Wychowania oraz Za­
rządu Głównego ZNP z dnia 14 
października 1976 roku w sprawie 
organizacji konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznych w środowisku 
nauczycieli i wychowawców.

Biuro Polityczne KC PZPR i 
Prezydium Rządu, na wspól­

nym posiedzeniu w dniu 25 stycz­
nia br., zapoznały się z informa­
cją ministra oświaty i wychowa­
nia o zimowym wypoczynku dzie­
ci i młodzieży szkolnej w 1977 r.

W okresie tegorocznych ferii zi­
mowych wyjedzie na zimowiska 
około 500 tys. uczniów, a dla 2,1 
min zorganizowany zostanie wy­
poczynek w miejscu zamieszka­
nia.

Dla potrzeb zimowego wypo­
czynku przygotowane zostały o- 
biekty szkolne, internaty, ośrodki 
wczasowe zakładów pracy oraz 
kwatery prywatne. PKP przygo­
towały specjalne pociągi na naj­
bardziej uczęszczanych trasach; 
wykorzystano także transport au­
tobusowy zakładów pracy 1 PKS.

Zalecono wojewodom oraz spół­
dzielczości wiejskiej i społemow­
skiej udzielenie pomocy w zaopa­
trzeniu w żywność dzieci i mło­
dzieży w ośrodkach zimowego 
wypoczynku. Polecono również 
zapewnienie należytej opieki le­
karskiej.

Prezydium Kolegium Minister­
stwa Oświaty i Wychowania —■ 

obradujące pod przewodnictwem 
ministra oświaty i wychowania, 
Jerzego Kuberskiego, w dniu 25 
stycznia br. — rozpatrzyło kon­
cepcję wdrażania reformy szkol­
nej od 1978/79 roku.

Ofl stycznia br. rozpoczęło się w
Warszawie międzynarpdowe 

seminarium nt. doświadczeń pol­
skiego systemu NURT w wyko­
rzystaniu radia i telewizji w 
kształceniu nauczycieli. Semina­
rium trwające do 28 bm. odby­
wało się pod auspicjami UNESCO 
i jest wynikiem postanowień 
XVIII Konferencji Generalnej tej, 
organizacji.

W toku 5-dniowych obrad stro­
na polska podzieliła się doświad­
czeniami działającego od 3 lat 
NURT, który odgrywa ważną ro­
lę w procesie doskonalenia wie­
dzy i umiejętności nauczycieli.

Uczestnicy międzynarodowego 
seminarium odwiedzili Zbiorczą 
Szkołę Gminną w Mszczonowie i 
Centrum Doskonalenia Nauczy­
cieli w Piotrkowie Trybunalskim.

Otwarcia obrad międzynarodo­
wego seminarium dokonał mini­
ster oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski.

Minister oświaty i wychowania
— Jerzy Kuberski spotkał się 

z Prezydium ZG SZS. Przewodni­
czący ZG SZS, Stanisław Bohda­
nowicz, przedstawił zamierzenia 
programowo-organizacyjne SZS 
w nowej kadencji i na najbliższy 
okres. Wśród nich ważne miejsce 
zajmują przygotowania do Zimo­
wych Igrzysk Młodzieży Szkolnej, 
które odbędą się w dniach 28 lu­

ty — 5 marca br. Organizatorem 
i gospodarzem igrzysk będą wła­
dze polityczne i administracyjne 
województwa nowosądeckiego.

Program SZS przewiduje zor­
ganizowanie wspólnej narady wi­
cekuratorów i przewodniczących 
ZW SŻS (kwiecień br.) dla omó­
wienia dalszego upowszechnienia 
i rozwoju sportu szkolnego. Te­
mat ten będzie realizowany 
wspólnie przez władze oświatowe, 
ZHP i SZS.

Jedną z najważniejszych spraw 
jest doprowadzenie do tego, aby 
w każdej szkole działał dobry 
klub sportowy. Dokonania sporto­
we młodzieży i funkcje młodzie­
żowych organizatorów sportu na­
leży odnotowywać na świadec­
twach szkolnych.

Dalsze upowszechnienie I roz­
wój sportu szkolnego ma ogrom­
ne znaczenie wychowawcze w or­
ganizacji wolnego czasu dzieci i 
młodzieży. Dlatego też między in­
nymi SZS, wspólnie z władzami 
szkolnymi, i Związkiem Szacho­
wym, rozpoczyna akcję szerokiej 
popularyzacji gry w szachy wśród 
młodzieży. Niezwykle cenna też 
jest współpraca SZS i AZS, któ­
rych prezydia podjęły odpowied­
nie postanowienia w sprawie 
współpracy klubów AZS i SZS w 
rozwoju sportu kwalifikowanego. 
wh d 1975 roku Międzynarodowa

Organizacja Ruchu Drogowe­
go organizuje dla młodzieży 
szkolnej konkurs pn. „Międzyna­
rodowy Puchar Szkolny”, który 
przyczynia się do propagowania 
na dużą skałę w szkołach reguł 
dotyczących ruchu drogowego.

Celem tej międzynarodowej im­
prezy jest realizowanie w skali 

kraju szerokich kampanii infor­
macyjnych i szkoleniowych z 
przeznaczeniem dla młodzieży.

W 1977 r. w Międzynarodowym 
Pucharze Szkolnym weźmię u- 
dział także młodzieżowa repre­
zentacja Polski, Ze względu na 
krótki okres dzielący nas od tej 
międzynarodowej imprezy (maj 
1977), finaliści zostaną wyłonieni 
w drodze konkursu między czte­
rema województwami: warszaw­
skim, wrocławskim, szczecińskim, 
nowosądeckim. Od nowego roku 
szkolnego konkurs ten, wyłania­
jący kandydatów ńa międzynaro­
dowe zawody, będzie prowadzony 
już we wszystkich wojewódz­
twach w kraju,

Zasłużona dla rozwoju i upow­
szechnienia kultury wśród 

młodzieży szkolnej placówka — 
Katowicki Pałac Młodzieży im. 
Bolesława Bieruta obchodził 25- 
-lecie swojej działalności.

W uroczystościach jubileuszo­
wych 22 bm. udział wzięli: czło­
nek Rady Państwa — gen, Jerzy 
Ziętek; minister oświaty i wy­
chowania — Jerzy Kuberski; za­
stępca kierownika Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC PZPR — Cze­
sław Banach; sekretarz KW 
PZPR — Zdzisława Zadrożna; wi­
cewojewoda katowicki — Józef 
Wysocki.

Zasłużeni pracownicy tej zna­
czącej dla wychowania pozaszkol­
nego placówki zostali odznaczeni 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotymi i Sre­
brnymi Krzyżami Zasługi, Meda­
lami KEN.

Pałac Młodzieży otrzymał z rąk 
ministra J. Kuberskiego nagrodę 
im. Komisji Edukacji Narodowej.

Finałem imprezy bvl koncert w 
wykonaniu zespołów z pałacu.

W prowadzony do szkół ponad­
podstawowych eksperymen­

talnie w 1973 r. przedmiot „przy­
sposobienie do życia w rodzinie” 
już w roku 1974/75 realizowany 
był w ponad tysiącu (1098) szko­
łach, a w rozbiciu na typy szkól 
w; 524 liceach ogólnokształcących, 
w 117 liceach zawodowych, ’ 221 
technikach i w 236 ZSZ.

Od września 1975 roku, po 
wprowadzeniu w życie zarządze­
nia ministra oświaty i wychowa­
nia — mówiącego o wprowadze­
niu tego przedmiotu do młodzie­
żowych szkół ponadpodstawo­
wych (już nie eksperymentalnie) 
— podjęto działania zmierzające 
do upowszechnienia go w szko­
łach i stopniowego wdrażania go 
w klasach I i II.

Analiza przeprowadzona w 
1975/76 r. wykapała prawie dwu­
krotny Wzrost liczby szkół reali­
zujących ten przedmiot, tj. 2283 
placówek, a w tym: 760 liceów o- 
gólnokształcących, 602 technika 1 
licea zawodowe, 182 zespoły szkól 
zawodowych, 667 zasadniczych 
szkół zawodowych i 72 szkoły rol­
nicze. Wzrost ten nastąpił w wy­
niku sprecyzowania zaleceń w 
sprawie podnoszenia kwalifikacji 
kadry i określenia kryteriów do­
boru nauczycieli, co wpłynęło na 
większą stabilizację kadry.

Obecnie wszystkie działania 
zmierzają do pełnego upowszech­
nienia tego przedmiotu, we wszy­
stkich szkołach również w formie 
zajęć pozalekcyjnych.

4Q stycznia br. odbyło się w Ml- 
• *»  nisterstwie NSzWiT plenar­
ne posiedzenie Komisji Nauk Ści­
słych i Przyrodniczych Polskiego 
Komitetu do Spraw UNESCO. W 
obradach komisji, której prze­
wodniczył zgodnie z funkcją prof. 
dr Ignacy Małecki, wzięli udział: 
przewodnicząca Polskiego Komi­
tetu do Spraw UNESCO, Eu­
genia Krassowska, wiceminister 
NSzWiT, doc. dr inż. Walery Ku­
jawski, sekretarz wydziału II 
PAN — prof. dr Włodzimierz Mi- 
chajłow. Porządek obrad obejmo­
wał: sprawozdanie z XIX Konfe­
rencji Generalnej UNESCO w 
Nairobi, sprawozdanie z działal­
ności komisji w 1976 roku oraz 
omówienie planu prac na 1977 
rok.

• Ogłoszony przez 
Sekcję Literacką Nau­
czycieli przy Radzie 
Zakładowej ZNP w Cie­
szynie konkurs prozy

Przewodnicząca — Eugenia 
Krassowska scharakteryzowała 
ogólny klimat XIX Konferencji 
Generalnej UNESCO, podkreśla­
jąc fakt ujmowania zagadnień 
nauki, oświaty i kultury w kon­
tekście naczelnej problematyki 
współczesności, tj. rozbrojenia i 
pokoju światowego.

Ze spraw szczegółowych, dy­
skutowanych w trakcie XIX Kon­
ferencji odnotować należy: po­
stulaty krajów rozwijających się, 
dotyczące zastąpienia doraźnego 
wsparcia technicznego pomocą w 
rozwiązywaniu problemów orga­
nizacji nauki i techniki; znalezie­
nie dróg przejścia — w działal­
ności UNESCO w zakresie poli­
tyki naukowej — od spraw admi­
nistracyjnych do pracy meryto­
rycznej; rozpatrzenie spraw in­
formacji oraz dokumentacji nau­
kowej i technicznej.

Po omówieniu- zadań, wynika­
jących z planu pracy komisji na 
1976 rok, stwierdzono ich pełną 
realizację, odnotowując powoła­
nie w minionym roku Zespołu do 
Spraw Współpracy z IOC (Mię­
dzyrządowa Komisja Oceanogra­
ficzna UNESCO). Komisja prze­
dyskutowała również 1 przyjęła 
plan pracy na rok 1977.

Departament Studiów 1 Badań 
Technicznych zorganizował w 

dniach 20 i 25 stycznia br. robo­
cze spotkania z prorektorami do 
spraw badań naukowych -wyż­
szych szkół technicznych podle­
głych Ministerstwu Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki. W 
trakcie spotkań przedyskutowano 
m. in. zagadnienia: dalszej po­
prawy organizacji i kierowania 
działalnością naukowo-badawczą 
uczelni technicznych, udziału 
WST w realizacji zadań prioryte­
towych dla kraju oraz stopnia 
wykorzystania potencjału uczelni 
w tym zakresie. Dokonano także 
charakterystyki badań, które bę­
dą prowadzone w 1977 roku, ze 
szczególnym uwzględnieniem prac 
mających zakończyć się wdroże­
niami.

Stwierdzono zgodny z możliwo­
ściami WST udział w realizacji 
programów rządowych i proble­
mów węzłowych (w zakresie tych 
pierwszych najwięcej zadań pod­
jęła AGH w Krakowie). Zwróco­
no uwagę na potrzebę podnosze­
nia jakości i dotrzymywania ter­
minowości prowadzonych prac. 
Udział WST w realizacji progra­
mów rządowych wzrośnie w 1977 
roku o 4 proc, w stosunku do ro­
ku ubiegłego, a w zakresie reali­
zacji problemów węzłowych wy­
niesie w 1977 r. około 26 proc. 

wartości prowadzonych prac ba­
dawczych.

W trakcie spotkań zwrócono 
także uwagę na porzebę podej­
mowania zadań wynikających z 
V Plenum KC PZPR, to jest: in­
tensyfikacji gospodarki żywno­
ściowej; wzrostu produkcji ryn­
kowej; rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego oraz wzrostu 
eksportu; W perspektywach do 
1980 roku zalecono w dalszym 
ciągu koncentrację badań na za­
sadniczych dla kraju programach 
badawczych. Przedyskutowano 
również kwestie związane z 
kształceniem kadr naukowych — 
w tym w szczególności ze stop­
niem naukowym doktora i dok­
tora habilitowanego — jako je­
dną z zasadniczych spraw warun­
kujących dalszy rozwój prac nau­
kowo-badawczych.

Jak wynika z opracowania De­
partamentu Koordynacji Pla­

nów Rozwoju Nauki i Techniki 
MNSzWiT na temat działalności 
badawczo-rozwojowej w latach 
1971—1975, w omawianym okresie 
nastąpił ponad pięciokrotny 
wzrost udziału szkół wyższych w 
realizacji problemów węzłowych. 
Placówki badawcze uczelni brały 
udział w rozwiązywaniu zadań 
we wszystkich problemach węzło­
wych, współpracując z ponad sie­

demdziesięcioma instytucjami 
naukowymi, pełniącymi funkcję 
jednostek koordynujących. Pod­
kreślić należy, że zwiększeniu u- 
działu szkół wyższych w rozwią­
zywaniu zadań, wynikających z 
problemów węzłowych, towarzy­
szyła koncentracja potencjału 
naukowo-badawczego szkół wo­
kół zadań szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej.

Największy udział w realizacji 
problemów węzłowych miały 
wyższe szkoły techniczne (78 
proc, ogólnego udziału szkół wyż­
szych). Szczególnie aktywnie w 
rozwiązywaniu problemów węzło­
wych uczestniczyły: Politechniki 
— Warszawska i Wrocławska, 
WAT, AGH, Uniwersytety — 
Warszawski, Wrocławski, Ja­
gielloński; Akademie Rolnicze w 
Warszawie, Wrocławiu, Poznaniu 
oraz ART w Olsztynie.

Zwiększył się znacznie — w o- 
mawianym pięcioleciu — zakres 
współpracy szkół wyższych z jed­
nostkami gospodarki uspołecznio­
nej na bazie zawierania umów i 
przedmiotowego finansowania ba­
dań. Łączne nakłady na badania 
naukowe w szkołach wyższych 
MNSzWiT wyniosły w latach 
1971—75 ponad 16 mld zł, z czego 
ponad 10 mld stanowiły środki 
uzyskane z prac wykonanych na 
zlecenie jednostek gospodarczych.
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został rozstrzygnięty 28 
grudnia ubiegłego roku. 
A oto nazwiska laurea­
tów: Helena Garnusiń- 
ska — z Ustronia, Józefa 
Wojnar z Cieszyna, Leon 
Miękina z Cieszyna, Ka­
rol • Piegza z Jabłonko­
wa oraz Helena Kud- 
laciak z Bielska Białej.

Autorzy tych opowia­
dań 1 reportaży poru­
szają dobrze sobie znaną 
tematykę szkolną i mło­
dzieżową. Utwory ich 
wykazują walory inte­
lektualne, jak również 
wychowawcze.

• Rada Zakładowa 
ZNP Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Kołaczkowie 
zorganizowała dla człon­
ków Związku Spartakia­
dę Zimową. W progra­
mie znalazły się szachy, 
warcaby i tenis stołowy. 
Zawody cieszyły się du­
żym zainteresowaniem, 
startowały reprezentacje 
ze szkół w Kołaczkowie, 
Sztnarzewie i Grabowie 
Królewskim. Drużyno­
wo spartakiadę wygrał 
zespól Zbiorczej Szkoły 
Gminnej z Kołaczkowa. 
Indywidualnie w posz­

czególnych konkuren­
cjach zwyciężyli: tenis 
stołowy kobiet — Boże­
na Jakubowska z Ko*  
laczkowa; tenis stołowy 
mężczyzn — Stanisław 
Antkowiak ze Smarze- 
wa; szachy i warcaby 
mężczyzn — Franciszek 
Murawieckl z Grabową 
Królewskiego; warcaby 
kobiet — Halina Nowa­
kowska z Kołaczkowa; 
tenis stołowy (debel) 
mężczyzn — Stanisław 
Antkowiak 1 Józef Klu- 
pa (Smarzewo). Zwy­

cięzcom wręczono nag­
rody rzeczowe.

• Z inicjatywy Rady 
Zakładowej ZNP i Wy*  
działu Oświaty i Wycho­
wania Urzędu Miejskie­
go w Wejherowie zor­
ganizowano Turniej Syl­
westrowy pliki siatko­
wej pod hasłem: „Pół­
noc contra Południe”. W 
turnieju, który rozegra­
no 29 grudnia ubiegłego 
roku w sali gimnastycz­
nej Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Wejherowie, 
wzięło udział 40 uczest­

ników. Po pełnej emo­
cji walce, zakończonej 
wręczeniem nagród, 
upominków, dyplomów i 
proporczyków całe to­
warzystwo spotkało się 
przy Wspólnym obiedzie, 
a następnie kawie w 
świetlicy szkoły, aby po­
dzielić się uwagami na 
temat rozwoju działal­
ności sportowej wśród 
nauczycieli.
• Na posiedzeniu 

Prezydium Rady Zakła­
dowej ZNP Politechniki 
Wrocławskiej w grudniu 
ubiegłego roku przewod­

niczący Zarządu Sekcji 
Nauki, doc. dr Wiesław 
Jasiobędzki zapoznał ze­
branych z problematyką, 
którą sekcja podejmie w 
latach 1976—1980. Kol. 
Jasiobędzki uczestniczył 
również w zebraniu Ra­
dy Oddziałowej ZNP In­
stytutu Cybernetyki tej 
uczelni, a także spotkał 
się z członkami Prezy­
dium Rady Zakładowej 
ZNP Akademii Rolniczej 
we Wrocławiu. W nara­
dzie uczestniczył członek 
ZG ZNP — doc. dr Ste­
fan Kaleta.



Zgodnie z zapowiedzią, cykl naszych rozmów o pracach 
nad programami dziesięciolatki rozpoczynamy od jednego z 
najważniejszych programów, a mianowicie od nauczania po­
czątkowego.

Rozmówcami naszymi są: doc. dr hab. JADWIGA WAL- 
CZYNA — przewodnicząca zespołu programowego oraz 
doc. dr RYSZARD WIĘCKOWSKI — sekretarz tegoż zespołu, 
kierownik Zakładu Nauczania Początkowego w Instytucie 
Programów Szkolnych.

RED.: — Z artykułu zamiesz­
czonego w „Nowej Szkole” do­
wiedziałam się, iż w dyskusji nad 
programami nauczania początko­
wego wypowiedziało się ponad 
3300 osób, zaś w zebraniach po­
święconych omówieniu projektów 
programowych uczestniczyło ich 
ponad 15 tys. Świadczy to chyba 
o żywym zainteresowaniu tym e- 
tapem nauki, docenianiu jego 
znaczenia. Należy jednak przypu­
szczać, że tak szeroka dyskusja 
musiała przynieść poważny plon 
w postaci konkretnych propozy­
cji, dotyczących zmian w projek­
tach.

R. WIĘCKOWSKI: — Trudno 
odpowiedzieć w sposób jednozna­
czny, ile zmian wniosła akurat 
ostatnia dyskusja. Trzeba bowiem 
pamiętać, że projekty programów 
nauczania początkowego „rodziły 
się” nieco inaczej niż wszystkie 
inne i inaczej przebiegało ich sto­
pniowe doskonalenie. Przecież 
programy te opracowywane są 
już od 1969 r. I nie tylko opraco­
wywane, lecz także wprowadza­
ne stopniowo i częściowo do szkół. 
Ta odmienna sytuacja nauczania 
początkowego była konsekwencją 
poprzedniej reformy szkolnej, 
która nie objęła klas najmłod­
szych. Bardzo szybko ujawniło się 
jednak wówczas, iż nie sposób bu­
dować nowy gmach bez przebu­
dowy fundamentów. Stąd też już 
w 1969 roku ówczesny Instytut 
Pedagogiki podjął prace nad no­
wymi programami nauczania po­
czątkowego, konsekwentnie kon­
tynuowane przez Instytut Progra­
mów Szkolnych.

Propozycje i projekty, które po­
wstały w toku tych prac, były 
przedmiotem nieustannych kon­
frontacji z opinią nauczycieli-pra- 
ktyków. Środowiskowe dyskusje 
na ten temat wzmogły się zwłasz­
cza od roku 1973, kiedy w szko­
łach wprowadziliśmy ekspery­
mentalnie dwie wersje progra­
mów języka polskiego.

Stopniowo' próbowaliśmy wpro­
wadzać do szkół także nowe pro­
gramy matematyki, lub przynaj­
mniej ich elementy, eksperymen­
talnie badaliśmy przydatność pro­
gramów takiego przedmiotu jak 
„środowisko społeczno-przyrod­
nicze”. Podobnie zresztą było z 
nowymi -podręcznikami dla klas 
najmłodszych.

Tak więc propozycje programo­
we, poddane w 1975 roku ogól­
nonarodowej dyskusji, były więk­
szości nauczycieli dobrze znane, 
a także w znacznym stopniu zwe­
ryfikowane w praktyce.

RED.: — Czy należy stąd wno­
sić, że dyskusja ta była już czy­
stą formalnością i niczego do pro­
gramów nie wniosła?

R. WIĘCKOWSKI: — To nie. 
Uwag i propozycji zgłoszono spo­
ro. Natomiast konsekwencją 
wspomnianej sytuacji była pow­
szechna w zasadzie aprobata dla 
projektu przedstawionego przez 
resort. Fakt, iż proponowane pro­
gramy uznane zostały za nowo­
czesne, ambitne i umożliwiające 
zrealizowanie w klasach począt­
kowych zadań, jakie stawiamy 
temu pierwszemu etapowi nauki 
szkolnej.

Niezależnie jednak od zaakcep­
towania koncepcji jako całości 
wnoszono uwagi do poszczegól­
nych haseł czy sposobów ich re­
alizacji.

J. WALCZYNA: — Skoro mo­
wa o koncepcji programów, chcia- 
łabym tu podkreślić, iż w moim 
przekonaniu, wielką ich zaletą 
jest fakt, że autorzy uwzględnili 
przyspieszony rozwój psychofizy­
czny dziecka w wieku wczesno- 
szkolnym i nareszcie zerwali z 
tradycją infantylnego traktowa­
nia tych najmłodszych uczniów.

Moim zdaniem, w zestawie i u- 
kładzie przedmiotów nauczania 
oraz w doborze treści programo­
wych wzięto pod uwagę nie tyl­
ko intelektualne możliwości ucz­
niów, lecz także uwzględniono 
właściwości społeczno-moralne, 
potrzeby estetyczne, stan zdrowia 
i sprawności motoryczne. Co wię­
cej, przekonanie o akceleracji 
rozwoju nie przesłoniło autorom 
istniejącego przecież zróżnicowa­
nia psychofizycznego dzieci i ko­
nieczności wprowadzenia w zwią­
zku z tym zajęć dydaktyczno-wy- 
iównawczych.

Można zatem mieć nadzieję, iż 
wszystkie dzieci w klasach niż­
szych znajdą warunki dla wszech-
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stronnego rozwoju. W progra­
mach wszystkich przedmiotów 
wprowadzono treści niezbędne, 
aby dziecko poznało i zrozumiało 
świat, uczestniczyło w jego prze­
kształcaniu z poczuciem odpowie­
dzialności.

Warto dodać, że również trwa­
jące od lat kontrowersje na te­
mat terminologii i nazewnictwa 
poszczególnych przedmiotów zo­
stały przez autorów poprawnie i 
konsekwentnie rozwiązane.

RED.: — Opinia Pani Docent 
potwierdza yvięc pozytywną oce­
nę ogólnej koncepcji programo­
wej. No, a szczegóły?

R. WIĘCKOWSKI: — To 
przedstawiało się różnie w zależ­
ności od przedmiotu. I tak na 
przykład w odniesieniu do języ­
ka polskiego stwierdzono, że pro­
gramy są precyzyjne i czytelne, 
z uznaniem spotkało się wyodręb­
nienie wiedzy językoznawczej 
oraz ćwiczeń frazeologicznych i 
syntaktycznych. Stwierdzano, że ■ 
tematyka ma charakter wycho­
wawczy i może służyć rozwija­
niu dyspozycji emocjonalnych 
dziecka, ukazuje mu jego rolę w 
rodzinie, kolektywie, społeczeń­
stwie. Uwagi krytyczne i propo­
zycje zmian dotyczyły doboru lek­
tury; stopnia uwzględnienia w 
programach pisania z pamięci i 
ze słuchu, zbyt obszernego zakre- 
śu gramatyki itp.

Trudno tu wymieniać szczegó­
łowo wszystkie propozycje. Na­
tomiast wszystkie są przez nasz 
zespół wnikliwie analizowane i 
te, które nie godzą w ogólną kon­
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cepcję programów bądź nie bu­
dzą wątpliwości z punktu widze­
nia możliwości percepcyjnych 
dziecka, celów kształcenia i wy­
chowania, postaramy się wprowa­
dzić.

J. WALCZYNA: — Za szczegól­
nie trafne rozwiązanie uważam 
wprowadzenie i ujęcie przedmio­
tu pod nazwą „środowisko społe­
czno-przyrodnicze”. Zawarty w 
nim materiał, ułożony w pewne 
kręgi, ukazuje nie tylko otocze­

nie od najbliższego do coraz bar­
dziej odległego, co ma duże wa­
lory poznawcze, lecz także zawie­
ra duży ładunek emocjonalny i 
dopinguje do działania. I, co nie 
jest bez znaczenia, przedmiot ten 
znacznie odciąża język polski, w 
którym od dziesiątków lat wiele 
miejsca zajmowała problematy­
ka przyrodniczo-geograficzno-his- 
toryczna, ujemnie rzutując na efe­
kty opanowania języka ojczyste­
go.

Niemniej istnieją — o czym 
trzeba pamiętać — ścisłe związ­
ki między tymi przedmiotami, co 
powinno znaleźć swój wyraz w 
planie nauczania poprzez usytuo­
wanie ich blisko siebie.

R. WIĘCKOWSKI: — Z podob­
ną oceną spotkał się ten przed­
miot i w opinii uczestników dy­
skusji. Co nie znaczy, iż nie zgła­
szano też postulatów wprowadze­
nia pewnych korekt. Propozycje 
zmian można ująć w kilka grup. 
Pierwsza, to , uwagi dotyczące 
przesunięć określonych tematów 
do klas wyższych, a nawet rezy­
gnacji z tego przedmiotu w kla­
sie pierwszej. Druga grupa wnio­
sków odnosi się do zakresu pro­
ponowanych treści, który — zda­
niem .niektórych dyskutantów — 
jest zbyt szeroki; 'trzecia — do­
tyczy nazwy przedmiotu, a czwar­
ta— planu nauczania.

W tej chwili zespół nasz pra­
cuje nad wprowadzaniem niezbę­
dnych korekt. Choć nie zawsze 
już dziś możemy to zrobić. I tale 
na przykład co do zakresu treś­

ci, to ostateczną decyzję podjąć 
będziemy mogli dopiero po prze­
prowadzeniu wszystkich zaplano­
wanych badań. Jeśli chodzi o na­
zwę przedmiotu, to sprawa • jest 
kontrowersyjna. Najbardziej opo­
wiadalibyśmy się za terminem 
„krajoznawstwo”, ale ostateczna 
decyzja jeszcze nie zapadła.

RED.: — Następna z kolei jest 
chyba matematyka...

R. WIĘCKOWSKI: — Ten pro­
gram w zasadzie jest już od ro­

ku realizowany i to w skali ma­
sowej. Co więcej, realizowany z 
powodzeniem. Znalazło to wyraz 
w dyskusji, w czasie której no- 

. wy program spotkał się z nieomal 
pełną aprobatą.

Wydaje mi się natomiast, że 
warto słów kilka powiedzieć na 
temat przedmiotu, który w pro- 

■jekcie zatytułowany został „tech­
nika i praca”, a w wyniku dy­
skusji przemianowany na „pracę 
i technikę”, gdyż słusznie suge­
rowali dyskutanci, iż technika 
jest „pochodną” pracy. Otóż i ten 
program uznano za ambitny i cie­
kawy. Podkreślano trafny przy­
dział godzin na poszczególne te­
maty, właściwy dobór metod i 
form organizacyjnych nauczania, 
bogatą treść.

Jednocześnie stwierdzano, że 
zbyt trudne są takie tematy jak: 
nitowanie, ostrzenie noży intro­
ligatorskich, instalacje elektrycz­
ne do samochodu, obsługa wier­
tarki ręcznej, połączenie jednego 
źródła zasilania z wieloma od­
biornikami itp.

Zwracano też uwagę na konie­
czność odpowiedniego wyposaże­
nia szkół w narzędzia i stano­
wiska pracy stosownie do dzie­
cka.

RED.: — Jak mi wiadomo, pro­
jekt programu dość szeroko po­
traktował przedmioty artystycz­
ne.

R. WIĘCKOWSKI: — Tak. Wy­
wołał też w odniesieniu do tych 
przedmiotów żywą dyskusję. Wie­
le również padało propozycji 
zmian, przede wszystkim zaś u­

wag krytycznych na temat mo­
żliwości realizacji tych przedmio­
tów ze względu na brak odpo­
wiedniej liczby dobrze przygoto­
wanych nauczycieli.

Mógłbym tu przytoczyć kilka 
propozycji w odniesieniu na przy­
kład do muzyki, jak to: doko­
nania integracji wiadomości z u- 
miejętnościami praktycznymi, o- 
kreślenia pewnego „minimum i 
maksimum”, przesunięcia tema­
tów, ograniczenia niektórych 
działów. Wydaje się jednak, iż 
pełne rozeznanie, czy wszystkie 
te postulaty są słuszne, uzyska­
my w toku próbnych wdrożeń.

J. WALCZYNA: — Jedno w 
każdym razie wydaje mi się ko­
nieczne, to ustawienie muzyki i 
plastyki oraz pracy i techniki — 
jednego za drugim w planie nau­
czania, bez przedzielenia ich in­
nymi przedmiotami. Godny uzna­
nia wydaje mi się przydział go­
dzin na te przedmioty i wyeks­
ponowanie, poprzez przydzielenie 
o jedną godzinę więcej, wychowa­
nia fizycznego. A nie wdając się 
w szczegóły, chciałabym podkre­
ślić kilka jeszcze zalet programu.

Tak więc za 'niewątpliwy wa­
lor koncepcji programowej uwa­
żam sformułowanie. w każdym 
przedmiocie oprócz celów naucza­
nia i wychowania — konkretnych 
wyników. Konstrukcja progra­
mów jest przejrzysta i logicznie 
uzasadniona, a także kierunkują­
ca i ułatwiająca pracę nauczycie­
la.

Nie oznacza to jednak, iż u- 
strzeżono się wszelkich potknięć 
i błędów. Wiele z nich wskazy­
wano już w publicznej dyskusji, 
na niektóre jeszcze chciałabym 
zwrócić uwagę. I tak na przykład 
w odniesieniu do tak kapitalnego 
problemu, jakim jest integracja 
nauczania i wychowania autorzy 
nie wykazali pełnej konsekwen­
cji. Całościowe spojrzenie na 
dziecko wręcz narzuca koniecz­
ność nie tylko jednolitego nau­
czania, lecz także jednolitego sty­
lu podejścia do dziecka, wytwo­
rzenia właściwej atmosfery pra­
cy, indywidualnego traktowania 
ucznia.

Powyższy punkt widzenia ozna­
cza, iż na czoło wysuwa się zin­
tegrowanie procesu nauczania i 
wychowania. Chociaż więc zry­
wamy z tradycyjnym ujęciem glo­
balnym programu, przyjmując 
dyrektywę wstępnej systematycz­
ności układu, to nie wolno jed­
nak pomijać punktów stycznych 
między treściami poszczególnych 
przedmiotów. O tym wszystkim 
pisze się w założeniach programu, 
pisze się o prowadzeniu zajęć bez 
sztywnego podziału na przedmio­
ty, ale zaznacza się, iż na przy­
kład techniki i pracy, muzyki, 
plastyki i kultury fizycznej mo­
gą uczyć Specjaliści od tych 
przedmiotów. Czyli z siedmiu 
przedmiotów cztery przejdą w in­
ne niż wychowawcy ręce.

Podobnych potknięć można wy­
mienić jeszcze kilka. Ale w tej 
chwili nie w tym rzecz, lecz w 
tym, co nas czeka obecnie.

RED.: — Właśnie, już z wypo­
wiedzi doc. Więckowskiego wyni­
ka, że obecnie jesteście Państwo, 
a ściślej cały zespół, w trakcie 
wprowadzania korekt, które po­
stulowane były w dyskusji, a któ­
rych konieczność narzuciły tak­
że próbne wdrożenia.

R. WIĘCKOWSKI: — Mówiąc 
konkretnie, w toku wdrożeń pro­
wadzonych w szkołach-laborato- 
riach chcemy sprawdzać rodzaj 
trudności występujących przy re­
alizacji, funkcjonowanie nowych 
podręczników, a co zasadnicze — 
uzyskać odpowiedź na pytanie: 
czy nowy program klas początko­
wych stanowić będzie dostatecz­
ną podbudowę dla nowych pro­
gramów klasy czwartej i całej 
dalszej nauki.

Jednocześnie włączamy się do 
organizacji doskonalenia nauczy­
cieli klas początkowych i pracu­
jemy nad problemem zasadni­
czym: łączności między klasami 
przedszkolnymi i klasą pierwszą. 
W tym bowiem zakresie istnieją 
kontrowersyjne opinie i stanowi­
ska różne od tego, które myśmy 
przyjęli, choć staraliśmy się wy- 
pośrodkować nasze stanowisko z 
trzech zasadniczych koncepcji, a 
to aby klasy przedszkolne objęły 
cały kurs elementarny czytania 
i liczenia bądź by miały charakter 
ogólnorozwojowy, bądź wreszcie 
by przysposabiały do czytania, 
którą to umiejętność w klasach 
pierwszych należałoby rozwijać.

Tak więc, mimo że programy 
nauczania początkowego przeszły 
już długą drogę, pracy ani dla ze­
społu programowego, ani dla na­
szego instytutu nie zabraknie.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA
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Profesor doktor Aleksander Gieysztor, wybitny specjalista 

z zakresu historii średniowiecza I nauk pomocniczych, ob­
chodził niedawno 40-lecle swojej pracy naukowej. Z tej oka­

zji, 18 grudnia ubiegłego roku na Uniwersytecie Warszaw­
skim, z którym profesor związany jest od lat, odbyła się uro­
czystość wręczenia Jubilatowi księgi pamiątkowej. Dołącza- 
Jąc się do napływających licznie serdecznych życzeń I gra­

tulacji, poprosiliśmy Profesora o krótką wypowiedź dla na­

szych Czytelników.

PROFESOR DOKTOR ALEKSANDER GIEYSZTOR (ur. 17 lipca 1916 roku w Moskwie) należy do histo­
ryków polskich, znanych dzięki swemu bogatemu dorobkowi naukowemu nie tylko w kraju, ale również 
na forum międzynarodowym. Wykłady na licznych uniwersytetach, czynny udział w zjazdach i kolo­
kwiach zagranicznych historyków oraz działalność w międzynarodowych stowarzyszeniach sprawiły, że 
otrzymał tytuł doktora honoris causa uniwersytetu węgierskiego i dwóch uniwersytetów francuskich.

Za udział w kampanii wrześniowej 1939 roku, a następnie działalność konspiracyjną i udział w pow­
staniu warszawskim został odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz Krzyżem 
Vlrtuti Mllitari V klasy. W 1943 roku działa w Tajnej Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Po wyzwoleniu w 1945 roku obejmuje stanowisko adiunkta w Instytucie Historycznym, w 1947 roku_ zo- 
staje docentem, zaś w 1949 roku — profesorem. W latach 1951—1953 był prodziekanem Wydziału Histo­
rycznego, w latach 1956—1959 — prorektorem UW. Jest członkiem korespondentem PAN. przewodniczącym 
Rady Naukowej Instytutu Historii PAN, przewodniczącym Rady Naukowej Biblioteki Narodowej, wice­
przewodniczącym Komitetu Nauk Historycznych.

Profesor Aleksander Gieysztor Jest także autorem wielu rozpraw 1 artykułów (również w językach ob­
cych), dotyczących średniowiecznej historii Polski 1 powszechnej, jak: „Władza Karola Wielkiego w 
opinii współczesnej” (1938), „Cesarstwo i papiestwo w walce o władzę powszechną” (1947), „Encyklika 
Sergiusza IV” (1948). Jest współautorem wielotomowego podręcznika Historii Polski (1957), dzieła pt. „Polskie 
Tysiąclecie” (1961) oraz „Millenium”. W 1970 roku wydal pierwszy tom „Dziejów sztuki przedromansklej 
1 romańskiej”, zaś w 1973 roku — „Zarys pisma łacińskiego”.

Za swoją działalność naukową otrzymał liczne odznaczenia: Krzyż Kawalerski Polonia Restltuta 
(1957), Krzyż Kawalerski Legii Honorowej (1961), Krzyż Komandorski (1975) i inne.

REDAKTOR: — Czterdzieści 
lat pracy naukowej stwarza spo­
sobność do refleksji nad prze­
bytą drogą, skłania do obrachun­
ku własnych dokonań. Co w 
czterdziestoletnim dorobku nau­
kowym uważa Pan Profesor s*  
najważniejsze, najbardziej cenne 
co daje najwięcej satysfakcji?

PROFESOR:— Każdy jubileusz 
zachęca do zdania sobie sprawy z 
tego, co wypełniło lata odmierza­
ne solenną datą i co zostało jesz­
cze do wykonania z dawnych i 
nowych zamierzeń. Rozrachunek 
tego rodzaju rzadko odbywa się 
bez melancholii, ale też nie bez 
pewnej miary zadowolenia. Na 
postawione mi pytanie odpowiem 
nie tylko dlatego, że pyta mnie 
tygodnik nauczycielski, ale i z 
głębi serca, iż to, co mi dało i da­
je satysfakcję największą — to 
moi uniwersyteccy uczniowie. Ro­
zeszli się po różnych specjaliza­
cjach. instytutach i uczelniach, są 
w szkole średniej, w archiwach i 
bibliotekach, doszli lub dochodzą 
do stanowisk czasem wybitnych, 
często wysoce użytecznych. Wy- 
padło mi zaś zaczynać nauczanie 
akademickie w tajnej Wolnej 
Wszechnicy. Tamtemu kompleto­
wi należy się inne wspomnienie: 
tamci chłopcy — prawie wszyscy 
z Batalionów Chłopskich, prawie 
wszyscy zginęli przed wyzwole­
niem. A potem liczne roczniki, 
najpierw proseminaryjne, potem 
z seminarium magisterskiego i 
doktoranckiego, zapewniające 
ciągłość kulturalną, jakże ważną 
w życiu naszego narodu. Lubię 
myśleć, że coś z mojego naucza­
nia roczniki te wyniosły i wyno­
szą.

REDAKTOR: — Jak wiadomo, 
przedmiotem specjalizacji Pana 
Profesora jest historia średnio­
wieczna. Jaką naukę można wy­
ciągnąć z doświadczeń tamtej, od­
ległej epoki, tak różnej od współ­
czesnego sposobu myślenia, kul­
tury, ekonomii, stosunków społe­
cznych? I czy równoczesne prze­
bywanie w tych dwóch odmien­
nych światach można łatwo ze 
sobą godzić, czy nie łączy się to 
z koniecznością przełamywania 
pewnych barier psychicznych?

PROFESOR: — O średniowie­
czu można powiedzieć, że jest za­
równo dalekie i bliskie. Dalekie 
w czasie, w stosunku do dziejów, 
które są przedprogiem teraź­
niejszości, dalekie w niektórych 
zachowaniach ludzkich i sposobie 
urządzania życia społecznego. Ale 
jednocześnie wieki średnie zdu­
miewają bezpośrednią bliskością 
wielkich problemów życia, co wy­
nika z jednorodności psychiki lu­
dzkiej, mimo jej zmian 1 wahań. 
Zaskakują wielu wartościami dla 
nas nadal żywymi zarówno w 
skali kultury, jak i polityki.

Historyk zda je sprawę z prze­
szłości swoim współczesnym, stąd 
płynie wybór tematyki oraz wy­
bór metod jej badania 1 przedsta­
wiania tak, aby właśnie owe ba­
riery .przełamywać. Początkowy 
okres naszej państwowości i na-

M stycznia bieżącego roku o- 
bradowało pierwsze w 
1977 r. Prezydium Zarządu 

Głównego ZNP. Członkowie Pre­
zydium wysłuchali informacji re­
sortów oświaty i wychowania, 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki oraz Polskiej Akademii 
Nauk o planach i budżetach na 
rok 1977. Program prac Minister­
stwa Oświaty i Wychowania zre­
ferował dyrektor Departamentu 
Ekonomiki Oświaty — Bogusław 
Gawlikowski. Plany działania Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki przedstawił 
zebranym wicedyrektor Departa­
mentu Planowania i Finansowa­
nia — Tadeusz Jakubowski. O 
głównych kierunkach pracy Pol­
skiej Akademii Nauk w roku 1977 
poinformował wicedyrektor Biura
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szej narodowości jest takim tema­
tem, którego społeczny odbiór nie 
napotyka trudności. Rewindyka­
cja takich wartości, jak sztuka 
romańska lub gotycka, to drugi 
przykład bliskości, jaką średnio­
wieczu zapewniają mediewiści.

REDAKTOR: — Jest Pan Pro­
fesor nie tylko badaczem historii 
średniowiecza, ale również spe­
cjalistą z zakresu nauk pomocni­
czych. Wiele artykułów i rozpraw 
poświęcił Pan kulturze Polski i 
Rusi, a także genezie miast pol­
skich. Z którym z miast, dzięki 
swym pracom badawczym, jest 
Pan Profesor najbardziej związa­
ny? I nad czym Pan obecnie pra­
cuje? Jakich nowych publikacji 
możemy oczekiwać?

PROFESOR: — To, co nazywa 
się naukami pomocniczymi histo­
rii, jest w gruncie rzeczy jej pod­
stawą 1 źródłami. Stąd każdy hi­
storyk je uprawia w mniejszym 
lub większym stopniu, łącząc 
przeważnie z innymi sprawami w 
swoim warsztacie. Próbuję upra­
wiać zarówno dzieje pisma, jak 
historię kultury, zaglądać do pra­
cowni archeologów i zajmować 
się dziejami miast W tym zakre­
sie, o jaki mnie pani redaktor 
pyta, odpowiedź brzmi: Warszawa 
średniowieczna. Mam zamówienie 
na tom poświęcony jej dziejom od 
początku życia miejskiego na 
skarpie warszawskiej i w dolinie 
wiślanej aż po rok 1526.

. ........................................................................................................................................ Bil.. ...

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓV NEGO )IP
Planowania, Koordynacji 1 Wyko­
rzystania Badań Naukowych — 
Mieczysław Pogodziński.

Prezydium ZG ZNP wysłucha­
ło też informacji o wprowadze­
niu i zasadach działania nowego 
systemu plac w instytutach PAN 
i instytutach resortowych. Uzu­
pełnieniem tej informacji by­
ło wystąpienie przedstawicieli 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w P'AN i instytutach resorto­
wych, którzy przekazali wyniki 
wstępnych sondaży, oceny i opinie 
pracowników instytutów na te­
mat funkcjonowania nowego sy­
stemu płac. Problem ten będzie 
w dalszym ciągu przedmiotem a- 
naliz Sekcji Nauki ZNP, która 
zamierza przygotować pogłębioną

REDAKTOR: — Ucieszy to na 
pewno zbieraczy varsavianów. 
Jak Pan Profesor godzi w czasie 
tyle zajęć i zainteresowań? Obok 
pracy naukowej i publicystycznej, 
znanej zresztą nie tylko w kraju, 
ale i za granicą, uczestniczy Pan 
również w projektowaniu wnętrz 
Zamku Królewskiego, co jest za­
pewne także pracochłonne.

PROFESOR: — Istotnie, czas 
mam podzielony na wiele zainte­
resowań i zajęć. Nie wszystkim 
mogę podołać, tak jak tego 
chciałbym. Zamek Królewski w 
Warszawie, to pasja grupy ludzi, 
którzy od dawna myśleli o jego 
restytucji, a gdy już nabrała tak 
realnego kształtu, trudno wyma­
wiać się od nadawania odbudowa­
nemu gmachowi pełni życia kul­
turalnego. Odkładam sporo czasu, 
prawie że z deficytu 1 na tę spra­
wę, której waloru społecznego nie 
sposób przecenić.

REDAKTOR: — Czy historia 
była od dzieciństwa ulubionym 
przedmiotem Pana Profesora? 
Czy może na wybór tej właśnie 
drogi życiowej miał wpływ ktoś 
trzeci. Fascynacja przedmiotem 
czy wiedzą, erudycją i osobowoś­
cią wykładowcy, cenionego nau­
czyciela w szkole średniej, podsta­
wowej?

PROFESOR: — Pytanie naj­
trafniejsze, bo początki moich le­
ktur historycznych, a nawet prób

ocenę funkcjonowania nowego 
systemu.

W dyskusji na posiedzeniu Pre­
zydium wiele uwagi poświęcono 
problemom zgłoszonym w infor­
macjach, a dotyczącym planów 
pracy resortów i PAN. Przede 
wszystkim zaś problemom' kadry 
nauczającej, planom kształcenia, 
a także zatrudnienia nauczycieli.

Konieczne jest — mówiono w 
dyskusji — sprawniejsze stero­
wanie zatrudnieniem nauczycieli 
zgodnie z kwalifikacjami. Rysują 
się bowiem wciąż duże dyspro­
porcje między miastem a wsią, 
jeśli chodzi o poziom wykształce­
nia kadry. Również wiele niepra­
widłowości dostrzec można w roz­
mieszczeniu nauczycieli zgodnie z 
kwalifikacjami; spory procent 

pisania sięgają lawy szkolnej, 
którą zajmowałem w światłej 
szkole warszawskiej, gdzie bak­
cyl historii przekazywali mi Sta­
nisław Lorentz — mój pierwszy 
tego przedmiotu nauczyciel, Cze­
sław Pawłowski — najdłużej i 
najgruntowniej pokazujący mi 
przeszłość i teraźniejszość, Broni­
sław Wieczorkiewicz, Stanisław 
Helsztyński. Każdy z nich przejął 
mnie na swój sposób, a decyzja 
ostateczna zapadła wcześnie w 
kierunku średniowiecza, a to 
dzięki lekturze „Rodu Awdańców” 
Władysława Semkowicza.

REDAKTOR: —• Naszych czy­
telników, jako że są to nauczycie­
le, zainteresuje z pewnością, co 
Pan Profesor sądzi o nowym pro­
gramie historii, przygotowywa­
nym dla przyszłej szkoły dziesię­
cioletniej. Czy przedmiot ten o- 
trzymal należną mu rangę?

PROFESOR: — Mam przed so­
bą wersję programu historii w 
dziesięcioletniej szkole średniej z 
listopada ubiegłego roku. Czytam 
go z uwagą i uznaniem dla kole­
gów, którzy w szczupły wymiar 
dwu godzin tygodniowo w kla­
sach od IV do X ipotrafill włożyć 
materiał selektywny o olbrzymiej 
doniosłości dla kształtowania 
młodego obywatela naszego kra­
ju. Za cenną uznać należy przewi­
dywaną różnorodność propono­
wanych środków i metod naucza­
nia. Dodałbym tylko, że odpowie­

specjalistów nie uczy „swojego” 
przedmiotu. Dotyczy to szczegól­
nie środowisk wiejskich, gdzie 
występuje trudność dodatkowa z 
prawidłową gospodarką etatami, 
zwłaszcza w szkołach mniej licz­
nych.

Mimo wprowadzenia zasady 
kształcenia wszystkich nauczycie­
li na poziomie wyższym — absol­
wenci uniwersytetów wciąż nie­
chętnie idą na wieś. Hamulcem w 
dopływie wykwalifikowanej ka­
dry z tytułem magistra do środo­
wisk wiejskich jest przede 
wszystkim brak odpowiednich 
mieszkań. Absolwenci wyższych 
uczelni niechętnie godzą się na 
propozycje zamieszkania w wyna­
jętych u gospodarza izbach, w 
warunkach pozbawionych wszel­

dzialność, która spadnie na nau­
czyciela historii, zakłada bardzo 
wysokie jego kwalifikacje zawo-. 
dowe, stale i mądrze odnawiane 
a także prawdziwą jego pasję dla 
przedmiotu.

Ranga tego przedmiotu, moim 
zdaniem, ale i zdaniem wielu mo­
ich kolegów także spoza history­
cznego grona, jak prof. Józefa 
Werlego, znakomitego fizyka — 
polega na tym, że dokoła historii 
można i trzeba organizować ca­
łość widzenia człowieka społecz­
nego i kulturalnego. W tych ra­
mach, które stwarza program 
dziesięcioletniej szkoły, wszystko 
zależy dziś od nauczyciela i od 
pomocy, której mu udzielą uni­
wersytet, wydawnictwa i ośrodki 
podnoszące jego kwalifikacje w 
sposób ciągły i rzeczowy.

REDAKTOR: — Powstaje py­
tanie, jak kształcić nauczycieli, 
aby byli do pełnienia tych odpo­
wiedzialnych zadań lepiej przy­
gotowani. Co należałoby — zda­
niem Pana Profesora — w syste­
mie studiów historycznych zmie­
nić, czy poprawić, aby były one 
bardziej efektywne?

PROFESOR: — Uniwersytety 
nie czekają na zakończenie prac 
nad reformą szkolnictwa stopnia 
średniego. Próbują unowocześniać 
plany studiów, nawet drogą eks­
perymentalną, jak na uniwersyte­
cie stołecznym, w którym sądzi 
się, że pięcioletnie studia history­
czne są w naszych warunkach 
rozwiązaniem optymalnym nieła­
twego. zadania edukacji wielo­
stronnie przygotowanego history­
ka. Podstawową dziś sprawą ren­
towności społecznej nauczania na 
stopniu wyższym wydaje się mo­
dernizacja środków,'a jednocześ­
nie stworzenie studentom wszel­
kich bodźców intelektualnych do 
pracy prawdziwie samodzielnej.

REDAKTOR: — Jeśli Pan Pro­
fesor pozwoli, jeszcze jedno pyta­
nie, już ostatnie. Czy jest jakaś 
recepta, którą można by polecić 
innym, na to, jak osiągnąć sukces 
naukowy? Co w ogóle składa się 
na sukces?

PROFESOR: — Recepty są ba­
nalne i mimo swej banalności na­
dał skuteczne, jeśli stosuje się je 
z rozumem i konsekwencją: du­
żo, dużo pracy, wyszukiwanie w 
sobie właściwych uzdolnień, wy- 
próbowywanie ich na zadaniach 
pomniejszych, czerpanie z tych 
drobnych sukcesów wiary w mo­
żliwości własne, poszerzanie i po­
głębianie znów pracą i pracą. A 
sukcesy większe i największe? 
Wiele w nich przypadku, zbiegu 
pomyślnych okoliczności, ale i 
prawidłowości, na którą składa 
się i atmosfera społeczna, i aktu­
alne potrzeby nauki, i zdolności 
niemaroowane, no i... przysiady- 
wanie fałdów, porządna organiza­
cja wysiłku.

REDAKTOR: — W imieniu na­
szych czytelników i redakcji ser­
decznie dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała: 
DANUTA BUKAŁOWA

kiej wygody. Wielu rezygnuje 
więc z ofert. Trzeba zatem podjąć 
dalsze dodatkowe wysiłki w celu 
poprawy sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli, zwłaszcza na wsi. Z 
informacji dyrektora Gawlikow­
skiego wynika, iż Ministerstwo 
Oświaty 1 Wychowania zamierza 
opracować i przedstawić rządowi 
odpowiedni program poprawy 
warunków mieszkaniowych nau­
czycieli.

Rok bieżący będzie w oświacie 
dalszym etapem upowszechnie­
nia szkolnictwa ponadpodstawo­
wego. A można mówić o pow­
szechności kształcenia na tym po­
ziomie, skoro 97,5 proc, absolwen­
tów ośmiolatki będzie mogło u- 
czyć się dalej. Szczególną uwagę 
zwracać się będzie na rozwijanie

U uniwersytet Łódzki ma ty­
le lat, co Polska Ludowa. 
Powstał tuż po zakończeniu 

działań wojennych, 24 maja 1945 
roku; był symbolem odradzania 
się życia w nowych już socjali­
stycznych warunkach. Zaczynano 
niemal od zera, a już zaledwie w 
kilka lat później uczelnia ta zdo­
była sobie wysoki autorytet nau­
kowy, wyróżniała się wśród in­
nych. W 1956 roku uniwersytet 
„wchłonął” łódzką Wyższą Szkolę 
Pedagogiczną, a w pięć lat później 
— WSE. Dziś uczelnia ta należy 
do krajowej czołówki, również 
pod względem wielkości. Kształci 
się tu ponad 18 tys. studentów, z 
czego poważną grupę, bo prawie 
30 proc., stanowią słuchacze stu­
diów dla pracujących.

Wśród nich większość to nau­
czyciele. Blisko 3 tys. osób, z wy­
raźną przewagą płci pięknej, jak 
w całym szkolnictwie. Uczestniczą 
W studiach zaocznych i wieczoro­
wych, a także podyplomowych.

Moja reporterska wizyta w U- 
niwersytecie Łódzkim nie była 
przypadkowa i bynajmniej nie 
spowodowana faktem, iż uczelnia 
ta zajmuje czwarte co do wielko­
ści miejsce wśród tego typu pla­
cówek w kraju. Mój przyjazd spo­
wodowali sami nauczyciele, obec­
ni i byli słuchacze uniwersytetu, 
którzy w superlatywach mówili o 
szczególnie korzystnej atmosferze 
studiów, o klimacie życzliwości, 
jaki panuje w tej szkole wokół 
studiujących nauczycieli. I rze­
czywiście, wśród skarg i listów, 
które w tej sprawie docierają ró­
wnież do redakcji, nie było choć­
by jednej uwagi krytycznej z Ło­
dzi.

A przecież uniwersytet pracuje 
■w niezbyt dogodnych warunkach, 
Uczelnia mieści się aż w sześć­
dziesięciu punktach miasta, co 
jest uciążliwe szczególnie dla ka­
dry nauczającej, trzeba bowiem 
często przenosić się w różne miej­
sca, pokonując znane kłopoty ko­
munikacyjne. Nie ma też uniwer­
sytet — co typowe dla większości 
szkól wyższych — najlepszych 
warunków lokalowych, sale wy­
kładowe, laboratoria i inne po­
mieszczenia dydaktyczne są nad­
miernie zagęszczone i zajęte przez 
cały dzień.

W tych warunkach niezwykle 
sprawna musi być organizacja 
prac}', żadne ogniwo nie może za­
wieść, każda działalność przebie­
gać musi zgodnie z ustalonym 
harmonogramem. I tak jest w i- 
stocie. W momencie przekroczenia 
progu uczelni czuje się ten nie­
zakłócony niczym rytm, dyscypli­
na obowiązuje wszystkich i jest 
powszechnie przestrzegana, tak­
że w drobiazgach. Dzięki umiejęt­
nemu sterowaniu, ten olbrzymi 
organizm, jakim jest uniwersytet, 
działa sprawnie i bez zakłóceń.

Studenci, szczególnie pracują­
cy, bardzo sobie ten organizacyj­
ny ład cenią, twierdzą, że ozna­
cza on połowę sukcesów w stu­
diach. Tak więc, mimo trudności 
lokalowych uczelni, mogą oni — 
na równych prawach ze słucha­
czami kierunków dziennych — 
korzystać ze wszystkich pomiesz­
czeń i urządzeń; do ich dyspozycji 
oddawane są biblioteki i czytel­
nie także w niedziele i sobotnie 
popołudnia. Mogą też pracujący 
studenci bez ograniczeń korzystać 
z laboratoriów, gdzie znajdują ra­
dę i pomoc profesorów, także po­
za formalnymi godzinami zajęć.

Nie można tego nie doceniać, 
zważywszy, że kryją się za tym 
wysiłki wielu ludzi, którzy często 
angażują swój wolny czas, aby 
słuchacze, zwłaszcza ci z odle­
głych miejscowości, znaleźli w u- 
czelni godziwe warunki nauki. A 
przecież wszystko to nie przyszło 
łatwo.

Kiedy przed czterema laty na 
pierwszy rok studiów zaocznych 
i wieczorowych zgłosiło się jed­
norazowo kilkuset nauczycieli, 
nawet najwięksi optymiści mie- 

wszystkich form kształcenia kadr 
dla rolnictwa — tak na poziomie 
średnim i zasadniczym jak i wyż­
szym. Chodzi o to, aby w niedłu­
gim czasie dwukrotnie zwiększyć 
liczbę młodzieży w szkołach i na 
kierunkach przygotowujących do 
pracy dla gospodarki rolnej.

W ogóle, jeśli chodzi o kształ­
cenie kadr, to zarówno w szko­
łach wyższych, jak w średnich i 
zasadniczych, zwracać się będzie 
baczną uwagę na dostosowanie 
profilu kształcenia do potrzeb go­
spodarki narodowej.

W podsumowaniu tej części dy­
skusji wiceprezes ZG ZNP, Wła­
dysław Wawrzynowski postulo­
wał, aby w przyszłości o planach 
pracy resortów oraz instytutów

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ
Już od dłuższego czasu pod tym hasłem zamieszczamy 

relacje ze szkół wyższych, w których kształcą się nauczy­
ciele pracujący. Ct.cemy w ten sposób przyjrzeć się z bliska 
warunkom i atmosferze studiów, śledzić ich przebieg, a tak­
że — w miarę możliwości — towarzyszyć uczącym się pe­
dagogom w ich trudnym biegu po dyplom. Staramy się więc 
prezentować te wszystkie inicjatywy, które skierowane są 
przede wszystkim na pomoc dla ludzi łączących obowiązki 
zawodowe ze studiami. Dziś kolejna relacja — tym razem 
z Łodzi.

STUDIUJĄ
W ATMOSFERZE
ŻYCZLIWOŚCI

MARIA RYBARCZYK
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wali chwile zwątpienia. Uczelnia 
nie jest przecież z gumy i jeśli 
możliwe jest zagęszczenie sal wy­
kładowych, to laboratoriów już 
nie. Trzeba więc było tak ułożyć 
harmonogram zajęć, aby do mak­
simum wykorzystać czas, labora­
toria są więc eksploatowane od 
rana do nocy, także w niedziele i 
sobotnie popołudnia. Dla wielu 
wykładowców, a także pracowni­
ków administracji oznacza to: 
czas pracy nienormowany. Więc 
odbywa się nie bez wyrzeczeń.

Tym bardziej, że uniwersytet 
ma trzy punkty konsultacyjne — 
w Zgierzu, Łowiczu i Piotrkowie 
— dokąd trzeba dojeżdżać na za­
jęcia, a to, poza uciążliwością po­
dróżowania, pochłania czas, któ­
rego pracownicy naukowi, zwła­
szcza zaś profesorowie, nie mają 
w nadmiarze. Obciążenie pracą 
dydaktyczną niektórych osób jest 
więc bardzo duże, nie zawsze jed­
nak udaje się rzecz rozstrzygnąć 
z korzyścią dla wykładowcy. Bo­
wiem tylko część zajęć można z 
czystym sumieniem zlecać asys­
tentom. ęhciałoby się — słyszę o- 
pimie doświadczonych wykładow­
ców — aby nasi słuchacze — nau­
czyciele pracujący mieli jak naj- 

naukowych dyskutować na forum 
związkowym wcześniej, na eta­
pie ich opracowań, a więc zanim 
zapadną w tej sprawie ostateczne 
decyzje. Wówczas bowiem wnie­
sione w dyskusji uwagi będzie 
można uwzględnić w kolejnych 
korektach planu. Tym razem 
przedstawione na posiedzeniu 
Prezydium ZG ZNP relacje o pla­
nach i budżetach mają charakter 
czysto informacyjny, orientujący 
członków Prezydium w treściach 
i kierunkach prac resortów i pla­
cówek naukowych.

Na zakończenie obrad Prezy­
dium ZG rozważyło i przyjęto ra­
mowy program szkolenia aktywu 
ZNP na lata 1977—1978.

(mr) 

częstsze kontakty z wybitnymi 
naukowcami, wszak przygotowu­
jemy nauczycieli do szkoły jutra. 
I od nas w dużym stopniu zależy, 
jaki będzie w przyszłości poziom 
tej kadry.

Typowy to pogląd dla kierow­
nictwa i dużej części nauczycieli 
akademickich Łódzkiego Uniwer­
sytetu. Pogląd, który legł u pod­
staw organizowania studiów nau­
czycielskich i dzięki któremu z 
dużą troską mówi się tutaj o u- 
czących się pedagogach. A także 
czyni się wiele, aby ludzie ci u- 
kończyli studia w warunkach 
zbliżonych do normalnych.

- Rozmawiam o tym z pełnomoc­
nikiem rektora do spraw studiów 
dla pracujących, doc. drem Bazy- 
lim Bończakiem. Kiedy mówi o 
dużym obciążeniu obowiązkami 
dydaktycznymi kadry naukowej, 
o jej kłopotach z dojazdami, rzu­
ca taką oto refleksję:

— Czy pani wie, dlaczego — 
mimo rozlicznych kłopotów — u- 
daje nam się wiele spraw pomy­
ślnie i szybko rozwiązać? Otóż, 
wydaje się, że zaciążyła tu tra­
dycja; w naszej uczelni jest wie­
lu wykładowców, którzy przyszli 
tu swego czasu z WSP, mają duże 
doświadczenie w pracy z nauczy­
cielami; sądzę, że oni do dziś no­
szą w sobie jakiś rodzaj senty­
mentu dla pedagogów. Oczywiś­
cie, nie tylko oni, ale zapewne im 
ta sprawa leży bardziej na sercu 
niż komukolwiek.

Tak więc w tej uczelni były 
szczególnie sprzyjające warunki 
natury psychologicznej, aby od 
pierwszych dni organizować te 
prawie „masowe” studia nauczy­
cielskie z myślą o nauczycielu, je­
go potrzebach, sytuacji, w jakiej 
wraz z podjęciem nauki się zna­
lazł.

Więc informacja na użytek stu­
dentów, rzecz niezbędna, aby roz­
proszeni w różnych rejonach kra­
ju i województwa ludzie mogli 
utrzymywać stały kontakt z u- 
czelnią, dokładnie znać swoje wo­
bec niej powinności, zalecenia i 
wymogi. W pierwszych dniach se­
sji letniej, inaugurującej nowy 
rok nauki, poza informacją dzie­
kańską słuchacze otrzymują prze­
wodnik metodyczny, który zawie­
ra wszystkie niezbędne informa­

cje o studiach łącznie z harmono­
gramem zajęć, konsultacji, egza­
minów itp. Dla obopólnej wygody 
przesunięto termin sesji letniej 
na drugą połowę czerwca, dzięki 
czemu studiujący pedagodzy nie 
mają przerwy w urlopie, można 
też swobodnie korzystać w tym 
czasie z pomieszczeń dydaktycz­
nych.

Sesje naoczne odbywają się raz 
w miesiącu. Pracownicy naukowi 
znają trudności nauczycieli ze 
zdobyciem urlopu, zwłaszcza gdy 
sesja organizowana jest w środku 
tygodnia; z zasady więc wszystkie 
egzaminy, kolokwia i indywidual­
ne konsultacje odbywają się rów­
nież w czasie sesji, przed nią lub 
tuż po niej, aby słuchacze nie mu- 
sieli dodatkowo przyjeżdżać. 
Wielka to ulga dla nauczycieli,' 
którzy przeciążeni licznymi obo­
wiązkami, nie mają zbyt wiele 
czasu na podróżowanie.

W Łodzi nie ma też większych 
problemów z zakwaterowaniem 
studentów pracujących. Co wcale 
nie oznacza, że nie ma z tym kło­
potów w ogóle, tyle, że studenci 
na ogół o nich nie wiedzą. A prze­
cież to właśnie problem zakwate­
rowania tak licznej grupy osób od 
początku należał do najtrudniej­
szych. Jak się z tym uporano?

Odpowiedzi na to pytanie szu­
kam w uczelni oraz w Kurato­
rium Oświaty i Wychowania; od 
kilku lat działa się tu bowiem 
wspólnie przy aktywnej pomocy 
ZNP oraz IKNiBO — miejskiego 
i wojewódzkiego.

Doc. dr B. Bończak mówi o tej 
współpracy w samych superlaty­
wach, twierdzi, że w pojedynkę 
niewiele można byłoby zdziałać, 
uniwersytet ma bowiem skromne 
możliwości zorganizowania nocle­
gów. Skorzystano więc z oferty 
kuratora, która brzmlała: inter­
naty dla studiujących nauczycieli.

Zbliża się właśnie naoczna se­
sja zimowa. Do Łodzi przyjedzie 
790 osób, którym trzeba zapew­
nić noclegi i wyżywienie. Uniwer­
sytet nie dysponuje w tym czasie 
wolnym akademikiem. Więc u- 
czelnia zgłasza — i tak jest co 
roku — zapotrzebowanie w kura­
torium na określoną liczbę 
miejsc. Kurator, Tadeusz Podwy- 
socki, reaguje natychmiast — ta­
ka jest tutaj zasada działania. 
Więc przede wszystkim zmienia 
termin ferii zimowych w szkołach 
średnich — w Łodzi i Zgierzu tak, 
aby dopasować go do terminu se­
sji naocznej. Najlepiej urządzone 
internaty, zlokalizowane w pobli­
żu uczelni, oddane zostaną nau- 
czycielom-studentom. Warunki 
pobytu nie są tu komfortowe, nie 
ma pokoi jedno- i dwuosobowych, 
ale wystarczająco dobre, aby u- 
czyć się i odpocząć. W dodatku w 
internatach można częściowo ko­
rzystać ze stołówek, jeśli nie roz­
wiozę się tego w uczelni.

Trudności z zakwaterowaniem 
dały o sobie znać jedynie w Pio­
trkowie, gdzie studenci korzysta­
li z kwater w Centrum Doskona­
lenia Nauczycieli. Już w roku u- 
biegłym centrum, mające kom­
plet własnych słuchaczy, nie było 
w stanie przyjąć studentów uni­
wersytetu. Oczywiście, uczelnia 
nie uchyliła się od odpowiedzial­
ności za nauczycieli, nikt nie no­
cował na dworcu, po prostu część 
grupy piotrkowskiej przeniesio­
no na okres sesji do Łodzi. Bo 
tutaj kurator wszystkim noclegi 
zorganizował. Także pełne zakwa­
terowanie i wyżywienie znajdują 
słuchacze w punkcie konsultacyj­
nym w Łowiczu, tam bowiem 
współorganizatorem jest Instytut 
Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych województwa łódz­
kiego.

Uniwersytet korzysta również z 
sal wykładowych obu instytutów 
oraz szkół średnich i to w ciągu 
całego roku. Wówczas cały rocz­
nik lokalizuje się w jednym 
miejscu, bowiem zmiany zwykle 
męczą słuchaczy.

Kuratorium troszczy się ponad­
to o zaopatrzenie bibliotek szkol­
nych 1 pedagogicznych w lektury 
dla studiujących nauczycieli. Wy­
dano zarządzenie z poleceniem, a- 
by dyrektorzy i wizytatorzy ste­
rowali zakupem książek do bi­
bliotek pod kątem potrzeb studiu­
jących. Fundusze na te cele są, 
zalecenie kupna również, stwo­
rzone więc zostały wszelkie wa­
runki ku temu, aby w najbliższym 
czasie księgozbiory wzbogaciły się 
o bardziej poszukiwane pozycje. 
O biblioteki dbają również wła­
dze uczelni, kierownictwa 
IKNiBO, dobrze funkcjonuje wy­
miana międzybiblioteczna oraz 
informacja o potrzebnych lektu­
rach.

Kuratorium wydało też rzecz 
cenną — specjalny biuletyn, któ­
ry jest jakby kompendium wiedzy 
o studiach dla pracujących. Cho­
dziło o zorientowanie nauczycieli 
w uprawnieniach studentów, co, 
gdzie i jak załatwiać, z czego i w 
jakim czasie korzystać. Są w biu­
letynie takie działy, jak kierowa­
nie na studia, zapewnienie wa­
runków do nauki, uprawnienia 
urlopowe, prawo do zniżki go­
dzin, zwrotu kosztów podróży, 
jest także informacja o studiach 
podyplomowych. Książeczkę roze­
słano do szkół, aby zapoznali się 
z nią szerzej także dyrektorzy, 
nie zawsze bowiem orientują się 
oni w aktualnych przepisach.

Współpracę władz oświatowych 
z uniwersytetem kurator Podwy- 
socki ocenia nie tylko jako do­
brą, ale także niezwykle miłą, ko­
leżeńską, ułożoną na płaszczyźnie 
dobrych obyczajów. I zaznacza: 
współpracę rozumiemy jako 
wspólne rozwiązywanie proble­
mów, nie zaś zlecanie zadań, bo 
wówczas nie byłoby mowy o 
współdziałaniu.

Kurator szczególnie ceni sobie 
kontakty — a są one częste, nie­
mal codzienne — z doc. drem 
Bończakiem, który, co sama mo­
głam naocznie stwierdzić, ma nie­
rzadki dar pozyskiwania przyja­
ciół i sympatyków. Należy do gro­
na tych nauczycieli akademickich, 
którzy mają dar wyciszania lę­
ków, towarzyszących studentom 
zwłaszcza przed i w czasie egza­
minów. Jest jednym z tych, któ­
rzy rozumieją dobrze trudną sy­
tuację ludzi, przez kilka lat łączą­
cych obowiązki zawodowe ze stu­
diami, a także z wychowywaniem 
własnych dzieci. Jak wielu tutaj, 
jest więc wyrozumiały tek dale­
ce, że nawet tych, którzy odpadli, 
nie uważa za leniwców. Ot, po 
prostu nie mogli podołać obo­
wiązkom. Mówi:.

— Podziwiam nauczycieli, to 
najbardziej ambitni studenci 
wśród pracujących; są pilni, zdy­
scyplinowani, odpowiedzialni, w 
większości osiągają dobre Wyniki. 
Najlepsze na kierunkach humani­
stycznych (głównie pedagogika), 
słabsze — na biologii, fizyce, ma­
tematyce. Przyjęliśmy zasadę, aby 
w miarę możliwości pomagać tym, 
którzy mają luki w wiadomo­
ściach, brak nawyków w uczeniu 
się itp. Trzeba im okazać życzli­
wość, bo przecież są to ludzie bar­
dzo zmęczeni i często bezradni.

*
Uniwersytet Łódzki należy do 

grona nielicznych uczelni, które 
z taką troską, rzec można z ser­
cem, potraktowały sprawę bądź 
co bądź niełatwą — kształcenie 
pracujących nauczycieli. Myślę, 
że ten sprzyjający klimat, życz­
liwość i dobra wola, że to wszyst­
ko zawdzięczać należy ludziom, 
zaś przede wszystkim kierownic­
twu uczelni. Więc najpierw by­
łemu jej rektorowi, dziś pełniące­
mu obowiązki wiceministra nau­
ki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki, prof. dr. hab. Januszowi Gór­
skiemu, także obecnemu rekto­
rowi prof. dr. Romualdowi Sko­
wrońskiemu, którzy osobiście za­
angażowali się dla tej idei.

Nie bez wpływu na bieg spraw 
miały uczelniane organizacje — 
partyjna i związkowa. Wystarczy 
wspomnieć, że ZNP skupia w uni­
wersytecie 90 proc, pracowników. 
Wśród nich znani działacze: były 
prezes Rady Zakładowej uczelni, 
dwukrotnie delegat na Krajowy 
Zjazd ZNP, prof. dr L. Skowroń­
ski, były wiceprezes Zarządu O- 
kręgu ZNP w Łodzi, obecnie wi­
ceprezes Zarządu Głównego ZNP, 
doc. dr Waldemar Michowicz, 
wreszcie mój rozmówca, sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR, 
doc. dr B. Bończak, również dzia­
łacz związkowy, jak i wielu, wielu 
innych. Nie muszę chyba doda­
wać, że w tym gronie ludzi nie 
trzeba było przekonywać o idei i 
ipotrzebie kształcenia pedagogów 
pracujących, a także stworzeniu 
im szansy pomyślnego ukończenia 
studiów.
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dyskusje

Metody testów są pewną od­
mianą metod stosowanych 
w psychologii eksperymen­

talnej, a ich rodowód sięga do 
Fr. Galtona, który w 1880 ro­
ku opracował pierwsze krótkie 
testy psychologiczne do badania 
różnic psychologicznych funkcji 
człowieka. Przy podsumowywaniu 
Ilościowych wyników badań tes­
towych zastosował metody statys­
tyczne. Te ostatnie dzisiaj stano­
wią przedmiot badań psycho­
metru, która coraz bardziej zaj­
muje się teorią testów, ich prak­
tycznym opracowaniem i stoso­
waniem, niż samymi metodami 
statystycznymi w psychologii.

Ponieważ psychometria zajmu­
je się głównie metodami pomia­
rów 1 obliczeń statystycznych w 
psychologii, nic więc dziwnego, 
ie jest używana we wszystkich 
naukach psychologicznych. Zna­
czenie jej wzrasta szczególnie w 
czasach dzisiejszych, kiedy 
wszystkie dyscypliny naukowe 
prześcigają się w stosowaniu 
przeróżnych wymyślnych metod 
statystycznych.

Warto wspomnieć, że Galton 
przez swoje badania psycholo­
giczne zapoczątkował nowy pod­
ówczas dział psychologii (właści­
wie kierunek w psychologii) — 
psychologię różnic indywidual­
nych.

W oparciu między innymi o me­
todę testów — w początkach XX 
wieku H. Mtinsterberg stworzył 
psychotechnikę — naukę 1 tech­
nikę badań określonych cech psy­
chicznych człowieka, takich jak 
zdolności i uzdolnienia, spraw­
ność umysłowa i psychomotorycz­
na, inteligencja itp. 2a pomocą 
specjalnie opracowanych testów 
— psychotechnika stara się na 
przykład przeprowadzać selekcję 
kandydatów do różnych zawodów, 
na różne stanowiska urzędnicze, 
na różne kierunki studiów. Dzi­
siaj zastosowanie psychotechniki 
jest dość powszechne, zwłaszcza w 
tych działach gospodarki i kultu­
ry narodowej, w których wyma­
gana jest specjalna predyspozy­
cja psychiczna do wykonywania 
danego zawodu jak na przykład ' 
do prowadzenia samolotu, samo­
chodu, wykonywania zawodu ope­
ratora maszyn precyzyjnych i 
ciężkich itp.

Jak widzimy — w miarę roz­
woju i różnicowania się samych 
testów — rosło zapotrzebowanie 
na metody testowe we wszyst­
kich działach życia społecznego. 
Wkroczyły one do wszystkich 
działów nauki i techniki. Testuje 
się na przykład maszyny, apara­
turę, urządzenia precyzyjne itp.

Szczególnie szerokie zastosowa­
nie metoda testów znalazła w 
psychologii pracy. Odpowiednio 
skonstruowane testy (czyli pyta­
nia, zadania lub czynności) poz­
walają szybko, względnie obiek­
tywnie uzyskać wyniki ilościo­
we, dotyczące badanego pracow­
nika. Ale są to jedynie jednora­
zowe, ilościowe dane. Dla psy­
chometru stanowią one wstępny 
materiał statystyczny, który w 
następnej fazie ulega różnym sta­
tystycznym operacjom i na ich 
podstawie tworzy się wniosek 
statystyczny.

W badaniach psychologicz­
nych, a więc nie tylko psy­
chologii pracy, można z 

grubsza wyliczyć następujące ty­
py testów dzisiaj używanych.

— Testy ogólnych zdolności al­
bo inaczej — testy inteligencji, 
które służą do wykrywania i po­
miaru specjalnymi metodami 
stopnia inteligencji ogólnej czło­
wieka. Testy te są najstarsze i 
najbardziej znane, a wiążą się z 
takimi nazwiskami jak A. Binet,

Jest w szkolnym programie pe­
wien przedmiot wspaniały, 
świetnie jak żaden inny, do­

pasowany do psychiki wieku 
młodzieńczego. Myślę o wychowa­
niu technicznym, potocznie zwa­
nym „robotami”.

A tymczasem w wielu szkołach 
nauczyciele tego przedmiotu źle 
się czują. Uważani są za pewne­
go rodzaju robotników do wszyst­
kiego. Nie dysponują dostateczną 
ilością narzędzi, materiałów, uczą 
w pracowniach ulokowanych w 
najgorszych pomieszczeniach. 
Zniechęcają się szybko, pragną 
uciec, przekwalifikować się, zo­
stać nauczycielami innych przed­
miotów.

W znacznym stopniu zawiniły
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T. Simon, L. Terman, D. Wechsler 
i inni.

— Testy specjalnych uzdolnień 
— służące do określania specjal­
nych zdolności (uzdolnień), po­
trzebnych do wykonywania nie­
których czynności, studiów itp.

— Testy sprawności albo wy­
dajności — służące do wykrywa­
nia i określania stopnia wysokiej 
sprawności, potrzebnej do wyko­
nywania wyspecjalizowanych 
czynności manualnych lub umys­
łowych.

— Testy wiadomości 1 umiejęt­
ności — najpopularniejsze w pe­
dagogice testów — używane do 
określania postępów w nauce, a 
konkretnie — do określania stop­
nia opanowania materiału prze­
widzianego programem. W prak­
tyce szkolnej były one stosowane 
szeroko w szkołach amerykań­
skich.

— Testy osobowości — do ba­
dania postaw, przekonań, zami­
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łowań i zainteresowań, stanów 
emocjonalnych, wolicjonalnych 
itp. Przykładami takich testów 
osobowości są TAT, Rorschacha 
i inne.

— Testy sytuacyjne — do pro­
wadzenia badań testowych w ta­
kich samych warunkach (sytua­
cjach), w jakich normalnie dzia­
ła badana jednostka.

— Testy kliniczne — służące do 
ujawniania i badania zaburzeń 
pewnych czynności psychicznych.

Nie jest to klasyfikacja wyczer­
pująca i do takiej nie pretendu­
je, ale da je praktyczny przegląd 
typowych rodzajów testów dziś 
stosowanych.

A teraz rzecz najważniejsza 
dla naszych rozważań i dy­
skusji toczącej się wokół 

artykułu doc. ara M. Sawickie­
go: Jakim wymaganiom muszą 
odpowiadać pytania, zadania czy 

Ufa<w'u 
M Mach f

tu zakłady kształcenia nauczycie­
li, które nie nauczyły wychowan­
ków zwalczania przeciwności, nie 
nauczyły dobrej organizacji pra­
cy, które dały swym wychowan­
kom dużo teoretycznych wiado­
mości, a zlekceważyły praktykę 
warsztatową.

I oto mamy wynik: na zaję­

pdenukż
próby testowe, by odpowiadały 
one nazwie „test badawczy”?

Takich wymagań widzę pięć:
© Test musi być standaryzo­

wany, to jest zaopatrzony w in­
strukcję mówiącą, jak przeprowa­
dzać badania i jak je podsumowy­
wać, czyli jak obliczać otrzyma­
ne wyniki ilościowe.

® Test musi być pod wzglę­
dem naukowym rzetelny, co o- 
znacza, że w instrukcji jest wy­
kazana wielkość błędu pomiaru 
dopuszczalnego w badaniach tym 
testem.

© Test musi być znormalizo­
wany, to jest zawierać normę wy­
ników badań ustaloną na pod­
stawie badań tym testem dość du­
żej populacji. Z tak opracowaną 

normą — porównujemy otrzyma­
ne przez nas wyniki.

® Badania testem należy prze­
prowadzać w takich samych wa­
runkach 1 sytuacjach, w jakich 
przeprowadzano badania innych 
podobnych czy takich samych po­
pulacji.

0 Test musi być poprawnie 
zredagowany pod względem sty­
lu, terminologii i jasności, to jest 
dla wszystkich badanych i bada­
jących zrozumiały jednoznacznie.

Niewątpliwie metody badań te­
stowych są dla nauczyciela bar­
dzo wygodne. Można bowiem 
przeprowadzać badania wielkich 
liczbowo populacji. Ma to duże 
znaczenie w tych wypadkach, 
kiedy nie chodzi nam o zbyt do­
kładne i wszechstronne badanie 
osobników, lecz o ogólny obraz 
całej populacji. Z tej cechy tes­
tów masowo korzysta psychotech­
nika w psychologii pracy, a ostat­

ciach technicznych uczniowie od­
rabiają inne lekcje, albo wysłu­
chują tego, co mogą przeczytać 
w „Młodym Techniku”, względnie 
zapisują zeszyty polskimi norma­
mi narzędzi, materiałów itd.

Twórcy „wychowania technicz­
nego” pragnęli, aby uczniowie 
mogli na zajęciach warsztatowych 

nio wyższe uczelnie przy egzami­
nach wstępnych i przejściowych, 
kiedy liczba egzaminowanych 
osób jest duża. Posługują się ni­
mi niektórzy nauczyciele przed­
miotów „krótkich”, ponieważ 
brak im czasu na inną formę eg­
zaminowania. Masowo posługują 
się nimi adepci nauk pedagogicz­
nych, socjologicznych i innych. 
Posługują się nimi dzienniki i in­
stytucje zbierające opinie o róż­
nych problemach, wyrobach czy 
wydarzeniach. Stały się one dla 
niejednej szkoły swoistą plagą.

Metody testowe są — jak wspo­
minałem — proste w użyciu, a 
wyniki łatwo obliczalne. Nie ob­
ciążają egzaminatora ani pracą 
ani niepokojem sumienia. Liczby 
wszystko usprawiedliwiają.

Metody testowe są — zdaniem 
wielu — obiektywne. Dają ponoć 
wszystkim zdającym czy bada­
nym „równe szanse”. Egzamina­
tor jest tu bez winy. Liczby go 
usprawiedliwiają.

Metody testowe są ponoć ścisłe, 
co do określania stopnia opano­
wania wiedzy programowej czy 
wymaganych cech psychicznych, 
psychomotorycznych itp.

Metody testowe — jak twierdzą 
ich zwolennicy — zabezpieczają 
badanego przed subiektywną o- 
ceną egzaminatora, który rzeko­
mo nie ma wpływu ani na przy­
gotowanie testów, ani na tok 
przeprowadzania badań, ani na 
ocenę wyników. Badania są bo­
wiem anonimowe.

Tak więc pozornie są to meto­
dy idealne. Dlaczego więc na 
Zachodzie, tam gdzie pow­

stały, szkoła odchodzi od egza­
minów testowych?

Przeciwko ślepej wierze w tes­
ty wysuwa się dzisiaj szereg za­
strzeżeń natury psychologicznej, 
pedagogicznej i społecznej.

Jak już nadmieniałem — testy 
dają tylko ilościowe, przekrojowe, 
ważne tylko w momencie badań, 
wyniki. Są one materiałem dal­
szej obróbki statystycznej. Koń­
cowy wynik tej obróbki ma rze­
komo obiektywnie oceniać kan­
dydata. Rzuca się tutaj w oczy 
jednostronność takich orzeczeń, 
brak wyczerpujących badań 
szczegółowych. Odpowiedzi na 
zadania i pytania testowe mają 
bez wątpienia charakter werbal­
ny. Przysięgi zwolenników tego 
rodzaju oceniania, że tak nie jest 
— nie mają pokrycia.

Testowe badania gubią z oczu 
człowieka. Nie wyjaśniają, jak i 
dlaczego padła taka odpowiedź, a 
nie inna. Nie ujawniają całej ma­
szynerii procesów psychicznych, 
jakie zachodzą w umyśle bada­
nego. Zresztą — dla pomyślnej 
odpowiedzi wystarczy albo dobre 
„obkucie” pamięciowe materiału 
albo tzw. łut szczęścia.

W ten sposób matematyczno- 
-statystyczne operacje na wyni­
kach badań testowych przesłania­
ją nam całość obrazu badanego 
człowieka. Ginie jakość obrazu, 
pozostaje tylko ilość niespójnych 
ze sobą szczegółów. A wiemy 
przecież, że w systemowym uj­
mowaniu procesu rozwoju czło­
wieka, jak też systemowym trak­
towaniu badań tego rozwoju — 
nie ilość elementów, lecz ich wza­
jemne relacje (struktura syste­
mu) mają decydujące znaczenie. 
One powinny być głównym przed­
miotem badań.

Jak trudny to problem, można 
się przekonać na podstawie prób 
podejmowanych przez psychocy- 
bernetykę, teorię informacji czy 
teorie modelowania psychiki 
ludzkiej. Ogromna ilość stanów 
do zmodelowania, jaka potencjal­
nie istnieje w mózgu ludzkim 
składającym się z 10 min komó­
rek — praktycznie uniemożliwia 
sterowanie tą „czarną skrzynką”, 
jej modelowanie i prognozowanie. 
Chociaż teoretycznie jest to moż­
liwe.

Dlatego też wydawanie wyro- 

zastosować wiedzę uzyskiwaną w 
czasie lekcji z innych przedmio­
tów — fizyki, chemii, biologii, aby 
nauczyli się pracować zgodnie, 
pomagać sobie wzajemnie, aby 
konstruowali pomoce naukowe, 
umieli sobie poradzić w domu itp. 
Tymczasem młodzież co tydzień 
otrzymuje porcję najgorszej, naj­
mniej ciekawej roboty.

A ocenianie? Uczniom z wycho­
wania technicznego wystawia się 
oceny za prace wykonane przez 
rodziców lub po prostu za nic, 
bo program w niektórych szko­
łach z braku technicznych wa­
runków w ogóle nie jest wyko­
nywany.

Gdyby minister oświaty spo­
wodował jakąś powszechną wizy­
tację pracowni wychowania tech­
nicznego, gdyby spowodował uzu­
pełnienie narzędzi, dopomógł w

moxyqe
ków-prognoz na podstawie 
wspomnianych testów — jest ob­
jawem nadmiernej odwagi testu­
jących.

Atrakcyjność mętod testowych 
polega też na tym, że dostarcza­
ją one dużo materiału dla sta­
tystyki psychologicznej. A prze­
żywamy przecież inwazję metod 
statystycznych we wszystkich 
dziedzinach nauki i techniki. Z te­
go też powoau — testy są nieza­
stąpionym dostawcą surowych 
danych statystycznych do dal­
szych operacji, a bez metod sta­
tystycznych żadna praca dzisiaj 
nie liczy się w nauce.

Trzeba też przyznać, że specy­
ficzna sytuacja w naszej oświa­
cie i nauce, masowy napływ kan­
dydatów do uczelni i szkół, ko­
nieczność selekcji kadr podejmu­
jących w setkach tysięcy po raz 
pierwszy pracę — zmusza wła­
dze f instytucje do stosowania 
skróconych, prostych i szybkich 
metod badania tych czy innych 
cech psychicznych i fizycznych.

Wspomniane pokrótce zalety i 
dogodności, jakie dają testy, spra­
wiają, że poszukiwacze nowości 
natrafiają na literaturę tyczącą 
się testów, zapalają się do nich, 
tworzą wokół siebie grupkę „en­
tuzjastów” i rozpropagowują je 
jako rewelacyjny wynalazek. W 
dobie naukowo-technicznej rewo­
lucji — każdy pomysł liczy się 
„na wagę złota”. Milczą ci nie­
liczni, którzy znają wartość tes­
tów, jako tylko jednego z wielu 
środków badania i którzy mają 
krytyczne na nie spojrzenie, bó 
któż się odważy nosić na sobie 
piętno naukowo-technicznego an- 
tyrewolucjonisty?

W takiej atmosferze kwitną, 
pod płaszczykiem nauko­
wych badań, fabryczki 

różnego rodzaju testów i pseudo- 
testów Produkują je dzisiaj nie­
mal wszyscy pracownicy nauko­
wi, robiący dyplomy nauczyciele, 
eksperymentujący i nie ekspery­
mentujący, ale egzaminujący nau­
czyciele akademiccy i nieakade- 
miccy. Powstają zbiory rzeko­
mych testów do osądzania i prog­
nozowania o przyszłości tysięcy 
kandydatów. A w gruncie rzeczy 
— są to tylko mniej lub bardziej 
udane zbiory pytań kontrolnych, 
powtórkowych, egzaminacyjnych 
i innych. I tak je trzeba nazy­
wać. I nie chować w sejfach ja­
ko skarby po to, by raz w roku 
w czasie egzaminów uderzyć nimi 
niby piorun w spłoszone stadka 
zdających. W świetle dziennym 
wyjdą na jaw i zostaną poprawio­
ne rzeczowe błędy, jakie z reguły 
w tych rzekomych testach wy­
stępują.

Jak widzieliśmy — wymaga­
nia, którym test musi odpowiadać 
— są duże. Rodzaj testów, dobór 
pytań-zadań, ich konstrukcja, 
sposób badania, sposób podlicza­
nia i wykorzystywania — nie mo­
gą być zależne od ludzi owianych 
dobrą chęcią i ożywionych entu­
zjazmem. To zbyt poważna pra­
ca. Trzeba mieć poczucie odpo­
wiedzialności za to, co się orze­
ka na podstawie niesprawdzonych 
pytań-zadań-zagadek. Niebez­
piecznie też jest orzekać, do cze­
go się nadaje ten, czy inny dzie­
ciak na podstawie werbalnych 
odpowiedzi, ustawienia koloro­
wych klocków czy zestawienia ja­
kiejś bryły z różnokształtnych 
klocków.

Testowe metody są dobre, ale 
nie na wszystko.

Doc. dr M. Sawicki poruszył 
tylko jeden fragment — werba- 
lizm w odpowiedziach testowych 
— a już omal nie został napięt­
nowany jako wspomniany nau­
kowo-techniczny anty rewolucjo­
nista. Jak trudno być odważnym!

zdobyciu materiałów — uszczę­
śliwiłby i nauczycieli, 1 uczniów.

Sprawa jest niezwykle ważna 
i poważna. Urządzenia technicz­
ne wkroczyły do gospodarstw 
wiejskich, do każdego mieszka­
nia. Jeżeli szybko nie dokształci­
my naszej młodzieży w kwestiach 
technicznych, to będziemy nadal 
świadkami psucia sprzętu tech­
nicznego, z którym przecież trze­
ba umieć się obchodzić. Konser­
wacja, drobne naprawy, wymiana' 
części tnących, szybko zużywają­
cych się, mogą być dokonane sa­
modzielnie, w domu. Po co pro­
dukować złom, który jest następ­
stwem nieumiejętnego obchodze­
nia się z urządzeniami technicz­
nymi? Także w szkole! Ileż to 
pomocy naukowych zbyt szybko 
zużywa się? W szafach można by 
odszukać sprzęt wielomilionowej

dyskusje

Henryk Sączewski w swoim fe­
lietonie „Bez komentarza” 
(„Głos” nr 46 z 14 paździer­

nika 1976 roku) dotknął istotnej 
sprawy: marnotrawstwa, bezmy­
ślnego niszczenia i w ogóle braku 
poszanowania mienia społeczne­
go. Szkoła ma też na tym odcin­
ku swoją niechlubną kartę. Fe­
lietonista w zasadzie zasygnali­
zował problem, podając kilka tra­
fnie podpatrzonych przykładów. 
Uczynił to bardzo taktownie, choć 
wytknął nauczycielom wiele błę­
dów.

Wydaje ml się, źe poruszony 
przez kolegę Sączewskiego pro­
blem wymaga jednak komenta­
rza ze względu na jego wydźwięk 
społeczny, ekonomiczny i wycho­
wawczy.

Jest rzeczą bezsporną, Iż ob­
serwuje się niepokojące zjawisko 
niszczenia mienia szkolnego. Wi­
dzę to na własnym podwórku ja­
ko gminny dyrektor szkół, a sa- 
razem dyrektor dużej szkoły 
miejskiej. Warto więc chyba 
przyjrzeć się zjawisku, dostrzec 
czynniki powodujące jego istnie­
nie, a następnie szukać sposobów 
przeciwdziałania.

Nie ulega wątpliwości, że duży 
wpływ mają tu destruktywne 
przykłady, z którymi młodzież 
styka się na co dzień. Czy w tej 
sytuacji szkoła, wpajająca zasady 
poszanowania mienia, nie przypo­
mina trochę samotnej reduty? Ob­
serwowany konkretny fakt dzia­
ła bardziej przekonująco niż ów 
„pięknie wymalowany (...) paste­
lowy świat”, zawarty w czytan- 
kach, a wspierany jeszcze nad­
miernym dydaktyzmem nauczy­
ciela.

A 1 w samej szkole też nie naj­
lepiej się dzieje. I nie bez racji 
kolega Sączewski z niepokojem 
pyta: „Ile kosztownego sprzętu 
szkolnego użytkowanego jest pry­
watnie?”. Dodam tylko małe wy­
jaśnienie: dzieje się to głównie 
na wsi, gdzie dyrektor czy kie­
rownik punktu filialnego, miesz­
kając w obiektach szkolnych, czu­
je się tam niekiedy niemal jak 
„pan na zagrodzie”. Największą 
natomiast dewastację obserwuje 
się w dużych szkołach miejskich, 
które są na ogół dobrze wyposa­
żone.

Wielu dyrektorów wychodzi z 
założenia, że telewizor, magneto­
fon czy adapter powinny być w 
zasięgu ręki nauczyciela, a więc 
nie w zamkniętej szafie, tylko na 
półce. Dla nauczyciela jest to wy­
godne, bo ma wszystko pod ręką 
1 nie traci czasu na szukanie w 
szafie. Ma to także aspekt wycho­
wawczy. Młodzież bowiem szybko 
przyzwyczaja się do bezpośred­
niego kontaktu z tym sprzętem, 
przestaje on być czymś tajemni­
czym, nieosiągalnym, a więc od­
pada pokusa, żeby dotknąć, zaj­
rzeć, pokręcić...

Ten sposób postępowania z 
pewnością byłby skuteczny, gdy­
by... nie absencja nauczycieli. 
Wystarczy bowiem, że nauczy­
ciel (opiekun danej klasy — pra­
cowni) ma kilkudniowe zwolnie­
nie, a już po powrocie stwierdza 
spore zniszczenia. Wprawdzie w 
tym czasie ktoś go zastępuje, ale 
często traktuje to zastępstwo jako 
zło konieczne i „odsiaduje” tę go­
dzinę, niewiele interesując się za­
chowaniem młodzieży. A mło­
dzież, z nudów musi coś robić. 
Ktoś wykręci śrubkę z ławki, in­
ny pokręci przy aparacie projek- 

wsrtości, niedawno zakupiony 1 
już nie do użytku.

Twórca polskiej politechniza­
cji, Władysław Przanowski po­
wiedział: „Wizytując setki pra­
cowni szkolnych, stwierdziłem, że 
we wszystkich tych szkołach, 
gdzie roboty są racjonalnie po­
stawione, wywierają one bardzo 
dodatni wpływ na cały przebieg 
życia szkolnego i są mile widzia­
ne przez dyrektora, nauczycieli i 
młodzież. Roboty pozbawione o- 
pieki dyrektora, prowadzone nie­
dbale, przez złych nauczycieli, są 
pośmiewiskiem szkoły”.

Jeżeli więc trzeba „dostarczyć” 
spółdzielniom usługowym w no­
wej pięciolatce 200 tysięcy wy­
kwalifikowanych rzemieślników, 
to moglibyśmy w tym pomóc mię­
dzy innymi przez atrakcyjnie pro­

cyjtnym, a jeszcze Inny wyciąga 
cyrkiel czy scyzoryk 1 „uwiecz­
nia” na blacie interesującą wia­
domość, że: „Jurek kocha Anię 
rr » 
A-i, .

Tak zaczęte dzieło niszczenia 
konstynuują inni i to w przyspie­
szonym tempie. I nim ktoś wre­
szcie uderzy na alarm, można 
już tylko ręce załamać z rozpa­
czy. Sprawców nie uchwycisz, bo 
uczniowie pod tym względem są 
solidami i zawsze mają argu­
ment: to nie my, to inni.

Nasilenie zjawiska niszczenia 
mienia szkolnego idzie w parze ze 
wzrostem absencji nauczycieli. 
Wiadomo, że w ostatnich latach 
ten wzrost absencji ma charak­
ter niejako planowy, bo wiąże się 
z ich powszechnym dokształca­
niem. Bywają więc w szkole takie 
sytuacje, że na przykład pięć o- 
sób otrzymuje urlopy z racji wy­
jazdu na konsultacje, a drugie

STANISŁAW DZIEDZIC

tyle Jest na zwolnieniach lekar- 
skich. Nie ma wówczas praktycz­
nie żadnej możliwości, by pow­
stałą lukę wypełnić w całości za­
stępstwami. Najczęściej odbywa­
ją się tzw. ciche zajęcia, które 
wbrew pozorom są bardzo głośne 
1 — niestety — wielce niewy- 
chowawcze. Na takich lekcjach 
prym wiodą uczniowie obdarzeni 
największym temperamentem, a 
rada klasy, w imię źle pojętej so­
lidarności (albo i obawy), nie re­
aguje na ekscesy kolegów.

A na ilu tzw. normalnych lek­
cjach trwa niezauważalny przez 
nauczyciela proces dewastacji? I- 
lu mamy nauczycieli, którzy zu­
pełnie nie radzą sobie z utrzyma­
niem dyscypliny na lekcjach? Hu 
jest też takich, którzy prowadząc 
lekcje, utrzymują tylko kontakt z 
kilkoma inteligentnymi uczniami, 
nie dbając o pozostałych? A cl 
pozostali, nawet jeśli siedzą cicho, 
to z nudów zajmują się „rzeźbie­
niem” ławek.

Jest jeszcze jeden ważny czyn­
nik, który wpływa na proces de­
wastacji, a zarazem utrudnia u- 
chwycenie sprawców. Jest nim 

wadzone zajęcia na wychowaniu 
technicznym.

O usługach rzemieślniczych dla 
ludności pisze „Życie Gospodar­
cze”: „W połowie poprzedniej pię­
ciolatki, poza wszelkimi znanymi 
kłopotami usług, zaznaczył się je­
szcze ostry brak ludzi. Nowe lo­
kale w dużych miastach mięsią- 
cami czekały na zagospodarowa­
nie, bo nie można było znaleźć 
fachowców”.

W przyszłych szkołach dziesię­
cioletnich znajdzie się wielu ucz­
niów nie mających ani zdolności, 
ani chęci do długiego studiowa­
nia wielokierunkowej wiedzy. 
Nikt nie myśli przecież z ucznia 
wykazującego uzdolnienia do sto­
larstwa, ślusarstwa, krawiectwa 
czy cukiernictwa, budownictwa 
czy tkactwa — gwałtem robić li­

pdenulu
system gabinetów 1 klas-pracow- 
ni. Tworzenie izb lekcyjnych o 
takim charakterze ma swoją do­
brą stronę, jest wyrazem nowa­
torstwa. Ale uwzględnia tylko je­
den aspekt — dydaktyczny. 
Wprawdzie nikt chyba nie zajął 
się badaniem, w jakim stopniu 
system klas-pracowni zwiększył 
aktywność uczniów i efektywność 
nauczania, ale można sądzić, iż 
tak jest w istocie. Zgromadzenie 
pomocy naukowych w jednym 
pomieszczeniu jest korzystne dla 
nauczyciela, poza tym izba swoim 
wyglądem stwarza specyficzną a- 
tmosferę sprzyjającą intensyw­
nej nauce.

Ale równocześnie sama Izba 
przestała być czyjąś własnością, 

nabrała cech ogólnych, jak na 
przykład świetlica czy sala gim­
nastyczna. Codziennie przewija 
się przez tę klasę-pracownię co 
najmniej pięć różnych klas na 
pierwszą zmianę i jeszcze ze trzy 
— na drugą. Ciągła wędrówka u- 
czniów z klasy do klasy pociąga 
za sobą brak uczuciowego przy­
wiązania do danej izby lekcyjnej. 
To z kolei prowadzi do zobojęt­
nienia na to, co się w niej (czy z 
nią) dzieje. A jeżeli jeszcze z da­
nej klasy-pracowni korzysta kil­
ku nauczycieli, to już tak, jakby 
w ogóle nie było gospodarza.

Klasa tradycyjna miała jedną, 
niezaprzeczalną zaletę: była „na­
szą” klasą, a więc nie tylko „pa­
ni”, ale i uczniowie przejawiali o 
nią troskę. Uczeń miał'przydzie­
lone swoje stałe miejsce w ławce 
i wiedział, że każda rysa czy od­
kręcona śrubka będzie zapisana 
na konto jego wykroczeń. Tam 
się nie dało zrzucić winy na in­
nych.

Takie są — moim zdaniem — 
główne przyczyny niszczenia do­
bra społecznego w szkole podsta­
wowej. Odkrycie „nagiej praw- 

czonego. Gdybyśmy to bowiem 
chcieli uczynić, wówczas żaden 
uczony nie mógłby napisać dzie­
ła naukowego, po prostu z braku 
atramentu, pióra czy maszyny do 
pisania, biurka, papieru, ubrania, 
butów, obiadów, mieszkania i ty­
sięcy rzeczy, które są dziełem rąk 
rzemieślników i robotników.

Trzeba więc zadbać już dzi­
siaj o przyszłych twórców tech­
niki i o przedmiot nauczania, któ­
ry ich zachęci do kształcenia się 
w tym kierunku. A jeżeli nie 
mam racji kładąc nacisk na wy­
chowanie techniczne, to proszę 
niech moi koledzy wskażą inną, 
lepszą drogę wiodącą do uczynie­
nia z naszego kraju potęgi go­
spodarczej.

BOŻENA BRATUN 
Inowrocław 

dy” wzbudziło we mnie uczucie 
smutku. Powiększa je fakt, że fe­
lietonista „Głosu” wyraźnie liczy 
na szkołę, na skuteczność jej od­
działywania wychowawczego.

„Widzę tu ogromne obszary pu­
ste, zaniedbane, które powinna o- 
panować i zagospodarować szko­
ła. Przede wszystkim szkoła”.

Mocno powiedziane. I jakże zo­
bowiązujące. Ale, czy sytuacja 
nakreślona przeze mnie pozwa­
la żywić nadzieję, że coś się zmie­
ni? Przecież ani nie jesteśmy w 
stanie wpłynąć na zmniejszenie 
absencji, dopóki nie zakończy się 
proces masowego dokształcania i 
dopóki nie przyciągniemy do za­
wodu (zwłaszcza do sźkół podsta­
wowych) pewnej liczby mężczyzn. 
Także bowiem feminizacja zawo­
du pociąga za sobą wzrost absen­
cji. Nawoływanie do powrotu do 
tradycyjnej izby lekcyjnej byłoby 
nieporozumieniem. Nauczycieli 
nieporadnych, przynajmniej na 
razie, nie mamy kim zastąpić.

Czy więc rzeczywiście nie mo­
żna już nic zrobić? Czy pozwoli- 
my się zawojować rozwydrzonym 
nastolatkom? Oczywiście, że nie!

W naszej szkole — mimo wielu 
potknięć, rozczarowań, małych 
niepowodzeń — stawiamy przede 
wszystkim na rozwijanie samo­
rządności młodzieży. Jest to chy­
ba jedynie słuszny kierunek od­
działywania wychowawczego. Do­
póki młodzież nie poczuje się 
współgospodarzem szkoły, nie ma 
mowy o zwalczeniu różnych 
„Plag”.

Jest to praca długofalowa i wy­
magająca zaangażowania wszyst­
kich nauczycieli. Zresztą nie tyl­
ko zaangażowania. Także zmiany 
w sposobie traktowania uczniów. 
W starszych klasach szkoły pod­
stawowej nauczyciel powinien 
traktować ucznia jako współpar­
tnera w rozwiązywaniu wielu 
trudnych problemów wychowaw­
czych. Powinien stać się mądrym, 
doświadczonym doradcą, rozu­
miejącym potrzeby, problemy i 
niepokoje swoich wychowanków, 
a nie tylko strofującym mento­
rem. Musi umieć zdobyć ich peł­
ne zaufanie, wtedy osiągnie za­
mierzone efekty. Nie jest przypa­
dkiem, że nauczyciel łubiany i ce­
niony przez młodzież, nie ma w 
zasadzie kłopotów wychowaw­
czych. A mamy takich wspania­
łych wychowawców. Oni właści­
wie rozumieją ideę uspołecznia­
nia młodzieży i rozwijania wśród 
niej zasad samorządności. Jest to 
jednakże praca długofalowa, a 
tymczasem trzeba działać doraź­
nie.

Oto przedsięwzięte przez naszą 
radę pedagogiczną środki zarad­
cze. Przede wszystkim odnowiliś­
my mocno porysowane ławki i 
zabezpieczyliśmy śrubki przed 
ponownym odkręceniem (a swoją 
drogą fakt, że ostatnio produko­
wany sprzęt szkolny znakomicie 
się nadaje do rozkręcania, tyle 
tam śrub 1 śrubek). Uczniom w 
poszczególnych klasach-pracow- 
niach przydzielono stałe miejsca 
i z boku ławki (czy stołu) umie­
szczone są wykazy korzystających 
z tych miejsc. Każdy uczeń przy­
chodzący do danej klasy-pracow­
ni zobowiązany jest zgłaszać na­
uczycielowi dostrzeżone zniszcze­
nia. Jeśli nie zgłosi, bierze niejako 
winę na siebie. Ponadto rada kla­
sy, po skończonej lekcji, dokonuje 
pobieżnego przeglądu stanu 
sprzętu. Opiekunowie klas-praco­
wni i wszyscy z niej korzystający 
zobowiązani zostali do wzmożonej 
czujności 1 szybkiego reagowania 
na przejawy dewastacji.

Zagadnieniu poszanowania 
mienia poświęcamy przynajmniej 
jeden apel w miesiącu. Do tego 
celu wykorzystuje się także szkol­
ny radiowęzeł. Ważne zadanie 
spełnia też rada uczniowska, któ­
ra czuwa nad solidnym pełnie­
niem dyżurów przez poszczególne 
klasy, pisze artykuły do gezetki 
szkolnej, zamieszcza rysunki sa­
tyryczne piętnujące różne wykro­
czenia kolegów, układa 1 rozwie­
sza hasła, propagujące poszano­
wanie mienia. Problem troski o 
mienie szkolne jest również mo­
cno akcentowany na spotkaniach 
s rodzicami.

Te doraźne środki już dają wi­
doczne efekty, co pozwala żywić 
nadzieję, źe nasze działanie jest 
słuszne. A jeśli któryś z kolegów 
dyrektorów dużych szkół znalazł 
bardziej skuteczne metody zapo­
biegania niszczeniu mienia szkol­
nego, niech się podzieli doświad­
czeniami. Chętnie skorzystamy.

propozycje

NA POMOC 
POMOCOM
Nowoczesność wkracza do 

szkoły różnymi drogami. 
Modernizuję się dydaktykę, 

„funkcjonalność” i wystrój wnętrz 
budynków szkolnych, wyposaża 
się placówki oświatowe w nowo­
czesne środki dydaktyczne.

I właśnie te nowoczesne środ­
ki dydaktyczne — lub jak kto 
woli po staremu: pomoce nauko­
we — stanowią od lat utrapienie 
nauczycieli. Nie chodzi tu nawet 
o to, że trudno je kupić, bądź że 
ich poznanie wymaga czasu. Pro­
blem polega na tym, że pomoce 
naukowe się psują.

Do reperowania samochodów, 
pralek, telewizorów, czy sprzętu 
gospodarstwa domowego, powoła­
no od lat specjalne punkty usłu­
gowe, zaopatrywane w części za­
mienne przysłane przez produ­
centów.

Do tej pory jednak nie ma, nie-' 
stety, punktów naprawczych pew­
nej grupy pomocy naukowych. 
Wydawałoby się, że powinny one 
istnieć przy „Cezasie”. Placówki 
te bowiem sprzedają szkołom 
pomoce. Lecz na tym, niestety, 
ich rola się kończy. Na większość 
nabywanych tam pomocy nau­
kowych nie otrzymuje się nawet 
gwarancji. Inne, kupowane w o- 
pakowaniu (bo któż by zezwolił 
na zaśmiecanie w czasie rozpa­
kowywania i kontrolnego mon­
tażu!) są często niesprawne już 
w chwili nabycia. Ale kupować 
trzeba — bo wezmą inni.

Nauczyciele radzą sobie z tym 
nieszczęściem jak mogą. Kleją, 
lutują, dorabiają nie do kupie­
nia części. Czasem przepisy bhp 
zabraniają wykonywania takich 
prac — ale przepisy przepisa­
mi, a zajęcia prowadzić trzeba.

Szkoły bogate (są, są takie), 
gdzie panuje dostatek pomocy 
naukowych, radzą sobie z tym 
problemem skutecznie. Kupuje 
się mianowicie dwa razy tyle 
egzemplarzy niż potrzeba i zaw­
sze, przynajmniej połowa z nich 
jest sprawna. Pozostałe służą ja­
ko magazyn części zamiennych 
lub dekoracja klasy-pracowni. 
Ale co mogą robić szkoły „nor­
malne”, nie mające wpływowych 
dyrektorów i bogatych „wujków”) 
— które dysponują na przykład 
tylko jednym projektorem? Prze­
cież nawet zwykłe przepalanie 
się w nim żarówki graniczy z 
nieszczęściem.

Śmiem twierdzić, że w szko­
łach zalega wiele nie wykorzysty­
wanego sprzętu i pomocy nauko­
wych, kupionych bądź na zapas, 
bądź niesprawnych z powodu 
drobnych usterek. Dużo pomocy 
niszczy się w czasie niefacho­
wych, mimo że prowadzonych W 
dobrej intencji, napraw. Znaczna 
liczba środków dydaktycznych 
podlega kasacji z powodu drob­
nych usterek.

Oto jeden z paradoksalnych 
przypadków, jaki ma miejsce W 
mojej szkole. Zakupiono w „Ce­
zasie” epidiaskop „Docent” — 
rzecz za około 7000 zł. Jedna z ża­
rówek już od razu, po zmonto­
waniu go w szkole, nie świeciła. 
Żarówki takiej (z gwintem) ku­
pić się nie da, bo producent w 
następnych egzemplarzach „Do­
centa” używa gniazdka i żarówek 
z grzybkiem bez gwintu. Trzeba 
by tylko wymienić gniazdko ża­
rówki, ale kto to może zrobić? 
Na sprawne działanie epidiaskopu 
jest jeszcze gwarancja — to 
prawda. Tak, ale tu chodzi o ża­
rówkę, a na tę część producent 
nie daje gwarancji. Co szkoła ma 
w tej sytuacji zrobić?

Wydaje się, źe w chwili obec­
nej, kiedy w szkołach pojawia się 
coraz więcej pomocy naukowych 
o złożonej budowie należałoby:

— utworzyć (może pod patro­
natem „Cezas”) punkty usługowe 
(zaopatrywane w części zamien­
ne przez producentów), reperują­
ce pomoce naukowe. Punkty takie 
należałoby tworzyć w wojewódz­
kich i inych większych miastach,

— podnieść jakość produkowa­
nych pomocy naukowych, by do 
szkoły nie trafiały buble.

Problem, o którym piszę, god­
ny jest chyba zauważenia nie tyl­
ko z moralnego, lecz i z ekono­
micznego punktu widzenia.

JERZY WOLNY
Oświęcim
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ABSENCJA
W 
SZKOŁACH 
NRD
W pierwszym tegorocznym nu­

merze „Deutsche Lehrer- 
seitung”, organu Minister­

stwa Oświaty oraz Zarządu Głów­
nego Związku Nauczycieli w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej zamieszczona została na pier­
wszej, tytułowej stronie treść 
krótkiej rozmowy przedstawiciela 
redakcji z inspektorem szkolnym. 
Przytaczamy ją poniżej z myślą, 
iż zainteresuje ona naszych czy­
telników.

Redaktor: — Kolego Winkler, 
jesteście inspektorem szkolnym w 
powiecie Gera—Wieś. Obcięliby­
śmy dowiedzieć się, w jakim za­
kresie wykonana została w Wa­
szym powiecie planowana liczba 
godzin lekcyjnych.

Inspektor: — W pierwszym o- 
kresie roku szkolnego 1976/1977 u- 
dało się nam, mimo skomplikowa­
nych warunków, ograniczyć dc 
minimum stratę godzin naucza­
nia. Wynosi ona w sumie w całym 
powiecie 150 godzin lekcyjnych.

Redaktor: — W jaki sposób o- 
siągnęliście tak pozytywny bilans?

Inspektor: — Na pierwszym 
miejscu chciałbym postawić sto­
sunek do obowiązków nauczyciel­
skich naszych pedagogów. Jest on 
tak wzorowy, że nasi nauczyciele 
są gotowi do udzielania pomocy 
także innym szkołom. Dzięki te­
mu mogła być na przykład roz­
wiązana trudna sytuacja w dwu 
szkołach podstawowych w miej­
scowości Weida oraz w szkole im. 
Joliot-Curie w Ronneburgu. Stale 
analizujemy sytuację kadrową w 
szkołach z dyrektorami szkół, jak 
również z pracownikami naszego 
wydziału. Staraliśmy się na przy­
kład wykorzystać godziny nad­
obowiązkowe na godziny zastęp­
cze. Szczególne znaczenie przy­
wiązujemy do stworzenia dobrej 
atmosfery pracy. Tam, gdzie za­
jęcia są dobrze zorganizowane, 
gdzie pracuje się bez pośpiechu i 
zdenerwowania, tam nauczyciele 
dobrze się czują i sami są zain­
teresowani, żeby nie przepadła a- 
ni jedna godzina lekcyjna.

Redaktor: — Powstają jednak 
kłopoty w przypadku choroby na­
uczyciela lub choroby jego dzie­
cka.

Inspektor: — Wspólnie ze Zwią­
zkiem Zawodowym Nauczycieli 
troszczymy się, aby stosować pro­
filaktyczną kurację, zwłaszcza je­
śli chodzi o nauczycieli i nauczy­
cielki, którzy nie mają dobrego 
zdrowia.

Poza tym nasz wydział oświaty 
zabiega o to, aby w przypadku 
chorób dzieci nauczycielskich za­
pewnić im opiekę przy pomocy 
społecznych sił.

*
OD REDAKCJI: pragniemy za­

znaczyć, że procent feminizacji 
zawodu nauczycielskiego w NRD 
podobny jest jak w naszym kraju.

KOMUNIKA!

Postępowi nauczyciele w RFN, a 
także nauczyciele w NRD. święcić 
będą w 1979 roku pamięć nauczyciela 
Friedricha Wilhelma Wandera, który 
należał do wielkich bojowników o de­
mokrację i postęp w pedagogice i któ­
ry zmarl przed 100 laty. Ostatnie lata 
mieszkał w Sobieszowie (były Herms- 
dorf) lub w Jeleniej Górze (były 
Hirszberg).

W związku z tym osoby, którym 
ewentualnie znane jest miejsce jego 
grobu oraz pamiątkowego nagrobka 
proszone są o przekazanie tych infor­
macji do Redakcji Audycji w Języku 
Niemieckim Polskiego Radia (program 
dla zagranicy) pod adresem: 00-950 
Warszawa, al. Niepodległości 77/8S.
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i jednocześnie preferować potrze­
by tych jednostek oświatowo-wy­
chowawczych, które znajdują się 
jeszcze w trudnych warunkach.

Przeciętna liczba uczniów 
przypadających na jeden oddział 
zwiększy się nieznacznie w bieżą­
cym roku i wynosić będzie 23,2 
wobec 22,9 w 1976 roku. Związa­
ne to jest miedzy innymi z dal­
szą poprawą sieci szkolnictwa na 
wsi i łączeniem w większe jedno­
stki szkół małych o niewielkiej 
liczbie uczniów w oddziałach.

Na inwestycje szkolne przezna­
cza się w latach 1976—1980 kwotę 
16,7 mld złotych, w tym na robo­
ty budowlano-montażowe 13,8 
mld złotych. Zgodnie z dotychcza­
sową praktyką — budownictwo 
szkolne będzie wspomagane przez 
innych partnerów oraz przez czy­
ny społeczne ludności, zwłaszcza 
wiejskiej. Głównymi kierunkami 
inwestowania w latach 1976—1980 
będą:

— budownictwo szkół w no­
wych osiedlach mieszkaniowych;

—- budowa i rozbudowa zbior­
czych szkół gminnych;

— budowa przedszkoli zarówno 
w miastach, jak i na wsi.

Na wymienione działy szkolni­
ctwa przeznaczy się ponad 90 proc, 
środków inwestycyjnych. Plano­
wane na 1977 rok nakłady inwe­
stycyjne utrzymają się na pozio­
mie wykonania 1976 roku i wy­
niosą 2,830 mld złotych, a łącznie 
z czynami społecznymi i innymi 
udziałami — ok. 4.1 mld złotych. 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania podjęło tworzenie wła­
snych brygad remontowo-budow­
lanych. W 1976 roku funkcjono­
wało już 150 takich brygad, któ­
re zajmowały się głównie moder­
nizacją i remontami kapitalnymi 
obiektów szkolnych.

PRZEDSZKOLA

W planie na lata 1976—1980 
preferowane są zadania placówek 
wychowania przedszkolnego. Wy­
nika to z założeń reformy syste­
mu edukacji narodowej, w której 
wychowanie przedszkolne stano­
wi podstawowy stopień.

Zakłada się, że w 1930 roku z 
różnych form wychowania przed­
szkolnego korzystać będzie ponad 
50 proc, ogólnej liczby dzieci w 
wieku 3—6 lat, w tym 97 proc, 
dzieci sześcioletnich.

Zgodnie z planem — już w 1977 
roku 95,7 proc, dzieci sześciolet­
nich objętych będzie różnymi for­
mami wychowania przedszkolne­
go, w tym około 60 proc, przed­
szkolami typu miejskiego.

Warto podkreślić, że w 1970 ro­
ku tylko 36 proc, sześciolatków 
znajdowało się w przedszkolach 
lub innych placówkach wycho­
wania przedszkolnego.

Istnieje jednak konieczność dal­
szego zacieśnienia współpracy ad­
ministracji szkolnej z organizg^ 
cjami społecznymi, spółdzielczy­
mi, zakładami pracy dla angażo­
wania środków finansowych tych 
instytucji oraz ludności na rzecz 
pokrywania kosztów związanych 
z prowadzeniem placówek wycho­
wania przedszkolnego.
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SZKOŁY PODSTAWOWE
Podstawowym zadaniem jest 

wyrównanie warunków kształce­
nia oraz poziomu nauczania i 
wychowania w mieście i na wsi. 
Dokonuje się to głównie przez 
przebudowę struktury organiza­
cyjnej szkolnictwa wiejskiego. 
Pierwsze, eksperymentalne 
zbiorcze szkoły gminne w liczbie 
12 powstały — jak wiadomo — w 
1972 roku. W roku szkolnym 1973/ 
74 zorganizowano 711 zbiorczych 
szkół gminnych, w roku szkolnym 
1974/75 ■— 503, w roku szkolnym 
1975/76 — 286, a w bieżącym roku 
szkolnym — 193.

Z zestawienia tego wynika, że 
tempo organizowania zbiorczych 
szkół gminnych maleje, co jest 
zjawiskiem naturalnym. W pier­
wszym bowiem okresie korzysta­
no prawie wyłącznie z istnieją­
cych rezerw pomieszczeniowyćh 
w szkolnictwie. Obecnie dalsze 
powiększanie liczby tych szkół u- 
warunkowane jest rozbudową i 
modernizacją pomieszczeń oraz 
stawianiem nowych budynków. I 
tak w roku 1976 rozpoczęto budo­
wę 60 zbiorczych szkół gminnych, 
które oddane zostaną do użytku 
w latach 1977—1978.

W bieżącym roku szkolnym 
funkcjonuje w całym kraju 1585 
zbiorczych szkół gminnych, obej­
mujących około 75 proc, gmin (w 
międzyczasie dokonano częścio­
wej reorganizacji gmin w kierun­
ku łączenia ich w silniejsze orga­
nizmy, co spowodowało również 
przekształcenie pewnej liczby 
zbiorczych szkół gminnych w 
szkoły filialne).

Zbiorcze szkoły gminne obej­
mują obecnie około 80 proc, mło­
dzieży wiejskiej. Planuje się, że w 
1980 roku funkcjonować będą we 
wszystkich gminach zbiorcze 
szkoły gminne i obejmą one 99 
proc, uczniów szkół wiejskich.

SZKOŁY
PONADPODSTAWOWE

Wobec zmniejszającej się licz­
by młodzieży w wieku 7—14 lat 
w bieżącym pięcioleciu obniży się 
o 77,6 tys. liczba absolwentów 
szkoły podstawowej. Obecnie sieć 
szkolnictwa ponadpodstawowego 
daje w zasadzie wszystkim absol­
wentom szkół ośmioletnich możli­
wość dalszego kształcenia się.

Według założeń planu na 1977 
rok — 97,5 proc, tych absolwen­
tów podejmie naukę w szkołach 
ponadpodstawowych. Procent ten 
w 1980 roku powinien się zwięk­
szyć do 98,5. W 1980 roku 45,5 proc, 
absolwentów szkół podstawowych 
kształcić się będzie w pełnych 
szkołach średnich. W 1977 roku w 
szkołach tych podejmie naukę 
43,3 proc., podczas gdy w 1975 ro­
ku przyjętych było do pełnych 
sżkół średnich 39,0 proc, absol­
wentów ośmiolatek.

Podstawowym zadaniem poli­
tyki oświatowej jest kierowanie 
absolwentów szkół podstawo­
wych, zgodnie z potrzebami go­
spodarki narodowej w zakresie 
kwalifikowanych kadr. W związ­
ku z tym musi być zachowany 
priorytet w kierowaniu do szkół 
zawodowych górniczych, hutni­
czych, budowlanych oraz związa­
nych z rolnictwem i gospodarką 
żywnościową. Specjalne przy tym 
zadania stoją w zakresie kształce­
nia w tej ostatniej dziedzinie.

Do roku 1980 liczba uczniów w 
klasach pierwszych zasadniczych 
sżkół rolniczych i równorzędnych 
wzrośnie o około 55 proc., a w te­
chnikach rolniczych 2-, 3-krotnie. 
Do szkół rolniczych lub związa­
nych z rolnictwem powinna być 
kierowana zwłaszcza młodzież 
wiejska. Planuje się zatem, aby 
co najmniej 25 proc, absolwentów 
szkół wiejskich podejmowało na­
ukę w szkołach rolniczych lub 
z rolnictwem związanych. Na po­
trzeby tego szkolnictwa wykorzy­
stana zostanie baza materialna i 
kadrowa nie tylko obecnej sieci 
szkół rolniczych, lecz również in­
nych szkół zawodowych.

Plan na rok 1977 przewiduje 
także, iż w szkołach zawodowych 
resortu oświaty i wychowania 
rozpocznie naukę około 18 tys, u- 
czniów specjalizując się w takich 
zawodach, ja mechanizator rol­
nictwa, mechanik maszyn rolni­
czych, technik geodeta, instalator 
urządzeń mechanicznych i elek­
trycznych w gospodarstwach 
wiejskich.

Istnieje także konieczność in­
tensywnego rozwoju kształcenia 
rolniczego w szkołach zawodo­
wych dla dorosłych. Do 1980 roku 
w szkołach ponadpodstawowych 
dla dorosłych kształcących w za­

ROZWOJ SZKOLNICTWA
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różnych grupach wiekowych. U- 
łatwia to studentom poznanie 
procesu kształtowania się psychi­
ki i zachowań dziecka w różnych 
okresach życia i w różnych sy­
tuacjach pedagogicznych. Studen­
ci, którzy pragną poznać głębiej 
tę problematykę, uczestniczą w 
zajęciach fakultatywnych, gdzie 
dużo miejsca poświęca się meto­
dyce procesu wychowawczego.

Kino, radio, telewizja, wszelkie­
go rodzaju aparatura do naucza­
nia i kontrolowania — znacznie 
zmieniły warunki pracy nauczy­
ciela. Powinien on dobrze znać tę 
technikę i umieć ją wykorzystać 
w swej codziennej pracy. Dlatego 
też w uczelniach pedagogicznych 
wprowadzono specjalny kurs po­
sługiwania się technicznymi środ­
kami nauczania.

Zmienił się również w progra­
mach uczelni pedagogicznych ze­
staw dyscyplin. Ponad 50 wykła­
dów, które straciły na aktualnoś­
ci, zostało wyłączonych z planów, 
a na ich miejsce weszły nowe. 
Na przykład, do programu zajęć 
geograficzno - przyrodniczych 
wprowadzono wykłady na temat 
ochrony przyrody.

Do wszystkich programów włą­
czono przedmiot „Wprowadzenie 
do zawodu”, zapoznający przysz­
łego nauczyciela z podstawową 
treścią jego działalności pedago­

wodach rolniczych i związanych s 
rolnictwem liczba uczących się 
■powinna wzrosnąć do 117,3 tys., 
tj. o 71 proc, w stosunku do roku 
1976. Nastąpi także rozwój sieci 
podstawowych studiów rolni­
czych dla pracowników rolnych, 
nie posiadających wykształcenia 
podstawowego. Liczba słuchaczy 
podstawowych studiów rolniczych 
zwiększy się z 20,7 tys. w 1976 ro­
ku do 28,4 tys. w roku 1980.

Organizowany będzie także no­
wy typ szkoły rolniczej o szero­
kim profilu zawodowym: cztero­
letnie liceum zawodowe o kierun­
ku rolniczym, którego absol­
wenci uzyskiwać będą kwalifika­
cje rolnika oraz świadectwo doj­
rzałości.

ZATRUDNIENIE
Plan na 1977 rok przyjmuje 

wskaźniki zatrudnienia na pozio­
mie roku 1976. Uwzględniając fakt 
■postępującego niżu demograficz­
nego, oznacza to utrzymanie 
wielkości zatrudnienia w zasadzie 
na dotychczasowym poziomie.

W bieżącym roku podstawo­
wym zadaniem będzie zatrudnie­
nie absolwentów WSP i kierun­
ków nauczycielskich innych wyż­
szych uczelni, zgodnie z potrzeba­
mi szkół. W 1977 roku opuści te u- 
czelnie podwójna liczba absol­
wentów. Wynika to stąd, iż w 
czerwcu bieżącego roku kończą 
naukę zarówno studenci dawnego 
pięcioletniego cyklu kształcenia, 
jak też cyklu czteroletniego. Do 
dyspozycji ich będą wszystkie e- 
taty zwaniane na skutek przej­
ścia nauczycieli na emeryturę, o- 
dejścia z zawodu, urlopów, zwol­
nień nauczycieli niekwalifikowa- 
nych itp.

Podstawowym jednak proble­
mem jest, aby absolwenci wyż­
szych uczelni chcieli podejmować 
pracę tam, gdzie istnieją najwię­
ksze potrzeby, tj. w szkołach na 
wsi i w małych miasteczkach. 
Uzależnione to jest w dużej mie­
rze od możliwości otrzymania tam 
mieszkań. Jest to już jednak spra­
wa, której same władze oświato­
we, bez aktywnego udziału urzę­
dów gmin i miast, nie będą w 
stanie rozwiązać.

Sprawa oświaty, reformy edu­
kacji narodowej jest zatem spra­
wą ogólnonarodową. Trzeba tak­
że pamiętać, że za rok rozpoczńie- 
my wdrażanie programów szkoły 
dziesięcioletniej. Od roku szkol­
nego 1978/79 nowe programy i pla­
ny nauczania wprowadzone będą 
do klas pierwszych. W związku z 
tym znacznie zwiększy się liczba 
nauczycieli uczących w tych kla­
sach, gdyż liczba godzin naucza­
nia w klasach pierwszych pod­
niesiona zostanie z 18 do 24, co. 
z kolei wymagać będzie około 4-5 
tys. dodatkowych etatów nauczy­
cielskich.

Omówiliśmy niektóre, najważ­
niejsze — naszym zdaniem — za­
łożenia planu na 1977 rok w dzia­
le oświaty i wychowania. Przewi­
dywane środki budżetowe zapew­
niają warunki ich wykonania. Je- 
dnakżę pełna realizacja założeń 
zależeć będzie od zgodnego dzia­
łania władz oświatowych i dyrek­
cji szkół, od wspólnego wysiłku 
wszystkich pracowników frontu 
oświatowego.

gicznej, ze źródłami informacji, z 
których przyjdzie mu korzystać 
podczas pracy w szkole oraz z me­
todami poszukiwań niezbędnej 
zawodowej i naukowej informa­
cji. Do szeregu programów wpro­
wadzono „Ekonomikę, planowanie 
i finansowanie oświaty ludowej”. 
Jest to szczególnie ważne dla na­
uczycieli, którzy będą w przysz­
łości pracować jako dyrektorzy 
szkół bądź innych placówek o- 
światowych.

Jak wiadomo, znaczna część 
młodzieży radzieckiej po ukoń­
czeniu szkoły średniej rozpoczyna 
pracę zawodową. W tych okolicz­
nościach szczególnego znaczenia 
nabiera rola nauczyciela jako in­
formatora i doradcy w sprawach 
wyboru zawodu. Dlatego też w 
większości uczelni pedagogicz­
nych prowadzone są zajęcia na 
temat: „Preorientacja zawodowa 
w szkole”.

Duże zainteresowanie budzą 
próby integracji przedmiotów ści­
słych, przyrodniczych i humani­
stycznych w szkołach pedagogi­
cznych. Znalazło to swoje od­
zwierciedlenie w planach pracy, 
które łączą nauczanie matematy­
ki, fizyki, chemii, biologii, geogra­
fii z nauką języków obcych.

Obserwowane zjawisko akcele­
racji podyktowało zmiany rów­
nież w przygotowaniu wycho­
wawców dla placówek przedszkol­
nych. Przez długi czas z dziećmi

Gruntownym 1 radykalnym 
przeobrażeniom naszego sy­
stemu oświatowego towarzy­

szy ostra i rozległa społecznie dy­
skusja nad założeniami, kierun­
kami i pierwszymi praktycznymi 
wdrożeniami .tych przemian. 
Oczywiście, że w dyskusji tej 
objawiają się różnorodne poglą­
dy, koncepcje, ścierają się — ar­
gumentami racjonalnymi — prze­
ciwne stanowiska, systemy. Jest 
to niezmiernie cenne, pożytecz­
ne społecznie. O ile tylko wszę­
dzie i zawsze zachowana zostanie 
uczciwość i rzetelność intelek­
tualna, mówienie (i pisanie) 
zgodnie z prawdą, liczenie się z 
faktami, a nie z pobożnymi ży­
czeniami, o ile będzie się pamię­
tało o odpowiedzialności za na­
mawianie do podjęcia określo­
nych decyzji w skali społecznej. 
Ze nie zawsze tak jest, może do­
wodzić tekst opublikowany w 
„Tygodniku Powszechnym” (nr 3 
— 16.1.1977 r.) pióra Nikodema 
Jaśkiewicza pt.: „Dydaktyka pod­
ręcznikowa na zakręcie”. W 
ogromnym artykule autor zajął 
się prawie wszystkimi zagadnie­
niami dydaktycznymi szkoły, wy­
głaszając po drodze pospiesznie 
szereg tez i stwierdzeń, jego zda­
niem odkrywczych i nie podlega­
jących dyskusii.

Punktem wyjścia tej swoistej 
^gonitwy” myśli jest problem 
podręczników dla nauczyciela. Do 
niego raz po raz wraca, budując 
przy okazji niespójną, wewnętrz­
nie rozbitą filozofię sylwetki za­
wodowej nauczyciela, filozofię 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego. Jest to filozofia na „nie”, 
kokietowanie czytelnika rzeko­
mym nonkonformizmem.

Posłuchajmy na przykład co 
autor ma do powiedzenia na te­
mat podręczników dla nauczycie­
li.

1. PZWS w latach 1968—70 
Wpadły na pomysł wydania pod­
ręczników dla nauczyciela, cho­
ciaż dotychczasowa praktyka pe­
dagogiczna na ten rodzaj litera­
tury nie zgłaszała zapotrzebowa­
nia.

Autor albo nie wie, albo prze­
milcza to, że w latach 1962—66 
Zakład Dydaktyki Ogólnej Insty­
tutu Pedagogiki, pod kierunkiem 
prof. dr. K. Lecha, przeprowadził 
sondaż opinii nauczycieli (na 
próbce reprezentatywnej) podsta­
wowych przedmiotów ogólno­
kształcących na temat: czy i ja­
kie materiały podręcznikowe są 
im potrzebne w pracy — otrzy­
mując jednoznaczne wyniki, któ­
re przekazano resortowi i wy­
dawnictwu.

W latach 1965—1970 ten sam 
zakład wspólnie z — kierowanym 
przez doc. dr. T. Parnowskiego 
(lata 1968—1971) — Zakładem Ba­
dań nad Podręcznikiem Szkolnym 
przeprowadzał badania nad prób­
nym wdrożeniem różnych mate­
riałów podręcznikowych dla na­
uczycieli W ich wyniku u- 
zyskał empirycznie odpowiedzi 
na pytania na przykład: Jaki do­
bór treści ma być w podręczni-

W ZSRR
do lat 8 pracowały, z reguły, oso­
by x wykształceniem medycznym. 
Bardzo dobrze radziły sobie x le­
czeniem i opieką zdrowotną, go­
rzej natomiast ze sprawami wy­
chowawczymi. Obecnie w tych 
placówkach pracują również ab­
solwenci szkół pedagogicznych.

AUTORYTET ZAWODOWY

Współczesna szkoła wyższa, po­
dobnie jak ogólnokształcąca, nie 
może nadążyć za nieustannym na­
pływem informacji naukowych. 
Część wiedzy zdobytej w pierw­
szych latach studiów dezaktuali­
zuje się już w chwili kończenia 
uczelni. Dlatego też głównym ce­
lem nauczania nie jest zapamię­
tywanie gotowego materiału, 
lecz wypracowanie nawyków sa­
modzielnego zdobywania wiedzy. 
Nie jest możliwe nauczenie 
przyszłego nauczyciela tego wszy­
stkiego, co przydaje się w pracy 
s młodzieżą, ale wyższa uczelnia 
zobowiązana jest rozwinąć w nim 
potrzebę samodzielnego uzupeł­
niania wiedzy.

W systemie kształcenia nauczy­
cieli w naszym kraju ważne miej­
sce zajmuje praktyka pedagogi­
czna. Obecnie prowadzone są pra­
ce nad stworzeniem optymalnych 
warunków odbywania praktyk. 
Roczny staż, jaki odbywają ab- 

ku nauczycielskim? Kiedy 1 w ja­
kim celu nauczyciel go używa? 
Jakie typy i formy materiałów 
podręcznikowych są najbardziej 
przydatne w pracy zawodowej?

Odpowiedzi te były podstawą 
do uformowania na początku lat 
siedemdziesiątych przez wydaw­
nictwo pojęcia „systemu materia­
łów podręcznikowych dla na­
uczyciela”. By historię doprowa­
dzić do chwili bieżącej: w maju 
1976 r. WSiP, wspólnie z resor­
tem i instytutami pedagogiczny­
mi, zorganizowały ogólnopolskie 
sympozjum pt. „O nowoczesną 
koncepcję podręcznika dla ucznia

PEDAGOGICZNE 
ZAKRĘTY 

I ZYGZAKI 

„TYGODNIKA 
POWSZECHNEGO”

1 nauczyciela”. Na sympozjum 
tym wiele ośrodków uczelnia­
nych placówek oświatowych, in­
dywidualnych badaczy zaprezen­
towało stan współczesnej wiedzy 
na temat: jakiego podręcznika po­
szukuje nauczyciel danego przed­
miotu Anno Domini 1976. Autor 
niniejszych słów referował wyni­
ki badań (podłużnych — jeszcze 
nie ukończonych) przeprowadzo­
nych w grupie nauczycieli przed­
miotów matematyczno-przyrodni­
czych, które pozwoliły kilku zes­
połom autorskim rozpocząć prace 
nad różnorodnymi materiałami 
podręcznikowymi dla nauczyciela, 
zgodnie z postulatami i dezydera­
tami samych nauczycieli.

Sądzić należy, że w najbliższym 
czasie, jako wynik pracy badaw­
czej prowadzonej w różnych 
ośrodkach w ostatnim dziesięcio­
leciu, powstaną założenia (i prak­
tyczne realizacje tych założeń) 
doboru i układu treści oraz form 
podręczników dla ucznia, nauczy­
ciela i rodziców (tak!) przyszłej, 
zreformowanej szkoły. Gdy więc 
p. N. Jaśkiewicz pisze o jakimś 
„zakręcie”, na skutek czyjegoś 
„pomysłu”, to po prostu pisze o 
czymś, na czym sam się dobrze 
nie zna — co najwyżej słyszał, że 
dzwonią...

.2 . Autor jest przeciwko dawa­
niu nauczycielom podręcznika 
specjalnego, bo:

b) jest to podręcznik dla wszyst­
kich nauczycieli adresowany do ano-

solwencl uczelni pedagogicznych, 
pozwala na wypracowanie prak­
tycznych nawyków w pracy wy­
chowawczej, stwarza lepsze mo­
żliwości rozwinięcia działalności 
badawczej i twórczej przyszłego 
pedagoga.

Przy instytutach pedagogicz­
nych 1 uniwersytetach powstały 
wydziały doskonalenia kwalifika­
cji zawodowych dyrektorów szkól 
średnich. Obecnie istnieje 25 tego 
typu wydziałów, na których co­
rocznie szkoli się 12 tys. dyrek­
torów.

Ważnym bodźcem aktywizują­
cym twórczo kadry nauczycielskie 
są wprowadzone powszechnie 
świadectwa zawodowe. Najbar­
dziej wyróżniającym się nauczy­
cielom przyznawane są tytuły: 
„starszy nauczyciel” i „nauczy­
ciel — metodyk".

Państwo radzieckie na wszyst­
kich etapach rozwoju oświaty za­
wsze przejawiało 1 przejawia o- 
gromną troskę o nauczycieli i 
prestiż Ich zawodu. Świadczą o 
tym liczby: 82 nauczycieli otrzy­
mało tytuły Bohaterów Pracy So­
cjalistycznej; ponad 290 tys. od­
znaczono medalami i orderami; 73 
nauczycieli jest deputowanymi do 
Rady Najwyższej ZSRR oraz rad 
najwyższych republik związko­
wych, a ponad 150 tys. — deputo­
wanymi do rad obwodowych, 
miejskich i wiejskich.

nimowego nauczyciele. A nauczycie­
le mają różne wykształcenie, lata 
praktyki, ogólną kulturę, warunki 
pracy itp. Czyli — materiał nie­
przydatny. To było dobre z powo­
dów obiektywnych w latach 1945—50, 
ale nie teraz;

c) podręcznik gwarantuje jednako­
wy przebieg lekcji według tych sa­
mych konspektów, a dzieci przecież 
nie są jednakowe;

d) większość nauczycieli stanie się 
być może czytelnikiem i użytkowni­
kiem „jednej książki”;

e) podręczniki się szybko dezaktua­
lizują, prezentując wiedzę niekiedy 
sprzed pięćdziesięciu laty;

f) podręcznik ustawia nauczyciela 
w pozycji „relata refero” — jego wie­
dza merytoryczna 1 zawodowa staje 
się „odbitym światłem”;

g) podręcznik dla nauczyciela nie 
buduje jego autorytetu w opinii spo­
łeczeństwa, rodziców, uczniów;

h) uczeń przeczyta taki podręcznik 
i będzie tak samo mądry jak na­
uczyciel.

Taka lista argumentów miaż­
dżących — w zamierzeniu ich au­
tora — zwolenników podręcznika 
dla nauczycieli rzeczywiście była­
by nie do odparcia, gdyby doty­
czyła wydawanych, realnych pod­
ręczników, a nie wymyślonych 
przez p. N. Jaśkiewicza. Autor 
dokonał zręcznego zabiegu: wy­
myślił pewien typ podręcznika 
dla nauczyciela (ordynarny zbiór 
sztywnych instrukcji, poleceń, za­
kazów, nakazów; schematów my­
ślowych, oderwany od psycholo­
gii ucznia etc.), zasugerował czy­
telników, że on funkcjonuje w 
praktyce wydawniczej i oświato­
wej i... hajże na Soplicę! A szko­
da. Wystarczyło bowiem przed 
przystąpieniem do pisania doko­
nać uczciwego i skrupulatnego 
przeglądu większości podręczni­
ków dla nauczycieli opublikowa­
nych , w latach 1965—75, by 
stwierdzić, że to jest nowa ja­
kość w stosunku do takich sa­
mych materiałów z lat 1945—50. 
W danym przedmiocie wydaje się 
(i dalej się planuje) różnorodną 
literaturę dla nauczycieli o róż­
nym wykształceniu, praktyce, wa­
runkach pracy, zainteresowaniach 
1 zamiłowaniach (Tak! tak!), a 
więc:

— poradniki <Ha nauczycieli 
uczestniczących w eksperymen­
tach wdrożeniowych;

— podręcznik przedmiotowo- 
-metodyczny dla danej klasy;

— metodyki eksperymentu 
szkolnego i ćwiczeń;

— metodyki rozwiązywania za­
dań;

— monografie metodyczne, 
omawiające wyniki badań w da­
nym dziale czy węższej tematyce)

— literatura popularnonauko­
wa z danej specjalności;

— kursy monograficzne dydak­
tyki danego przedmiotu.

Czyli każdemu według gustów, 
potrzeb, zainteresowań. Więc ar­
gument, przedstawiony w punk­
cie „a", trafia w próżnię.

Argument „V*  — nie lepszy. 
Wystarczy zobaczyć owe „jedna­
kowe konspekty”. Nauczycielowi 
proponuje się różne warianty me­
tod, omawia się z nim, kiedy wy­
brać ten a nie inny, uzasadnia z 
punktu widzenia psychologii roz­
wojowej, omawia się różne typy 
zadań dla różnych dzieci, propo­
nuje różne tempa pracy; omawia 
się różne środki techniczne, prze­
widuje się różne sytuacje lokal­
ne w bazie szkoły itd. itd.

Gdyby p. N. Jaśkiewicz porów­
nał dwa podręczniki dla nauczy­
ciela w danym przedmiocie, z ro­
ku 1945 i 1975, to na pewno ucz­
ciwość intelektualna nie pozwoli­
łaby mu powiedzieć, że filozofia 
doskonalenia zawodowego na­
uczycieli jest w nich taka sama. 
Autorzy podręczników dla na­
uczycieli w 1975 roku nie prowa­
dzą czytelnika za rączkę, nie na­
kładają mu „klap dorożkarskich” 
na oczy, nie zakładają, że na­
uczyciele są jednakowi, nie mó­

wią czytelnikowi, że dzieci są jed­
nakowe, lecz przeciwnie — zachę­
cają do samodzielności, twórczo­
ści zawodowej, ukazują skompli­
kowanie sytuacji dydaktyczno- 
-wychowawczych, ale nie koń­
czą na tym — prezentują środki i 
metody wielowarstwowe, służą 
radą w samokształceniu, w do­
tarciu do źródeł, podstaw.

Argument zawarty w punkcie 
„c” jest humorystyczny. Jeśli se­
lekcja do zawodu jest prawie ne­
gatywna, jeśli wyższe studia na­
uczycielskie nie ukształtują zain­
teresowań czytelniczych, zamiło­
wań do samokształcenia, to co 
może pogorszyć podręcznik dla 
nauczyciela? I to taki podręcz­
nik, w którym na każdej stronicy, 
w każdym konspekcie, przy naj­
drobniejszej kwestii odsyła się 
czytelnika do literatury szerszej, 
głębszej, zaawansowanej. Przecież 
w założeniu generalnym — pod­
ręcznik dla nauczyciela jest prze­
wodnikiem po literaturze, jest 
stymulatorem 1 organizatorem bi­
blioteki domowej nauczyciela!

Argument „d”. Możliwości edy­
torów likwidują ten kłopot — 1 
nie potrzeba sięgać po wzory „za­
oceaniczne”. Grupa badawcza — 
autorska pracuje cały czas, for­
ma publikacji jest tego rodzaju, 
że umożliwia dosyłanie nauczy­
cielowi kart podręcznika aktuali­
zujących wiedzę na dany temat

Argument „f”. Na miłość boską 
dlaczego ma to dotyczyć tylko tej 
grupy zawodowej!?

Dlaczego podręczniki 1 poradni­
ki dla Inżynierów, lekarzy, księ­
gowych, księży nie obniżają ich 
autorytetu, a nauczycielom tak? 
Sądzę, że p. N. Jaśkiewicz tak się 
przejął odkrytą przez siebie te­
zą o związku pomiędzy autoryte­
tem zawodowym osoby a używa­
niem przez nią poradnika zawo­
dowego, że przed (i podczas) na­
pisaniem artykułu nie skorzystał 
z podręcznika poprawnego wnio­
skowania logicznego...

Argument przedstawiany w 
punkcie „g” wprawił mnie w 
osłupienie! W swojej wieloletniej 
praktyce pedagogicznej zawsze 
się cieszyłem z ucznia, który był 
(lub stawał się) tak mądry jak ja, 
czytał te książki, które ja czytam, 
wiedział o moim warsztacie pra­
cy wszystko. Często z uczniami 
omawiałem moje drogi dojścia 
do wiedzy prezentowanej na tej 
lekcji, ukazywałem miejsca i 
źródła, skąd je czerpałem. Cza­
sami (tylko czasami — niestety) 
zdarzało mi się, że uczeń poszedł 
dalej, że dotarł gdzie indziej, sze­
rzej, głębiej, że stał się mądrzej­
szy w danej kwestii ode mnie, że 
wykrył usterki czy błędy w tek­
ście, który dla mnie niekiedy był 
podstawą przeprowadzenia lekcji. 
To były sytuacje i momenty naj­
wspanialsze z puntu widzenia za­
wodowego (1 nie tylko). A p. N. 
Jaśkiewicz załamuje ręce, woła­
jąc: nie drukujcie podręczników 
dla nauczyciela, bo uczniowie bę­
dą je czytać i będą tak mądrzy 
jak ich nauczyciele!

Z braku miejsca (i tak naduży­
łem już gościnnych łamów „Gło­
su”) nie będę komentował tak 
niezwykłych akapitów, w oma­
wianym artykule, jak ten, w któ­
rym autor sugeruje zmianę sy­
stemu oświaty na relację: mistrz 
— uczeń (analogią jest mu „tu 
korepetytor —. uczeń”). Oczywi­
ście, że można sobie pomarzyć i 
powspominać: bona — dziecko, 
nauczyciel domowy — dziecko, 
tylko należałoby precyzyjnie 
określić — dla dzieci, których ro­
dziców specjalny, nauczyciel- 
-mlstrz? Wszystkich rodziców czy 
rodziców z pewnej, wybranej 
■grupy społecznej? Dzisiaj mamy 
kilka milionów dzieci, kilkaset ty­
sięcy nauczycieli, wśród nich na 
pewno są mistrzowie fachu, ale 
Mu ich jest? I czy jest możliwe, 
żeby każdy nauczyciel był „mi­
strzem”. Czy przyjść, i jak, z po­
mocą tym, którzy nie są „mi­
strzami”? Co o tym mówią nauki 
pedagogiczne? Jak obiektywnie 
ocenić tendencje w tym zakresie?

Niestety omawiany artykuł, 
przynosi niezwykłe „materii po­
mieszczanie”, bałamutne i „księ­
życowe” propozycje, ignoruje rze­
czywisty sten, jest przeniknięty 
mitem Pigmaliona. Umieszczenie 
tego tekstu na pierwszej kolum­
nie tygodnika świadczy o wczes­
nym zawitaniu do redakcji czaso­
pisma sezonu ogórkowego Anno 
Domini 1977. Chociaż, jeśli się 
wspomni poprzednie teksty „pe­
dagogiczne” publikowane na la­
mach TP (np. A. Grzegorczyka 
słynną wypowiedź o ściąganiu), to 
należy domniemać, że w proble­
matyce oświatowej taki „sezon” 
trwa tam już od dłuższego czasu...

MIECZYSŁAW SAWICKI

H MO
MAM CZEKflC?

W artykule pt. „Cierpliwość ta­
kże ma granice” („Głos nr 5 > 
30 stycznia bieżącego roku) za­
powiedzieliśmy, iż będziemy pu­
blikować listy nauczycieli-eme- 
rytów, którzy nie otrzymali jesz­
cze nowej podwyższonej emery­
tury.

A oto, co pisze kol. Teresa 
Jurkiewicz z Nowodworu kolo 
Dęblina, województwo lubelskie, 
w liście z datą 25 stycznia bieżą­
cego roku:

„W związku z zarządzeniem 
Rady Ministrów z maja 1978 
roku o podwyżce rent i emerytur, 
złożyłam dnia 24 sierpnia 1976 r. 
podanie do ZUS w Lublinie, uL 
Hipoteczna 4.

Do grudnia nic nie podwyższo­
no, więc 17 grudnia 1976 roku O- 
sobiścae udałam się do ZUS W 
celu wyjaśnienia. Powiedziano 
mi, żeby czekać, że sprawa bę­
dzie załatwiona.

Czekałam do 20 stycznia 197? 
roku. W tym terminie otrzymu­
ję emeryturę. Okazało się, że ża­
dnej podwyżki nie otrzymałam. 
Na emeryturę przeszłam w 1968 
roku (mój numer ewidencji: E- 
-201162/40).

Zwracam się z prośbą o udzie­
lenie mi wskazówek, co mam da­
lej robić?”.

Koleżanka Teresa Jurkiewicz 
powinna była przesłać wniosek 
nie bezpośrednio do ZUS, lecz do 
gminnej dyrekcji szkół w miej­
scu zamieszkania. Czyż jednak od 
sierpnia ubiegłego roku ZUS w 
Lublinie naprawdę nie mógł po­
wiadomić o tym petentki?

Drugi list (z datą 25 stycznia 
bieżącego roku) otrzymaliśmy od 
koleżanki Emilii Serafin z Leżaj­
ska. Treść tego listu nie świad­
czy chyba najlepiej o stosunku 
władz oświatowych w Jarosławiu 
do najstarszych kolegów. Czyż nie 
można było „od ręki” poinformo­
wać emerytki, że powinna wnio­
sek o podwyższoną emeryturę 
złożyć u władz oświatowych w 
miejscu obecnego zamieszkania, 
względnie przesłać ten wniosek 

. pod właściwym adresem? Ale po­
słuchajmy, co pisze autorka listu.

„Dnia 29 czerwca 1976 roku i 
Zarządu Sekcji Emerytów w Ja­
rosławiu otrzymałam informację 

■■(druk) o podwyżce emerytur i 
rent dla nauczycieli, którzy prze­
szli na emeryturę przed dniem 1 
maja 1976 roku. Na tymże druku 
umieściłam według rubryk odpo­
wiednie dane i wysłałam 9 lipca 
1976 roku listem poleconym do 
Wydziału Oświaty w Jarosławiu, 
aby odesłał do ZUS w Rzeszowie. 
Po dwu miesiącach czekania do­
wiedziałam się w Sekcji Emery­
tów, że trzeba było wysłać wnio­
sek na osobnym arkuszu. Spo­
rządzone podanie zawiozłam już 
osobiście do Inspektoratu Oświa­
ty w Jarosławiu, aby odesłano je 
do ZUS w Rzeszowie. Ale ani po­
dania tam nie wysłano, ani mnie 
o tym nie poinformowano.'

Gdy pojechałam osobiście 10 
grudnia 1976 roku, powiedziała mi 
pani sekretarka tylko: „My tych 
spraw nie załatwiamy”.

Ponieważ w powiecie jarosław­
skim pracowałam 47 lat jako na­
uczycielka, więc tam do inspekto­
ratu kierowałam podanie i spo­
dziewałam się załatwienia. Aż na­
reszcie dzięki informacji w „Gło­
sie Nauczycielskim” z dnia 28 li­
stopada 1976 roku udałam się do 
Miejskiego Dyrektora Szkół w 
Leżajsku (tj. w miejscu obecnego 
stałego zamieszkania), o wydanie 
zaświadczenia ustalającego nową 
■podstawę emerytury w myśl roz­
porządzenia Rady Ministrów z 
dnia 28 maja 1976 roku § 2, 3, 
5 (Dziennik Ustaw nr 21, poz. 134).

Zaświadczenie wydane ńa pod­
stawie moich dokumentów wraz 
z wnioskiem o podwyżkę 1 od­
cinkiem renty wysłałam listem 
poleconym do ZUS w Rzeszowie 
dnia 10 grudnia 1976 roku. Do­
tychczas nie otrzymałam ani pod­
wyżki, ani żadnej odpowiedzi li­
stownej. Proszę więc o jak naj­
szybszą interwencję w ZUS w 
mej sprawie, ponieważ wniosek 
wysłałam przecież 10 grudnia 
1976 roką, więc podwyżka należy 
mi się od czerwca 1976 roku”.
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oprawa warunków bezpie- 
|| czeństwa i higieny pracy w 

szkołach i placówkach oświa­
towo-wychowawczych ma duży 
wpływ na jej efekty. Zagadnienia 
te znajdują się w centrum zainte­
resowania instancji partyjnych, 
organów administracji państwo­
wej i związków zawodowych. 
Szkoła jest terenem, na którym 
mogą występować różnorodne za­
grożenia dla zdrowia dzieci. Po­
byt ucznia w szkole przypada na 
okres intensywnego rozwoju psy­
chicznego i fizycznego i dlatego 
wymaga on szczególnej ochrony. 
Stąd szkoła ponosi dużą odpowie­
dzialność za bezpieczeństwo i stan 
zdrowia młodzieży, jej prawidło­
wy rozwój fizyczny i psychicz­
ny. Przestrzeganie zasad bezpie­
czeństwa oraz higieny nauki i 
pracy to obowiązek każdego nau­
czyciela, każdej szkoły. Już w 
szkole uczeń powinien opanować 
właściwe, czyli bezpieczne meto­
dy pracy.

Tymczasem, jak wynika ze sta­
tystyki wypadków, zarówno w 
całej gospodarce narodowej, jak i 
w szkolnictwie wśród przyczyn 
wypadków najpoważniejszą gru­
pę stanowią wadliwe metody pra­
cy. Dlatego też w działalności 
profilaktycznej niezbędne jest 
zwrócenie szczególnej uwagi na 
kształtowanie postaw i stwarzanie 
motywacji do stosowania wła­
ściwych, tzw. bezpiecznych me­
tod pracy.

Wiele do spełnienia mają w tym 
zakresie konkursy bhp. Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz PZU już od 
dziesięciu lat organizują konkur­
sy bhp w szkołach podstawowych 
na terenie całego kraju. Regula­
min konkursu z roku szkolnego 
1975/76 przewidywał wykonanie 
przez szkoły szeregu zadań uję­
tych w niżej podane grupy tema­
tyczne: opracowanie materiałów 
propagujących przestrzeganie za­

WYNIKI KONKURSU BHP

BEZPIECZEŃSTWO

DZIECKA w SZKOLE
sad ostrożności przez uczniów; 
utrzymanie we wzorowym po­
rządku i stanie wszystkich przy­
rządów i urządzeń gimnastycz­
nych; zapewnienie w gabinetach 
fizyko-chemicznych oraz innych 
pracowniach szkolnych maksy­
malnych warunków bezpieczeń­
stwa; organizowanie działalności 
MSR, PCK oraz innych kół pod 
kątem poprawy warunków bhp; 
likwidowanie we własnym zakre­
sie przez nauczycieli, uczniów 
oraz rodziców występujących za­
grożeń wypadkowych na terenie 
szkoły; organizowanie prelekcji i 
pogadanek dla uczniów, poza nor­
malnym rozkładem zajęć w-szko­
łach, na tematy związane z prze­
strzeganiem zasad ostrożności.

Do konkursu przystąpiło 1821 
szkól podstawowych z IG woje­
wództw. Wojewódzkie komisje, 
które dokonały u siebie podsu­
mowania tej działalności, zgłosi­
ły do ostatniego etapu 12 szkół 
podstawowych. Komisja central­
na, złożona z przedstawicieli ZG 
ZNP, Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania oraz Centrali PZU, po 
przeprowadzeniu lustracji zgło­
szonych placówek, oceniła wysoko 
ich osiągnięcia i przyznała nastę­
pujące nagrody i wyróżnienia:

Pierwszą nagrodę przyznano 
Szkole Podstawowej nr 2 w Wie­
liczce.

Dwie drugie nagrody otrzymały 
Szkoły Podstawowe nr 67 w Łodzi 
i nr 3 w Zielonej Górze.

Trzy nagrody trzecie otrzymały: 
Szkoła Podstawowa nr 3 w Ła­
pach, Szkoła nr 6 w Wodzisławiu 
Śląskim i Szkoła nr 50 w War­
szawie.

Wyróżnienia przyznano: Szkole 
Podstawowej nr 3 w Jędrzejowie, 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Ne­
kli, Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Puchaczowie oraz Szkole Podsta­
wowej nr 3 im. A. Mickiewicza w 
Krapkowicach.

Podsumowanie konkursu oraz 
wręczenie laureatom nagród i dy­
plomów odbyło się w Szkole Pod­
stawowej nr 2 im, T. Kościuszki 
w Wieliczce. W uroczystości 
udział wzięli: wiceprezes ZG ZNP 
— T. Toczek oraz kierownik In­
spektoratu Pracy ZG — E. So­
bieraj, wicedyrektor Departamen­
tu Kształcenia Ogólnego Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
— E. Pietrzykowski, starszy in­
spektor Centrali PZU — B. Stel­
mach. Gospodarzy reprezentował 
kurator oświaty i wychowania w 
Krakowie — Jan Nowak.

Dorobek konkursu przedstawił 
zebranym kierownik Inspektoratu 
Pracy ZG ZNP — E. Sobieraj, a 
osiągnięcia szkoły jej dyrektor — 
J. Morski.

Wiceprezes ZG ZNP — Tadeusz 
Toczek oraz wicedyrektor Depar­

tamentu Kształcenia Ogólnego — 
E. Pietrzykowski z całym uzna­
niem mówili o osiągnięciach szkół 
w zakresie bhp w minionym ro­
ku, o zaangażowaniu poszczegól­
nych rad pedagogicznych. Szcze­
gólne słowa uznania i podzięko­
wania skierowano pod adresem 
szkół, które — jakkolwiek nie 
znalazły się w czołówce krajowej 
— mają poważne osiągnięcia w 
organizowaniu bezpiecznych i hi­
gienicznych warunków pobytu 
dziecka w szkole.

Zabierając głos w dyskusji, dy­
rektorzy nagrodzonych szkół po­
dzielili się doświadczeniami w za­
kresie poprawy warunków bhp w 
swoich placówkach. Miłym ak­
centem imprezy było zwiedzenie 
zakładu opiekuńczego szkoły, któ­
rym jest kopalnia soli.

W roku szkolnym 1975/76 wiele 
szkół uczestniczących w konkur­
sie prawie całkowicie zmieniło 
swoje oblicze. Remonty budyn­
ków, wyposażenie ich w nowy 
sprzęt i meble, budowa zielonych 
sal, ogródków ruchu drogowego, 
poprawa oświetlenia, wentylacji 
— ta działalność w sposób jed­
noznaczny wpłynęła na poprawę 
warunków nauki i pracy. Duże 
osiągnięcia uzyskano w zakresie 
propagandy przestrzegania zasad 
ostrożności. Jako przykład należy 
wymienić samorząd uczniowski 
Szkoły Podstawowej nr (37 w Ło­
dzi, który między innymi wydru­
kował tzw. jednodniówkę — 
„Głos Poszukiwaczy”. Pomysłowe 
teksty, ciekawe rysunki, wyniki 
szkolnych konkursów, poświęco­
nych bezpieczeństwu dziecka w 
szkole i na ulicy, a nawet piosen­
ka — składały się na treść tej 
ciekawej gazetki.

Dużą popularnością cieszyły się 
konkursy plastyczne, spotkanie z 
funkcjonariuszami MO, apele i 
wycieczki do zakładów pracy i 
konkursy poświęcone znajomości 
przepisów ruchu drogowego. 
Przodowały tutaj: Szkoła Podsta­

wowa nr 2 im. T. Kościuszki w 
Wieliczce, nr 3 w Zielonej Górze, 
nr 6 w Wodzisławiu Śląskim i nr 
50 w Warszawie.

Utrzymaniem we wzorowym 
porządku i stanie wszystkich 
przyrządów i urządzeń wyróżniła 
się Szkoła Podstawowa nr 3 w 
Łapach. We wszystkich pomiesz­
czeniach szkolnych panuje wprost 
idealny porządek, ład i czystość. 
Uruchomienie natrysków i syste­
matyczne prowadzenie kąpieli 
uczniów należy do dużych osiąg­
nięć szkoły.

Dalsza wyraźna poprawa wa­
runków nauki daje się również 
zauważyć w pracowniach. We 
wszystkich szkołach nagrodzo­
nych, bądź wyróżnionych, działa­
ją z dużym powodzeniem druży­
ny Młodzieżowej Służby Ruchu. 
W wielu wybudowano ogródki 
ruchu drogowego. Dobrze zorga­
nizowana działalność komitetów 
rodzicielskich i właściwa współ­
praca z komitetami opiekuńczymi 
pozwalają szkołom na natych­
miastową likwidację wielu zagro­
żeń.

Udział w konkursie wyzwolił 
szereg inicjatyw społecznych, 
które przyczyniły się do popra­
wy warunków, pracy i nauki w 
szkołach. Oszczędności z tego ty­
tułu wyrażają się w milionach 
złotych. Na przykład wartość prac 
społecznych, wykonanych przez 
rodziców, zakład opiekuńczy, 
nauczycieli i uczniów Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Wieliczce sięga 
1,1 min złotych. Podobnie jest i w 
innych szkołach.

Dzięki konkursowi wiele szkół 
zyskało nowych przyjaciół i 
sprzymierzeńców, nastąpiła inten­
syfikacja działalności szkoły w 
środowisku. Widać stąd, że kon­
kursy te warto w dalszym ciągu 
popularyzować.

ZYGMUNT GOLIAT

e Związek ma reprezentować 
interesy swoich członków i ćo 
to, ogólnie biorąc, oznacza 

— z tego zdajemy sobie sprawę 
wszyscy. Ale gdy dochodzi do 
konkretów — bywa — jak byśmy 
czasem — w praktyce — nie bar­
dzo wiedzieli, „czym to się je”.

Reprezentować można różnie: 
werbalnie, formalnie, „urzędo­
wo”, ślamazarnie, lub tak na­
prawdę, energicznie, konkretnie, 
z sercem. Także i wówczas, gdy 
rzecz dotyczy jednostkowych — 
może nawet pozornie drobnych — 
ale przecież tak ważnych, bo ludz­
kich spraw. I z tych spraw jed­
nostkowych wyciągać wnioski na­
tury ogólniejszej. Tak jak to u- 
czyniła olsztyńska organizacja 
związkowa. Ale ad rem.

W końcu października ub. r. do 
redakcji „Głosu” nadszedł list od 
koleżanki Z. — emerytowanej 
nauczycielki.

„Przeszłam na emeryturę — pi­
sała między innymi kol. Z. — w 
1972 roku, po 30 latach pracy w 
zawodzie nauczycielskim. Zajmu­
ję od 1955 r. mieszkanie służbowe 
w L., w budynku szkoły, zamie­
nionym niedawno na przedszko­
le. Obecnie administratorka 
przedszkola żąda ode mnie zapła­
ty czynszu. Z czego mam płacić? 
Dlaczego teraz, kiedy jestem zmę­
czona, schorowana, samotna — 
spotykają mnie takie przykroś­
ci?”.

W połowie listopada redakcja 
zwróciła się do Oddziału Zarzą­
du Głównego ZNP w Olsztynie — 
z prośbą o zbadanie sprawy t 
przyjście nauczycielce z pomocą.

Reakcja była bardzo szybka. 
Już po dwóch tygodniach otrzy­

RAPORT O DOBREJ ROBOCIE
maliśmy kopię listu kierownika 
Oddziału ZG ZNP w Olsztynie, 
do dyrektorki Przedszkola w L.

„Skarga — czytamy w liście — 
dotyczy braku praworządności w 
placówce, którą Koleżanka kie­
ruje. Przykładem jest żądanie za­
płacenia (przez emerytowaną 
nauczycielkę, koleżankę Z. — 
przyp. red.) na rzecz przedszkola 
kwoty 14 168 zł tytułem czyn­
szu za korzystanie z mieszkania.

Koleżanka objęła stanowisko 
dyrektora przedszkola w bieżą­
cym roku szkolnym i swoją pra­
cą udowodniła, że działalność tej 
placówki zasługuje na wyróżnie­
nie. Ponieważ wystosowanie do 
kol. Z. pisma jest wynikiem nie­
znajomości Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, przytoczę 
odpowiedni artykuł w całości, a- 
by mógł spowodować prawidłowe 
postępowanie Koleżanki w przy­
szłości”.

Zaś po zacytowaniu art. 43 ust. 
1 (dotyczącego m.in. prawa do 
bezpłatnych mieszkań w przypad­
ku włączenia wsi do miasta) oraz 
art. 43 ust. 6 (dotyczącego upraw­
nień do bezpłatnych mieszkań, ja­
kie przysługują nauczycielom e- 
merytom) Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, kierownik 
Zarządu Oddziału pisze tak:

„Uprzejmie komunikuję, że kol. 
Z. przeszła na emeryturę w 1972 
roku i stąd uzyskała bezsporne 
prawa do korzystania z ustawy: 
„Karta Praw i Obowiązków Nau­

czyciela”. W związku z powyż­
szym oczekujemy odpowiedzi o 
sposobie załatwienia tej nieprzy­
jemnej sprawy i wyrażamy na­
dzieję, że Koleżanka zechce prze­
prosić kol. Z. za popełniony błąd”.

Nie mogłam oprzeć się pokusie 
zacytowania dłuższych fragmen­
tów tego listu, jako przykładu 
rzeczowości, konsekwencji, a jed­
nocześnie taktu, jednym słowem 
— prawdziwie związkowej posta­
wy. Listu, którego kopię — do­
dam — otrzymał także inspektor 
oświaty i wychowania: „z proś­
bą o omówienie poruszonej prob­
lematyki na naradzie dyrektorów 
szkół”.

Ale oto raportu ciąg dalszy:
Już 1 grudnia ub. r. kol. Z. 

otrzymuje z Wydziału Oświaty i 
Wychowania Urzędu Miejskiego 
w Olsztynie pismo następującej 
treści:

„Na podstawie art 43 ust. 1 i 6 
ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli z dnia 27 kwietnia 
1972 roku — Wydział Oświaty i 
Wychowania Urzędu Miejskiego 
w Olsztynie anuluje decyzję Wy­
działu z dnia 22 lutego 1974 roku 
(...) i stosownie do cytowanej u- 
stawy zwalnia Obywatelkę z obo­
wiązku płacenia czynszu za użyt­
kowanie mieszkania (podkreślenie 

— red.). Jednocześnie Wydział in­
formuje, że jest Obywatelka zo­
bowiązana opłacać regularnie na­
leżność za zużywaną energię e- 
lektryczną i centralne ogrzewa­
nie”.

Tak więc sprawa Koleżanki Z., 
znalazła, dzięki energicznej re­
akcji Związku, szybkie i pomyślne 
zakończenie. Ale to nie wszystko. 
Związek nie poprzestaje na tej 
jednostkowej interwencji.

Przesyłając do redakcji kopię 
zacytowanego wyżej pisma Wy­
działu Oświaty i Wychowania, 
kierownik Oddziału ZG ZNP, ko­
lega Bogdan Meryng, raz jeszcze 
wraca do sprawy i pisze:

„W rozmowie z Inspektorem O- 
światy i Wychowania w Olszty­
nie ustaliłem, że wszystkie na­
leżności za c.o. i energię elektrycz­
ną będą każdego roku umorzo­
ne”.

I dalej: „Skarga, jak się okaza­
ło, była dowodem beztroski ad­
ministracji szkolnej i przykła­
dem bezdusznego stosunku do 
spraw ludzkich. Stała się więc 
impulsem do generalnej kontroli 
stanu gospodarki mieszkaniowej, 
będącej w gestii Wydziału Oświa­
ty i Wychowania w Olsztynie. 
Decyzję tę podjął Inspektor O- 
światy i Wychowania (podkreśle­
nie — red.), wychodząc z zało­
żenia, że przed objęciem przez 
niego stanowiska inspektora mog­
ły zaistnieć podobne przypadki. 
Mamy jednak nadzieję, że to je­
dyny przykład, który nie znajdzie 
powtórzenia w toku porządkowa­
nia spraw mieszkaniowych”.

I to by było wszystko, jeśli cho­
dzi o fakty.

Dlaczego piszemy o tej sprawie 
tak szczegółowo na łamach „Gło­
su”, skoro właściwie została ona’ 
już pomyślnie rozwiązana w dro­
dze interwencji związkowej?

Po prostu dlatego, że stanowi o- 
na konkretny przykład dobrej 
związkowej roboty. I rzecz nie 
tylko — choć i to jest bardzo 
ważne — w energicznym, szyb­
kim załatwieniu konkretnej spra­
wy. W Olsztynie — co warte 
szczególnego podkreślenia — z te­
go jednostkowego przypadku wy­
ciągnięto wnioski natury ogól­
niejszej ; spowodowano analizę 
stanu gospodarki mieszkaniowej; 
zadziałano więc profilaktycznie.

Myślę, że tak w praktyce zdo­
bywa się autentyczne prawo do 
miana: reprezentanta interesów 
członków Związku. Właśnie gdy 
się reprezentuje energicznie, sta­
nowczo, z sercem i skutecznie, po 
prostu — po olsztyńsku.

D. Ch.

PS. Nie wymieniam nazwisk 
„bohaterów wplątanych” w opi­
saną tu sprawę. Po pierwsze, dla­
tego, że została już załatwiona; 
po drugie, dlatego, że okazało się 
w toku jej badania, że nie dy­
rektorka przedszkola zawiniła. I 
zresztą nie nazwiska są tu waż­
ne, lecz mechanizm skutecznego 
działania związkowego. Właśnie 
przedstawienie tego mechanizmu 
było celem niniejszego „raportu 
o dobrej robocie”.

Siadem naszych interwencjj

W odpowiedzi na zamieszczo­
ną w 2 numerze „Głosu” 
z 9 stycznia br. notatkę 

pt. „Bez komentarza”, dotyczą­
cą nfewypłacenia podwyższonej 
emerytury kol. J. Romańcowi — 
otrzymaliśmy z Wydziału oświa­
ty i Wychowania w Częstochowie 
wyjaśnienie następującej treści:

„Mimo iż z treści zamieszczonej 
notatki wynika. że Wydział 
Oświaty I Wychowania, Kultury, 
Kultury Fizycznej 1 Turystyk! 
Urzędu Miejskiego w Częstocho­
wie w wybitny sposób lekcewa-
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żył sobie zadania związane z usta­
leniem podstawy wymiaru pod­
wyższonej emerytury, to rzeczy­
wistość pokazuje inną sytuację.

Zadania wynikające z powyż­
szego obowiązku zostały omówio­
ne w czasie jednej z narad dy­
rektorów szkól i placówek oświa­
towo-wychowawczych. Polecono 
między innymi dyrektorom, aby 
skontaktowali się ze wszystkimi 
emerytami zamieszkującymi w 
rejonach poszczególnych szkół, 
mając na uwadze fakt, że do 
tych ostatnich nie zawsze w ter­
minie dociera właściwa informa­
cja.

Temu samemu celowi poświę­
cony był telefonogram nadany w 
dniu 1 grudnia 1976 roku do 

wszystkich placówek ośwlatowo- 
-wychowawczych, powołujący się 
między innymi na zadania w tym 
zakresie zamieszczone na lamach 
„Głosu Nauczycielskiego” nr 48 
z dnia 28 listopada 1976 roku.

Ponadto dwukrotnie w miesią­
cu grudniu na lamach „Życia 
Częstochowskiego” zamieściliśmy 
notatkę przypominającą o termi­
nie składania wniosków o prze­
liczenie emerytury.

Efektem powyższych przedsię­
wzięć oraz dużego zaangażowania 
pracowników działu kadr tutej­
szego Wydziału było dokonanie w 
przewidywanym terminie przeli­
czenia 373 nowych podstaw do 
wymiaru emerytury, a więc 
wszystkich, którzy złożyli odpo­

wiednie dokumenty. Dotychczas 
Wydział Oświaty i Wychowania, 
Kultury, Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki nie spotkał się z żadną 
skargą ani zażaleniem.

Obywatel Józef Romaniec, obe­
cnie zamieszkujący w Częstocho­
wie, zawodowo pracował na te­
renie Poznania. W związku z tym 
Wydział Oświaty i Wychowania, 
Kultury, Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki w Częstochowie pismem 
z dnia 10 września 1976 roku, nr 
OWK.VI-15/1511/55/76 zwrócił 
się do Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Poznaniu o stwier­
dzenie wykształcenia, miejsca 
pracy oraz ostatnio zajmowanego 
stanowiska przez Ob. Józefa Ro- 
mańca.

Wyżej wymieniony, zawiado­
miony o treści pisma skierowane­
go do Poznania, nadesłał do tu­
tejszego Wydziału dodatkowe wy­
jaśnienie dotyczące zatrudnienia, 
na podstawie którego, nie cze­

kając na odpowiedź z Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Pozna­
niu, Wydział tutejszy skierował 
odpowiedni wniosek do ZUS w 
Częstochowie.

Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Poznaniu pismem z dnia 
13 października 1976 roku, nr 
O.IV-1028/172/76 przesłało dopie­
ro dane niezbędne do wniosku 
Ob. Józefa Romanca.

Wniosek w sprawie Ob. Józefa 
Romanca złożony przez tutejszy 
Wydział w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych w Częstochowie nie 
był załatwiony w szybszym termi­
nie. Jednocześnie, jak poinformo­
wał nas Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Częstochowie, Ob. Jó­
zef Romaniec w dniu 27 grudnia 
1976 roku otrzymał nową emery­
turę wraz z wyrównaniem od 1 
czerwca 1976 roku”.
Inspektor Oświaty i Wychowania 

mgr JAN GAWROŃSKI



RH PAMIĘĆ 
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W grudniu 1377 r. przypada 
100-lecie urodzin Włady­
sława Spasowskiego.

Ten wybitny pedagog i myśli­
ciel okresu międzywojennego 
jest szczególnie bliski pedagogom 
współczesnym. On to bowiem 
pierwszy żądał wyżej zorganizo­
wanego szkolnictwa powszechne­
go, kształcenia nauczycieli na po­
ziomie uniwersyteckim, wycho­
wania młodego pokolenia w du­
chu laickim i moralności świe­
ckiej oraz na zasadach brater­
stwa i przyjaźni narodów. On to 
wysuwał, dziś powszechnie przy­
jętą, zasadę kształcenia perma­
nentnego jak najszerszych 
warstw społecznych.

Współczesna pedagogika czer­
pie wiele wzorów z myśli i dzieł 
tego wybitnego pedagoga.

Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, wespół z 
Kołem Uczniów Władysława Spa- 
soWskiegOj chce godnie uczęić 
Jego pamięć.

Pragniemy w ciągu 1977 roku 
zainteresować postacią Spasow­
skiego ogół nauczycieli i wycho­
wawców. Apelujemy do wszyst­
kich ogniw ZNP, do- instytucji 
zajmujących się badaniem hi­
storii pedagogiki i wszystkich 
nauczycieli o zorganizowanie w 
tym roku imprezy poświęconej

Spasowskiemu. Bardzo nam też 
zależy, by imprezy takie odbyły 
się w wyższych szkołach pedago­
gicznych i na wydziałach pedago­
gicznych uniwersytetów.

Informując o tym jubileuszu, 
wierzymy, że pedagodzy polscy 
podejmą nasz gorący apel i przy­
czynią się do spopularyzowania 
tej pięknej postaci nauczyciela- 
-wychowawcy.

Będziemy wdzięczni, gdy zosta­
niemy zawiadomieni o tych im­
prezach. Informacje prosimy 
przesyłać do Wydziału Pedago­
gicznego ZNP — 00-389 Warsza­
wa, ul. Spasowskiego 6/8 — dla 
Koła Uczniów Władysława Spa­
sowskiego.

STANISŁAW ZEMIS 
przewodniczący Koła Uczniów 

Władysława Spasowskiego

30 LAT KOŁA ABSOLWENTÓW
INSTYTUTÓW PEDAGOGICZNYCH

TRADYCJA
1 WSPÓŁCZESNOŚĆ

Działalność pedagogiczna Wła­
dysława Spasowskiego wywiera­
ła niezwykle silny wpływ na jego 
uczniów, a dzieła: „Zasady samo­
kształcenia” i „Wyzwolenie czło­
wieka” znajdowały wielu czytel­
ników w różnych warstwach spo­
łecznych i rewolucjonizowały 
szerokie kręgi społeczeństwa pol­
skiego.

W okresie narastającego fa­
szyzmu i zbliżającej się wojny 
Władysław Spasowski występo­
wał na rzecz pokoju i głosił 
otwarcie idee socjalizmu. Dziś 
tak bliskie naszemu pokoleniu 
idee, naraziły go wówczas na 
utratę warsztatu pracy pedago­
gicznej i ostre prześladowania.

KSIĄŻKI WŁADYSŁAWA SPASOWSKIEGO 
I O WŁADYSŁAWIE SPASOWSKIM — 
WYDANE W OKRESIE POWOJENNYM

Władysław Spasowski: Wyzwole­
nie Człowieka, Książka 1 Wiedza

Władysław Spasowski: Zasady sa­
mokształcenia, Książką 1 Wiedza 
1959, 1961.

Władysław Spasowski: Wybór pism, 
w opracowaniu Władysława Ozgi, 
Książka I Wiedza 1949.

Władysław Spasowski: Cześć I 
dzieła „Wyzwolenie Człowieka” ~ 
Człowiek i Świat, z posłowtem Micha­
ła Szulkina. Książką 1 Wiedza 1960.

Władysław Spasowski: Wybór pism 
pedagogicznych W opracowaniu Wa­
cława Wojtyńskiego. PZWS 1961.

Wspomnienia o Władysławie Spa- 
sowsklm — pod redakcja Michała 
Szulkina, Nasza Księgarnia 1961 r.

Wacław Wojtyńskl: Myśl pedago­
giczna Władysława Spasowskiego 
PZWS 1962.

Helena Chylińska: Władysław Spa­
sowski — Działalność i poglądy. 
Książka 1 Wiedza 1946.

Władysław Ozga Łukasz Kurdyba- 
cha, Stanisław Dobosiewicz: Włady­
sław Spasowski i jego oddziaływanie 
na postępowe oblicze szkoły i nauczy­
ciela w Polsce. „Nasza Księgarnia”, 
1969.

Iłos
Czy kurator oświaty I 

wychowania może za­
trzymać na szczeblu wo­
jewódzkim część środ­
ków zakładowego fun­
duszu socjalnego?

Zgodnie z postanowie­
niami § 3 ust. 5 zarzą­
dzenia ministra oświaty 
i wychowania z dnia 5 
lutego 1974 roku w spra­
wie tworzenia zakłado­
wego funduszu socjalne­
go i mieszkaniowego dla 
pracowników szkół i 
placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych, finan­
sowanych z budżetu te­
renowego, kurator o- 
światy i wychowania 
może — w porozumieniu 
z właściwym oddziałem 
Zarządu Głównego Zwią­
zku Nauczycielstwa Pol­
skiego, inspektorami o- 
światy i wychowania,

gminnymi (miejskimi) 
dyrektorami szkół i 
prezesami rad zakłado­
wych ZNP — przezna­
czyć część środków za­
kładowego funduszu so­
cjalnego na realizację 
zadań o charakterze o- 
gólnowojewódzkim w 
dziedzinie zaspokajania 
potrzeb socjalnych i 
kulturalnych pracowni­
ków.

Czy zakład pracy mo­
że potrącić określoną 
kwotę z wynagrodzenia 
nauczyciela w przypad­
ku opuszczenia przez 
niego pracy bez uspra­
wiedliwienia?

Rodzaje oraz zakres 
potrąceń z wynagrodze­
nia, które mogą być do­
konywane bez zgody 
pracownika, określają 
przepisy Kodeksu Pra­
cy w art. 87—90 oraz 
rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 20 
września 1974 roku w 
sprawie kwot wyna­
grodzenia za pracę wol­
nych od potrąceń z in­
nych tytułów niż świad­
czenia alimentacyjne 
'Dziennik Ustaw nr 37, 
poz. 217.).

BELETRYSTYKA

GORĄCE DNI, GORĄCE LATA. Pra- 
ca zbiorowa. Wyd. Łódzkie, Łódź 19*6, 
s. 231, cena 24 zl.

Edmund Żurek: PRZYWRÓCENI 
ŻYCIU. MON, Warszawa 1976, s. 258, 
cena 20 zl.

Seweryna Szmagletfśka: NIEWINNI 
W NORYMBERDZE. KiW, Warszawa 
1976, s. 461, cena 40 zl.

Andrzej Kuśniewicz: EROICA. WL, 
Kraków 1976, s. 194.

MOJE MIEJSCE WSROD LUDZI. 
Wstęp, wybór i opracowanie Jan So­

Inne potrącenia niż 
wymienione w powyż­
szych przepisach mogą 
być dokonywane tylko 
za zgodą pracownika u- 
dzieloną na piśmie. Pra­
cownik może wycofać u- 
przednio wyrażoną zgo­
dę w każdym czasie nie­
zależnie od stanowiska 
zakładu pracy, jednakże 
w przypadku należności 
na rzecz pracowniczej 
kasy zapomogowo-poży­
czkowej cofnięcie zgody 
może nastąpić tylko za 
zewzoleniem zarządu ka­
sy.

W przypadku braku 
zgody pracownika po­
trącenia mogą być do­
konywane tylko po uzy­
skaniu przez zakład 
pracy prawomocnego 
wyroku sądowego.

Nieco inaczej wygląda­
ją potrącenia części wy­
nagrodzenia w przypad­
ku nieusprawiedliwionej 
nieobecności w pracy 
nauczyciela.

Z postanowienia art. 
29 Karty wynika, że za 
czas nieusprawiedliwio­
nej nieobecności w pra­
cy nauczycielowi nie 
przysługuje wynagro­
dzenie. Z tego względu, 
że nauczyciele są pra­

cownikami płatnymi z 
góry, zmniejszeniu ulega 
— w myśl postanowień 
pisma okólnego nr 85 
prezesa Rady Ministrów 
z dnia 3 czerwca 1960 r 
(Monitor Polski nr 42, 
poz. 231) — wynagro­
dzenie za natępny mie 
siąc w wysokości 1/25 za 
każdy dzień opuszczony 
bez usprawiedliwienia.

Kol. J. W z wojewódz­
twa płockiego pyta: kto 
jest nadrzędną instancją 
związkową uprawnioną 
do wyrażania zgody na 
rozwiązanie umowy o 
pracę bez wypowiedze­
nia pracownikowi admi­
nistracyjnemu, który 
jest jednocześnie człon­
kiem rady zakładowej?

Nadrzędną instancja 
związkową, uprawnioną 
do wyrażania zgody na 
rozwiązanie umowy o 
pracę bez wypowiedze­
nia z członkiem rady za­
kładowej, a także do 
zajmowania stanowiska 
w sprawie zamierzonego 
wypowiedzenia warun­
ków pracy lub płacy 
(art. 42 i 43 oraz art. 
52 § 4 Kodeksu Pracy) 
jest Zarząd Główny 
ZNP.

Dziesięcioletnia szkoła dla 
wszystkich nie jest już dziś 
wizją, staje się rzeczywi­

stością. Wyższe studia dla nau­
czycieli szkół podstawowych — to 
hasło, które doczekało się reali­
zacji dopiero dziś. W ciągu wielu 
lat w okresie międzywojennym, 
a nawet i później walczyli o nie 
słowem i piórem ci, którzy naj­
bardziej czuli potrzebę podniesie­
nia rangi zawodu nauczyciela, 
podniesienia poziomu wychowa­
wczego i naukowego szkoły.

W okresie, kiedy realizacja tego 
hasła nie była możliwa, ZG ZNP 
zorganizo-wal w 1932 roku Waka­
cyjny Kurs Uniwersytecki, który 
w trzy lata później przeobrażony 
został w Instytut Pedagogiczny 
ZNP. Wystarczył wówczas krótki 
komunikat w „Głosie Nauczyciel­
skim”, aby sala wykładowa już 
w pierwszych dniach lipca była 
wypełniona po brzegi. Magnesem 
tej uczelni byli jej wykładowcy, 
najwybitniejsi profesorowie wyż­
szych uczelni: Stefan Baley, Jan 
Stanisław Bystroń. Józef Chała- 
siński, Karol Estreicher, Andrzej 
Grodek, Zenon Klemensiewicz, 
Stanisław Kot, Stanisław Lorentz, 
Zygmunt Mysłakówski, Maria i 
Stanisław Ossowscy, Józef Pie­
ter, Henryk Rowid, Stanisław 
Skowron, Stefan Szumąn i wielu 
innych.

Wykładowcy i słuchacze nie 
kierowali się względami material­
nymi, szczególnie, że Instytut 
Pedagogiczny ZNP nie miał jesz­
cze żadnych uprawnień. Należy 
dodać, że studiujący nauczyciele 
opłacali z własnej kieszeni prze­
jazdy do siedzib instytutu, które 
w okresie każdych wakacji były 
w innym mieście (Wilno, Lwów, 
Gdynia, Kraków), W czasie ferii 
zimowych stałą siedzibą instytutu 
była Warszawa. Wtedy praca 
trwała dwa tygodnie. Słuchacze 
też sami opłacali koszty wyży­
wienia, mieli wiele kłopotów z 
książkami, które niełatwo było 
zdobyć.

Słuchacze Instytutu Pedagogi­
cznego ZNP walczyli z bronią w 
ręku z hitlerowskim najeźdźcą, 
brali udział w ruchu oporu i w 
tajnym nauczaniu. Po wyzwoleniu 
wielu kończyło rozpoczęte przed 
wojną studia.

W 1947 roku, w czasie uroczy­
stego zjazdu, na którym otrzyma­
li dyplomy ukończenia tej drogiej 
dla siebie uczelni, zostało zorga­
nizowane Koło Absolwentów In­
stytutu Pedagogicznego ZNP. W 
1948 roku na kursie—zjeździe w 
Szklarskiej Porębie zapadła uch­
wała, że do koła będą należeli ab­
solwenci wszystkich instytutów 
ZNP, a więc katowickiego i wro­
cławskiego, a także ci, którzy roz­

poczęli studia w oflagach, * do­
kończyli już w*  Polsce Ludowej, w 
ramach WarsząwsKiego Instytutu 
ZNP. Od tej pory kolo przyjęło 
nazwę: Centralne Kolo Absol­
wentów Instytutów Pedagogicz­
nych ZNP, Istnieje ono, pracuje, 
ma po dziś dzień ścisły kontakt ze 
Związkiem.

Zarząd koła, przy pomocy ZG 
ZNP, organizował w każdym ro­
ku kursy wakacyjne, na których 
uczestnicy mogli pogłębiać i ąk- 
tualizować wiedzę. Oprócz leg® 
organizowano konferencje peda­
gogiczne, zjazdy, seminaria nau­
kowe. Dyskusje na nich były za­
wsze bardzo ożywione, pobudzały 
do myślenia, wprowadzania po­
trzebnych zmian. Zarząd Koła 
zatroszczył się, by została opra­
cowana książka pt, ^Instytuty Pe­
dagogiczne ZNP”, pod redakcyj­
ną opieką prof. dra Bogdana Su­
chodolskiego, który był wykła­
dowcą w instytucie warszawskim.

Dzięki usilnym Staraniom za­
rządu koła kilku ulicom w War­
szawie nadano imiona tych, któ­
rzy padli z rąk hitlerowskiego 
najeźdźcy. Jest wiec na Żoliborzu 
ulica doc. dra Albiitó Jakiela, je­
dnego z głównych organizatorów 
i wicedyrektora Instytutu Peda­
gogicznego ZNP (zginął w pow­
staniu warszawskim); na Ochocie 
jest ulica socjologa, Władysława 
Okińskiego, który został rozstrze­
lany na Pawiaku za udział w taj­
nym nauczaniu; jest też na Ocho­
cie ulica Stefana Baleya, dyrek­
tora instytutu.

Nie sposób wyliczyć wszystkie 
prace kola. Nie można jednak nie 
wspomnieć, iż zarząd starał się 
pomóc tym kolegom, absolwen­
tom instytutu, którzy tej pomo­
cy potrzebowali.

Zbliża się XIV Zjazd Kola Ab­
solwentów Instytutów. Tematem 
obrad będzie omówienie znacze­
nia Instytutów Pedagogicznych 
ZNP w dziejach naszego szkolni­
ctwa oraz dyskusja nad dziesię­
cioletnią szkołą. Podczas zjazdu 
przedstawione zostaną także wy­
niki prac nad wydaniem pamięt­
ników nauczycieli absolwentów 
instytutów. Zawierają one wiele 
cennego materiału. Komitet reda­
kcyjny, wyłoniony spośród człon­
ków zarządu koła pracuje już pod 
opieką prof dra Józefa Chalasiń- 
skiego, od dłuższego czasu i czyni 
starania, aby książka pt. „Nauczy­
ciele w służbie ojczyzny” znalazła 
się na półkach księgarskich. Bę­
dzie to pozycja, która sięga wstecz, 
ale też powie, jak jest obecnie, jak 
wiele zmieniło się W dziedzinie 
oświaty w Polsce Ludowej.

WŁADYSŁAWA GAŃKO

cha. Posłowie Bronisław Gołębiow­
ski. LSW, Warszawa 1976, s. 376, cena 
43 zł.

Tadeusz Holuj: ROZA I PŁONĄCY 
LAS. WL, Kraków 1976, cena t. I/II 
50 zl.

POEZJA

Ryszard Matuszewski t WIERSZE 
POET0W WSPÓŁCZESNYCH. Książ­
ka pomocnicza dla uczniów klas IV-V 
szkól średnich. Wyd. Szkolne I Pe­
dagogiczne, Warszawa 1976, a. 232, ce­
na 15 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE, 
BIOGRAFIE, ESEJE

Leon Gotpolnicki: PROZA 1. KIER­
MASZ. CZASOBRANIE. WYPRAWA 
NA PATMOS. Wyd. Łódzkie, Łódź 1976, 
s. 339, cena 50 zl.

Włodzimierz Propp: MORFOLOGIA 
BAJKI. KiW, Warszawa 1976, s. 247, 
cena 40 zl.

Stefan Kawyn: STUDIA I SZKICE. 
WL, Kraków 1976, s. 366 cena 65 zl.

Tadeusz Mikulski: MINIATURY 
KRYTYCZNE. PIW, Warszawa 1976, 
B. 321, cena 60 zl.

Edward Craig: GORDON CRAIG. 
Historia życia, PIW, Warszawa 1979, 
s. 376, cena 90 zl.

POLITYKA. EKONOMIA, 
SOCJOLOGIA

MECHANIZMY POLSKICH MIGRA­
CJI ZAROBKOWYCH. Pod redakcją 
Celiny Bobińskiej. KiW, Warszawa 
1976, s. 153, cena 40 zł.

Witold Majewski: SŁUŻBA ZDRO­
WIA 1 ARMII WOJSKA POLSKIEGO. 
MON, Warszawa 1976, a. 271, eena 
45 zl.

CZARNA KSIĘGA CHILE. Prze­
łożył Stanisław Gajewski. WL, Kra­
ków 1976, s. 384, cena 40 zł.

odra I NADODRZE. KIW, War­
szawa 1976, s. 369, cena 120 zl.

DO UCZESTNIKÓW STRAJKU 

NAUCZYCIELSKIEGO W 1937 ROKU
Zbliża się 40 rocznica strajku 

nauczycielskiego w 1937 roku.
Komisja Historyczna Oddziału 

Warszawskiego ZG ZNP przystą­
piła z tej okazji do opracowania 
dziejów tego strajku w stolicy i 
na terenie ówczesnego wojewódz­
twa warszawskiego.

W związku z tym ponawiamy
nasz apel do wszystkich uczestni­
ków a zwłaszcza organizatorów 
strajku w Warszawie i w byłym 
województwie warszawskim, o 
nadsyłanie informacji i .wspom­
nień z przebiegu strajku w swo-

im mieście, powiecie, gminie czy 
szkole. Materiały prosimy nadsy­
łać pod adresem: Oddział Zarzą­
du Głównego ZNP w Warszawie, 
ul. Spasowskiego 1/3, 00-389 War­
szawa, Komisja Historyczna — w 
terminie do 1 marca 1977 roku.

Koledzy, którzy wcześniej na- 
deślą swój adres, mogą — na ży­
czenie — otrzymać ankietę uła­
twiającą napisanie wspomnień.

Komisja Historyczna 
Oddziału ZG ZNP 

w Warszawie

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ W KŁODAWIE WOJ. 
KONIŃSKIE zatrudni z dniem 1 września 1977 r. w Liceum Ogólno­
kształcącym w Kłodawie magistra filologii angielskiej oraz magistra 
wychowania technicznego. Kandydatom zapewnia się .mieszkania ro­
dzinne w nowym budownictwie. K 4
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W 
ZAJEZIERZU KOD 73-300, GMINA ŁOBEZ, przyjmie do pracy od za­
raz nauczycieli na etaty: nauczyciela do szkoły specjalnej przy Zakła­
dzie klasy I—IV, wychowawców do internatu (istnieje możliwość otrzy­
mania kilkunastu godzin ponadwymiarowych). Zapewniamy bezpłatne 
pokoje na wsi. Telefon: Łobez 83-93 lub 83-77 dyrektor.

K 8

GMINNY OŚRODEK KULTURY W TARNOGRODZIE WOJ. ZAMOŚĆ 
TEŁ. 21 zatrudni natychmiast muzyka. Zapewniamy mieszkanie i do­
bre warunki pracy.

K 8

OGŁOSZENIA DROBNE
Dzwonki elektryczne — 229 V, prąd 
zmienny, typ korytarzowy z dużą cza­
szą, specjalnie dla szkół — oferuje 
„RADIOFAL” Poznań, ul. Staszica 1, 
teł. 429-07,176
Sztandary szkolne 1 harcerskie wyko­
nuje wyspecjalizowana Pracownia 
Haftów Artystycznych „ART-HAFT’ 
mistrzowie Zofia I Henryk kledzik. 
61-817 Poznań, ul. Garncarska i m. 7. 
tel. 502-14. Nagrodzona medalami gwa­
rantuje najwyższą Jakość wykonania 
oraz dotrzymanie terminów. Szeroka 
rozpiętość cen. 174
Sztandary — wykonuje Irena Szałowa.
Poznań, ul. Ratajczaka 26, tel. 55-254 
(członek spółdzielni).
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za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa- Ksląźka-Ruch*  
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„Prasa-Ksiąźka-Ruch”. Zakłady pracy 1 Instytucje w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW oraz prenumeratorzy Indywidualni zamawiają 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę ze zle­
ceniem wysyłki za granice, która jest o 50 proc, droższa od ceny prenume­
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Bardzo bogaty i atrakcyjny był 

program „Dni Moskwy” w 
Warszawie- Złożyły się nań 

koncerty, przedstawienia, serde­
czne, bezpośrednie spotkania z 
gośćmi ze Związku Radzieckiego.

Imprezą, która wzbudziła szcze­
gólne zainteresowanie mieszkań­
ców stolicy, była imponująca eks­
pozycja, zorganizowana w Pałacu 
Kultury i Nauki — „Moskwa — 
stolica ZSRR”. W salach: Marmu­
rowej, frn. Walentyny Tiereszko- 
wej i Feliksa Dzierżyńskiego 
zgromadzono liczne fotogramy, 
plansze, wyroby przemysłowe, 
makiety — obrazujące dzień po­
wszedni i. świąteczny stolicy Kra­
ju Rad.

Więc na przykład oglądamy Im­
ponujące makiety fragmentów 
Moskwy, między innymi śródmie­
ścia z Kremlem, Prospektu Kali­
nina oraz nowego wielkiego o- 
siedla w Północnym Czertanowie.

Ogromne fotogramy, plansze i 
eksponaty przedstawiające mo­
skiewskie instytuty naukowe. Na 
przykład model reaktora atomo­
wego, znajdujący się w Instytucie 
Energii Atomowej im. Kurczato- 
wa; zdjęcia i plansze obrazujące 
pracę Instytutu Fizyki Ciała Sta-
lego, Instytutu Wysokich Tempe­
ratur...

Umieszczony nie opodal napis 
Informuje: „W 830 moskiewskich 
biurach naukowo-badawczych i 
konstruktorskich owocnie pracuje 
ponad 260 tys. pracowników nau­
kowych, wśród których jest oko­
ło 9,5 tys. doktorów i 63 tys. kan­
dydatów nauk”.

I nieco dalej: „Moskwa liczy 78 
wyższych uczelni...”. A także: 
„Młodzież Moskwy ma możliwość 
kształcenia się w 1189 średnich 
szkołach”.

Na tej bogatej 1 imponującej 
wystawie znajdują się też prace 
moskiewskich plastyków, rysunki 
dzieci, ubiory, kosmetyki....

Można tu także obejrzeć naj­
nowszy wzór kolorowego telewi­
zora „Temp 711”....

Nic przeto dziwnego, że wysta­
wa ta (czynna od 18 do 31 stycz­
nia) cieszyła się ogromnym po­
wodzeniem u warszawiaków. I na 
tym większe uznanie zasługuje 
wspólna inicjatywa Kuratorium 
Oświaty i Wychowania oraz Za­
rządu Stołecznego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, dzię­
ki której młodzież z terenu woje­
wództwa stołecznego zwiedzała 
zbiorowo tę ekspozycję. Były to 
atrakcyjne i bardzo pożyteczne 
lekcje wychowania obywatelskie­
go, a także języka rosyjskiego.

Młodzież z ogromnym zaintere­
sowaniem przypatrywała się eks­
ponatom. Oto spotkana na wysta­
wie Dorota Judzińska z klasy 
pierwszej XLVII Liceum Ogólno­
kształcącego im. Stanisława Wy­
spiańskiego — interesuje się 
szczególnie moskiewskimi osiąg­
nięciami sportowymi, a jej kole­
żanka z tej samej klasy, Joanna 
Burzyńska — makietami ośrod­
ków medycznych.

Ż kolei trzej uczniowie z kla­
sy siódmej Szkoły Podstawowej 
nr 171: Jarek Zambrzycki, Maciek 
Płytnlk i Robert Maciukiewicz, 
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którzy byli już raz na tej wysta­
wie ze szkołą, przyszli powtórnie, 
by obejrzeć dokładniej makiety 
dzielnic Moskwy i urządzenia e- 
lektroniczne.

Spotkaliśmy też na wystawie 
młodzież z XIX Liceum Ogólno­
kształcącego w Warszawie, ze 
Szkoły Podstawowej nr 166, ze 
Szkoły Podstawowej nr 60, ze 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Pru­
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szkowie, ze Szkoły Podstawowej 
im. Marii Dąbrowskiej w Komo­
rowie...

Wszyscy z dużym zaintereso­
waniem oglądali eksponaty, każ­
dy znalazł dla siebie coś specjal­
nie interesującego. Dziewczęta 
szczególnie długo stały przy gab­
lotach ze strojami i kosmetykami, 
chłopcy interesowali się zwłaszcza 
elektroniką.

Wszyscy natomiast bardzo dłu­
go przypatrywali się — i oczywi­
ście, żywo komentowali — makie- 
cis mieszkania dla trzyosobowej 
rodziny z pełnym wyposażeniem, 
które są budowane na wspomnia­
nym już osiedlu w Północnym 
Czertanowie.

A także makietom obiektów 
sportowych, które zostaną wznie­
sione w Moskwie — mieście naj­
bliższej olimpiady, a zwłaszcza 
makiecie ogromnego krytego sta­
dionu sportowego dla 40 tys. wi­
dzów.

Wizyta na tej wystawie była 
więc bardzo interesującą i poży­
teczną lekcją. Tego zdania są za­
równo uczniowie, jak i nauczy­
ciele.

— Młodzież bardzo wiele tu 
skorzystała — mówi nauczycielka 
geografii ze Szkoły Podstawowej 
nr 166, kol. Maria Sułka. Oczywi­
ście, będziemy jeszcze omawiać 
to wszystko, co uczniowie widzieli, 
na lekcjach wychowawczych, na 
lekcjach wychowania obywatel­
skiego, a także na innych. Zorga­
nizujemy też apel, podsumowują­
cy wszystkie wrażenia. Cficemy 
bowiem, by wizyta na tej wysta­
wie przyniosła jak największe ko­
rzyści wychowawcze.

I będzie tak w większości szkół, 
których młodzież odwiedziła tę 
wystawę. Wystawę, która zbliży­
ła tak bardzo mieszkańców War­
szawy, a zwłaszcza jej młodzież, 
dó stolicy Kraju Rad.

Tekst: H. WIT. 
Zdjęcia: CZ. GÓRSKI

NAUCZYCIELSKIE 
POKOJE

Przeróżne pokoje widziałem: 
ciche i rojne jak ule, 
wystawne i okazałe 
i ubożuchne bidule.

W nich czasem podziały, 
granice, 

kąty i miejsca przy stole, 
gdzieniegdzie znaczono różnice 
wieku, sympatii, pokoleń.

Tum łowił dowcipy bystre, 
dyskusje, przeżyłem ogromne, 
czasami nawet z ministrem 
(zaocznie i jednostronnie).

PRZYPOWIASTKA PEDAGOGICZNA
(Interpolacja)

Był nauczyciel, który na dyżur zawsze pierwszy pędził;
Byl wychowawca taki, co nigdy nie łajał, nie, zrzędził;
Był wizytator, który zawsze z cenną radą spieszył;
Był też pedagog, co się cudzą nagrodą cieszył;
Był dyrektor rzetelny, o sobie nie myślal: 
Był na koniec uczeń, co nigdy nie zmyślał.
— A cóż to jest za bajka? Wszystko to być może!
— Prawda, jednakże ja to „między bajki włożę”.

ZOFIA KASPRZYK

FRASZKI
„CACY”

Na wszystko mów „cacy” 
wtedy spokój w pracy.

I. Kwiatkowska

ZNAK JAKOŚCI

Nawet najpiękniejszy 
znak jakości, 
nigdy nie przyda 
bublom wartości.

PO PEWNEJ WIZYTACJI

Po inspektorze — 
jest jeszcze gorzej.

Jan Górczyński

OBSKURANCI

Nie przesadzam na jotę: 
nie bici w... c i em notę.

Bogusław Wieczorek

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

„KORDIAN”
Kordian chcial zabić cara, ale doszedł do wniosku, że nie war­

to się wysilać.
★

Kordian miał bardzo skomplikowaną budowę charakteru.
★

Kordian stojąc na igle znajduje wreszcie cel w życiu.
•k

W zmaterializowanym świecie zachodnim można było kupić 
wsaystko: tytuł, miłość, a nawet ławkę w parku.

★
Kordian był wybitną indywidualnością, bo nie miał celu w 

życiu.
★

Kordian był marzycielem z rozdarciem wewnętrznym.
★

Kordian przyłożył do czoła samobójczy pistolet.
★

Kordian marzył, o wielkich czynach, a nawet o samobójstwie.
, Ryszard Gajczyk

OGŁOSZENIA DROBNE
Mikrofilmy z pożądanymi wzora­

mi autorytetu wysyła za zalicze­
niem pocztowym Centrala Wynaj­
mu Osobowości.

Pośrednictwem przy rezerwacji 
miejsc na piedestałach przyszłości 
służy Biuro Przedwczesnych Na­
dziei w Odgórnie. Al. Ufności w 
Jutro L

Gdym tu się zagapił sekundę, 
dobiegły mnie głosy ze spiżu, 
bo w korytarzu Grunwald 
i znane: „Kto dzisiaj ma 

dyżur?!”.
A ludzie, których poznałem 
w nauczycielskich siedliskach 
byli przeważnie wspaniali... 
(no, oczywiście, nie wszyscy).
Tu falowały nastroje, 
budziły dreszcz słowa na 

„acja”.
Tu balsamicznym spokojem 
lipiec wszystko wyzlacal.
W pamięci (serdeczna sprawa) 
postanowiłem strzec 
pokój, gdzie ciepło dawał 
nie tylko kaflowy piec.

JAN PTASZKOWSK!

DECYZJA

Osiołkowi w żłoby dano 
w jeden owies w drugi siano, 
długo patrzył na tę strawę 
wybrał wreszcie mowę-trawę.

WBREW PRZYSŁOWIU

Gdy pokornych 
cieląt mrowie 
nie starcza 
po jednej krowie.

Janusz Roś

NA WSPÓŁCZESNYCH 
„ALCHEMIKÓW

Przedziwna to 
alchemia słowa: 
w wierszu brak kropek, 
w prozie — wykropkowań.

Wacław Klejmont

Radary naprowadzające na cel 
lekcji poleca roztargnionym profe­
sorom Zakład Elektroniki Kanto­
wej „Wyluskiwacz”.

Obejmy do obejmowania zagro­
żonych stanowisk I plastry na służ­
bowe odciski fabrykuje „Luzofo- 
tel”.

Wacław Kłejmont


